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Prastary bór północny, wiekuistego wejrzenia, pod niebem głęboko u- 
gwiażdżonym. — W pośrodku i ku głębiomćjioey siedzi bardzo stary ksiądz, 
owinięty w obszerną czarną opończę. Popiersie i głowa lekko w ty ł przechy­
lone i śmiertelnie nieruchome, opierają się o pień olbrzymiego, dziuplastego 
dębu. Twarz jego, przerażająco blada, ma nieruchomą trupią białość wosku, 
pośród której zieją wpółotwarte fioletowe wargi. Oczy nieme i słupem stojące 
nie patrzą iuż ku widzialnej stronie wieczności i wydają się zakrwawionymi 
od w ielkiej liczby bólów niespamiętanych i łez. Włosy poważnej białości opadają 
sztywnymi, rzadkimi kosmykami na twarz bardziej oświeconą i bardziej znu­
żoną niż wszystko, co ją otacza w bacznym milczeniu posępnego boru. Ręce 
nadzwyczaj chude spoczywają kurczowo splecione na udach. —̂ R o p ra w e j 
stronie, sześciu starców ślepych siedzi na głazach, pniach i stosach~usćhłvch 
liści. — P i.le w e j, sześć kobiet, również ślepych, oddzielonych od tamtych 
wywróconym drzewem i złomami skal; siedzą naprzeciwko starców. Trzy z nich 
modlą się i żalą bez przerwy głuchym głosem. Inna jest nadzwyczaj stara. 
Piąta" z wyrazem niemego szaleństwa, trzyma na kolanach małe dziecię 
uśpione. Szósta jest niezwykle młoda; bujne włosy okrywają całą je j postać. 
Wszystkie mają, podobnie jak starcy, obszerne opończe, ciemne i jednostajne. 
Większość oczekuje z łokciami wspartymi na kolanach i twarzą w dłoniach 
ukrytą; wszyscy robią wrażenie ludzi, którzy stracili zwyczaj ruchów bez- 
potrzebnych i nie odwracają już głowy na zgłuszone i niespokojne szmery 

3^vs[)\\ Wielkie drzewa nądgrobne, cisy, wierzby plączące, cyprysy, kryją ich 
wiernym swym cieniem. Kępa wysmukłych, chorobliwych asfodeli wykwita 
niedaleko od księdza w mroku nocnym. Ciemno nadzwyczaj, pomimo blasków 
księżycowych, które tu i ówdzie silą się rozbić ciemności ulistwienia.

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Nie wraca jeszcze?

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

Obudziliście m ię!

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Ja spałem także.

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

Ja spałem także.

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

N ie idzie jeszcze?
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DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

N ie słyszę, aby k to  szedł.

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA
i

B y łb y  czas wracać do p rzy tu łku .

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA

LT rzeba by w iedzieć, gdzie jesteśmy.

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA

Z im no  się z rob iło  od jego odejścia.

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA

Trzeba by  w iedzieć, gdzie jesteśmy.

NAJSTARSZY ŚLEPIEC

Czy k to  spomiędzy nas w ie, gdzie jesteśmy?

NAJSTARSZA ŚLEPA

Szliśm y bardzo długo; m usim y być bardzo daleko od p rzy ­
tu łku .

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Ach! kob ie ty  są najprzeciwko nas?

NAJSTARSZA ŚLEPA 

S iedzim y naprzeciw ko was.

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Zaczekajcie, pójdę do was.
(Wstaje i szuka po omacku).

Gdzie jesteście? —  M ówcie! n iech słyszę, gdzie jesteście!

NAJSTARSZA ŚLEPA 

T u ta j; s iedzim y na kam ieniach.
PIERWSZY SI.EPY OD URODZENIA 

I (postępuje naprzód i uderza się o pień drzewa i o złom skał).

Coś jest m iędzy nami...

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

Lep ie j zostać na m iejscu!



TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

Gdzie siedzicie, kobiety? — P rzy jdźc ie  tu  do nas.

NAJSTARSZA ŚLEPA 

N ie śm iemy ruszyć się z miejsca!

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

Czemu on nas rozdzie lił?

PIERWSZY SLF.PY OD URODZENIA 

Słyszę szmer m o d litw  od s trony kobiet.

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

Tak; to trz y  staruszki się modlą.

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

N ie  czas teraz na m o d litw y !

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA

Będziecie się m o d liły  za chw ilę  w  syp ia ln i!
(Trzy staruszki modlą się dalej)

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

C hcia łbym  wiedzieć, ko ło  kogo siedzę?

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA

Myślę, że to ja  siedzę przy tobie.
(Obaj szukają po omacku naokoło siebie).

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

N ie możemy się zetknąć!

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

A  jednak n ie  jesteśmy daleko od siebie.
(Macając kijem dookoła uderza nim piątego ślepca, który wydaje jęk głuchy). 

< Ten, k tó ry  n ic  n ie  słyszy, jest koło nas!

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

N ie słyszę w szystkich; by ło  nas sześciu przed chw ilą .
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PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Zaczynam sobie zdawać sprawę. S py ta jm y także kobiet; 
trzeba w iedzieć, czego się trzym ać. Słyszę ciągle trz y  staruszki 
modlące się; czy one siedzą obok siebie?

NAJSTARSZA ŚLEPA 

W szystkie trz y  siedzą ko ło  m nie  na odłam ie skały.

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Ja siedzę na uschłych liściach.

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

A  piękna ślepa gdzie jest?

NAJSTARSZA ŚLEPA 

Jest ko ło  tych, k tó re  się modlą.

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

Gdzie jest w a ria tka  i  je j dziecko?

MŁODA ŚLEPA 

C s p i; —  nie budźcie go!

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA

Och! jakżeście w y  daleko od nas! M yśla łem , że siedzicie 
tuż naprzeciw ko mnie!

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA

W iem y m n ie j w ięcej wszystko, co trzeba w iedzieć; pogawę­
dz im y trochę, czekając na pow ró t księdza.

NAJSTARSZA ŚLEPA

Pow iedzia ł nam, aby go oczekiwać w  m ilczeniu.

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA

Nie jesteśm y w  kościele.

NAJSTARSZA ŚLEPA

Nie wiesz, gdzie jesteśmy.

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA

Boję się, gdy n ie  rozm awiam .

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA

Czy w iecie, gdzie ksiądz poszedł?



Zdaje m i się, że zbyt długo zostawia nas samych...

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA

Staje się ju ż  za starym . Zda je  się, że sam nie w id z i już  
dobrze od jakiegoś czasu. N ie  chce się przyznać do tego z oba­
w y, aby k to  in n y  nie za ją ł jego m iejsca pom iędzy nam i; lecz 
podejrzewam , że n ie  w id z i ju ż  p raw ie  zupełnie. Potrzeba by 
nam i n n e g o  przew odn ika ; on ju ż  nas n ie  słucha, a m y sta jem y się 
zanadto liczn i. "W ca łym  domu ty lk o  trz y  zakonnice i on widzą, 
a wszyscy czworo są znacznie starsi od nas! —  Jestem pewny, 
że zb łąka ł się razem z nam i i  że teraz szuka drog i. Dokąd po­
s z e d ł? ^  N ie  ma prawa zostawiać nas ta k  tu ta j...

NAJSTARSZY ŚLEPIEC

Poszedł bardzo daleko; zdaje m i się, że m ó w ił to kobietom .

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA

M ó w i ju ż  ty lk o  do kob ie t! —  C zyliż  m y przesta liśm y już  
istnieć? —  Trzeba będzie nareszcie poskarżyć się na to!

NAJSTARSZY ŚLEPIEC

Kom uż się poskarżysz?
PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA

Nie w iem  jeszcze; zobaczymy; zobaczymy. —  A le  dokądże 
poszedł? —  P ytam  się kobiet.

NAJSTARSZA ŚLEPA

Zmęczony b y ł po ta k ie j d ług ie j drodze. Zdaje m i się, że 
usiad ł na chw ilę  pom iędzy nam i. S m utny  jes t bardzo i  bardzo 
słaby od k ilk u  dni. B(ń_się-ciągle, odkąd lekarz um arł. Jest teraz 
sam. N ie  m ów i ju ż  n ic praw ie. N ie  w iem , co się stało. C hcia ł 
koniecznie w yjść dzisiaj. M ó w ił, że chce po raz ostatn i zobaczyć 
wyspę w  blaskach słonecznych przed nadejściem zim y. Zdaje 
się, że zima będzie bardzo długa i  bardzo mroźna i  że lody nad­
chodzą ju ż  z północy. B y ł także bardzo niespoko jny; pow iadają, 
że w sku tek  w ie lk ich  burz w  dniach ostatn ich rzeka w ezbra ła  \ 
i że wszystkie  tam y są zachwiane. M ó w ił także, iż morze g o j 
przestrasza; zdaje się, że burzy się ono bez powodu, i  że u rw is te  
brzegi w yspy n ie  są ju ż  dość wysokie. C hcia ł zobaczyć, lecz nie 
pow iedzia ł nam, co w idz ia ł. —  Teraz poszedł, myślę, poszukać 
chleba i  w ody d la  w a ria tk i. Pow iedział, że będzie m usia ł iść 
bardzo daleko. Trzeba czekać. •>

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA
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W zią ł m n ie  za ręce odchodząc; ręce jego drża ły, ja k b y  się 
ba ł czego. Potem uściskał mnie.

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA

Och! och!
MŁODA ŚLEPA

Spyta łam  go, co się stało. Pow iedz ia ł m i, że n ie  w ie, co się 
/  stanie. Pow iedzia ł m i, że rządy starców  skończą się może...

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Co chcia ł przez to  powiedzieć?

MŁODA ŚLEPA

N ie zrozum ia łam  go. P ow iedzia ł m i, że pó jdzie  w  stronę 
w ie lk ie j la ta m i m orskie j.

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Czy tu  jest la ta rn ia  morska?

MŁODA ŚLEPA

Jest na północ wyspy. M yślę, że n ie  jesteśmy od n ie j bardzo 
daleko. M ó w ił m i, że dostrzega stąd b laski je j ognia przez gęstwę 
liśc i. N igdy  n ie  w yd a w a ł m i się ta k  sm utnym , ja k  dzis ia j, 
i  zdaje m i się, że p ła ka ł od k ilk u  dn i. N ie  w iem  dlaczego, p ła ­
ka łam  i  ja  także, choć tego n ie  w idz ia łam . N ie  słyszałam jego 
odejścia. N ie  py ta łam  go o n ic  w ięcej. Słyszałam, ja k  uśm iechał 
się zanadto poważnie; słyszałam, ja k  zam yka ł oczy i  chcia ł u m il­
knąć.

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Nam  n ic n ie  pow iedzia ł z tego wszystkiego.

MŁODA ŚLEPA 

N ie  słuchacie go, k iedy  m ów i!

NAJSTARSZA ŚLEPA 

Szemracie wszyscy, k iedy m ów i!

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

Nam  pow iedzia ł po prostu „dobranoc*1 odchodząc.

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

M usi być bardzo późno.

MŁODA ŚLEPA



11

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA

Pow iedzia ł dwa czy trz y  razy „dobranoc" odchodząc, ja k  
gdyby  m ia ł iść spać. Słyszałem, ja k  p a trzy ł na mnie, m ów iąc: 
„dobranoc", „dobranoc". —  Głos zm ienia się, gdy się pa trzy  
stale na kogoś.

PIĄTY ŚLEPIEC 

M ie jc ie  litość nad ty m i, k tó rzy  n ie  w idzą!

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

K tóż to plecie ta k  bez rozumu?

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

Myślę, że to ten, k tó ry  n ie  słyszy.

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Cicho tam ! —  to n ie  chw ila  żebrania!

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

Dokąd poszedł szukać chleba i  wody?

NAJSTARSZA ŚLEPA 

Poszedł w  stronę morza.

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

N ie pow in ien  by ta k  chodzić nad morze, w  jego w ieku !

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

Czy jesteśmy b lisko morza?

NAJSTARSZA ŚLEPA 

Tak; uciszcie się na chw ilę ; usłyszycie je.
( B liski i bardzo spokojny gwar morza pod urwiskami brzeżnymi).

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA'

Słyszę ty lk o  trz y  staruszki modlące się.

NAJSTARSZA ŚLEPA 

S łuchajcie dobrze, usłyszycie je  poza szmerem m od litw .

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

Tak, słyszę teraz coś, co nie jest od nas daleko.

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

Spało; rzekłbyś, że się budzi.
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Źle  z rob ił, prowadząc nas tu ta j;  n ie  lu b ię  z b liska  słuchać 
tego szumu.

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

W iecie dobrze, że wyspa n ie  jes t w ie lka , i  że słychać go, 
ja k  ty lk o  się w y jd z ie  za ogrodzenie ip rzytu łku .

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

N ie  słuchałem go nigdy.

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA

Zdaje m i się, że morze jes t dzisiaj tuż  koło nas; nie lub ię  
słyszeć je  z ta k  bliska.

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA

r  A n i ja ; zresztą, n ie  p ros iliśm y wcale o wychodzenie z przy- 
l  tu łku .

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA

N igdy  nie p rzychodz iliśm y aż tu ta j;  po cóż by ło  nas p ro ­
wadzić ta k  daleko?

NAJSTARSZA ŚLEPA

B y ła  śliczna pogoda dziś rano; chciał, abyśmy się nacieszyli 
os ta tn im i dn iam i słonecznym i, zanim  na całą zimę zostaniemy 
zam knięci w  p rzy tu łku ...

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

A le  ja  w o lę  siedzieć w  p rz y tu łk u !

I NAJSTARSZA ŚLEPA

M ó w ił także, iż  pow inn iśm y nieco poznać małą wyspę, na 
k tó re j m ieszkamy. On sam n igdy  je j całej n ie  przebiegł; jest tu 
podobno góra, na k tó rą  n ik t  jeszcze się n ie  w drapa ł, są do liny, ku 
k tó ry m  n ik t  n ie  lu b i schodzić, i  pieczary, k tó rych  n ik t  n ie  zba­
dał dotąd. M ó w ił nareszcie, że n ie  trzeba zawsze oczekiwać 
słońca pod sklepieniem  syp ia ln i; chcia ł nas poprowadzić aż na 
brzeg morza. Poszedł tam  sam.

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

Ma słuszność ;Jj;rzeba starać się żyć.

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 
A leż poza m uram i p rz y tu łk u  n ie  ma n ic  do w idzenia!

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA
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DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

Czy jesteśmy teraz na słońcu?

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

Czy jest teraz słońce?

SZÓSTY ŚLEPIEC 

N ie sądzę; zdaje m i się, że jest bardzo późno.

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

K tó ra  godzina?
INN I ŚLEPCY

N ie w iem . —  N ie w iem . —  N ik t  n ie wie.

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA

Czy jeszcze w idno? (do szóstego ślepca). — Gdzie jesteś? — 
No cóż; ty , k tó ry  w idzisz trochę, cóż?

SZÓSTY ŚLEPIEC

Myślę, że jest bardzo ciemno; p rzy słońcu w idzę lin ię  b łę­
k itn ą  pod pow iekam i; w idz ia łem  dziś jedną, ju ż  bardzo dawno; 
teraz nie dostrzegam nic.

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA

Ja w iem , że jes t późno, gdym  g łodny —  a jestem  głodny.

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA

A leż spójrzcie na niebo, może zobaczycie na n im  cośkol­
w iek !
( Wszyscy podnoszą głowy ku niebu, z wyjątkiem trzech ślepych od urodze­

nia, którzy ciągle patrzą w ziemię).

SZÓSTY ŚLEPIEC 

N ie w iem , czy jesteśmy pod o d k ry tym  niebem.

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Głos b rzm i tak, ja k  byśm y b y li w  ja k ie jś  grocie:

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

Ja m yślę raczej, że b rzm i ta k  dlatego, że jest w ieczór.

MŁODA ŚLEPA 

Zdaje m i się, że czuję św ia tło  księżyca na rękach.
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NAJSTARSZA ŚLEPA 

Ja sądzę, że są gw iazdy; słyszę je.

MŁODA ŚLEPA

Ja także.
PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Ja nie słyszę żadnego szmeru.

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

Ja słyszę ty lk o  szmer naszych oddechów!

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

Myślę, że ko b ie ty  m a ją  słuszność.

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Ja n igdy  n ie  słyszałem  gwiazd.

DWAJ IN N I ŚLEPI OD URODZENIA 

M y także nie.
<(^(Stado ptaków nocnych spada nagle w gęstwę listowia).

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

Słuchajcie! s łuchajcie! —  Coś tam  nad wam i? —  Słyszycie?

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

Coś przelecia ło m iędzy niebem  i  nam i!

SZÓSTY ŚLEPIEC

Coś porusza się nad naszym i g łow am i; ale nie dosięgnąć nam 
tego!

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA

N ie  znam n a tu ry  tego szmeru. —  C hcia łbym  powrócić do 
p rzy tu łku .

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

Trzeba by  w iedzieć, gdzie jesteśmy.

SZÓSTY ŚLEPIEC

Próbowałem  się podnieść; same c iern ie  koło m nie; n ie  śmiem 
ju ż  rą k  wyciągnąć.

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

Czuję od dawna zapach uschłych liśc i!



15

SZÓSTY ŚLEPIEC 

Czy k to  w id z ia ł niegdyś wyspę i  m óg łby nam powiedzieć, 
gdzie jesteśmy?

NAJSTARSZA ŚLEPA 

\ Wszyscy by liśm y ślepi za p rzybyc iem  tu ta j.

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

M y  n ie w idz ie liśm y nigdy.

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA

N ie niepokój się na próżno; on w ró c i w kró tce ; czekajm y 
jeszcze; lecz na przyszłość — ju ż  z n im  n ie  w y jdz iem y.

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

N ie możemy przecież w ychodzić sami.

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

To nie w y jdz iem y wcale; w olę już  wcale n ie  wychodzić.

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

N ie m ie liśm y ochoty wychodzić; n ik t  o to n ie  prosił.

NAJSTARSZA ŚLEPA 
Dziś by ło  św ięto na w yspie; w ychodzim y zawsze w  w ie lk ie  

święta!
TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA

Spałem jeszcze, gdy przyszedł, ude rzy ł m ię po ram ien iu  
i  rzek ł: W staw aj! w staw aj! Czas już, słońce św ieci! —  Czy św ie­
ciło? N ie  dostrzegłem tego. N ie  w idz ia łem  n igdy  słońca.

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

Ja w idz ia łem  słońce, gdy byłem  bardzo m łody.

NAJSTARSZA ŚLEPA 

Ja także; bardzo już  dawno; gdy by łam  dzieckiem ; ale p ra ­
w ie  ju ż  tego n ie  pam iętam.

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA

Czemuż on chce, abyśm y w ychodz ili za każdym  razem, gdy 
słońce świeci. K tóż  to  spostrzega? Ja n ie  w iem  n igdy, czy się 
przechadzam w  połudn ie, czy o północy.
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SZÓSTY ŚLEPIEC

Ja w olę  wychodzić w  po łudn ie ; przypuszczam wówczae 
w ie lką  jasność —  i  oczy me rob ią  gw a łtow ne  w y s iłk i, aby się 
o tw orzyć.

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA

Ja w olę siedzieć w  re fek ta rzu  p rzy  ogniu z w ęgla kam ien­
nego; pyszny b y ł ogień dziś rano...

Pow iadam  ci, że ktoś d o tkn ą ł mego łokcia .

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Żaden z nas.
DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA

M ógł nas prowadzić po słońcu na podwórzu; tam  się jest 
pod osłoną m urów ; n ie  można w yjść, n ie  m a się czego bać, gdy 
bram a zam knięta; —  ja  ją  zam ykam  zawsze. —  Czemu dotykasz 
mego lewego łokcia?

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

N ie  dotyka łem  cię; n ie  m ógłbym  ciebie dosięgnąć.

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

Idźm y stąd! idźm y stąd!

NAJSTARSZA ŚLEPA 

M ój Boże! m ój Boże! powiedzże nam, gdzie jesteśmy!

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

N ie możemy czekać wiecznie.

(Zegar gdzieś bardzo daleko wydzwania bardzo powolnie dwunastą).

NAJSTARSZA ŚLEPA 

Och! jakże daleko jesteśmy od p rzy tu łku?

NAJSTARSZY ŚLEPIEC

Północ!
DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

Czy połudn ie! Może k to  z nas w ie? M ówcie!

SZÓSTY ŚLEPIEC 

Ja nie w iem , ale myślę, że jesteśm y w  ciemności.
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PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Ja ju ż  się w  ty m  rozeznać nie mogę; spaliśm y zbyt długo!

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

Jeść m i się chce!
IN N I ŚLEPI 

Nam  się chce jeść i  p ić!

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

C z y  długo tu  jesteśmy?

NAJSTARSZA ŚLEPA 

M nie  się zdaje, że jestem  tu ta j od w ieków !

SZÓSTY ŚLEPIEC 

Zaczynam się domyślać, gdzie jesteśmy...

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

Trzeba by iść w  stronę, gdzie północ biła...
( Wszystkie ptaki nocne z radosną wrzawą zrywają się nagle w ciemnościach).

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Słyszycie? Słyszycie?!

Od dawna ju ż  m ia rku ję  coś; ktoś podsłuchuje nas. Czy w ró-

Czy in n i n ic  n ie  słyszeli? W y  bo m ilczycie  zawsze!

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

Słucham y jeszcze.
MŁODA ŚLEPA 

Słyszę skrzyd ła  dokoła siebie!

NAJSTARSZA ŚLEPA 

M ój Boże! m ój Boże! powiedz-że nam, gdzie jesteśmy!

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA

Nie jesteśmy tu  sami!

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA

cił?
PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA

N ie  w iem , co to jest; to  ponad nami.
DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA

2
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Zaczynam rozumieć, gdzie jesteśmy... P rzy tu łe k  został po 
tam te j s tron ie  w ie lk ie j rzek i; przeszliśm y s ta ry  most. Poprowa­
d z ił nas na północ wyspy. N ie  jesteśm y daleko od rzek i i, p rz y ­
słuchawszy się chw ilę , us łyszelibyśm y ją  może... Jeśli ksiądz 
nie pow róci, trzeba będzie iść ku  brzegow i wody... D niem  i  nocą 
przechodzą tam  w ie lk ie  s ta tk i, i  m a jtko w ie  spostrzegą nas na 
wybrzeżu. Być może, że jesteśm y w  lesie otaczającym la ta rn ię  
m orską; ale n ie  znam w y jśc ia  z niego... Czy k to  pójdzie za mną?

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA

N ie  rusza jm y się z m iejsca! Czekajm y, czekajm y; n ie  w ie ­
m y, w  ja k im  k ie ru n ku  iść ku  w ie lk ie j rzece, a dokoła p rzy tu łku  
pełno trzęsaw isk; czekajm y, czekajmy... On w róc i; m usi w róc ić !

SZÓSTY ŚLEPIEC

Czy k to  w ie, k tó rędy  przyszliśm y tu ta j?  T łum aczy ł nam to  
idąc.

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

N ie  zw róc iłem  na to  uwagi.

-| SZÓSTY ŚLEPIEC

Czy k to  go słuchał?

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

Trzeba go słuchać na przyszłość.

SZÓSTY ŚLEPIEC 

Czy k to  z nas u ro d z ił się tu  na wyspie?

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

Wiesz dobrze, iż  wszyscy p rzyb y liśm y  skądinąd.

NAJSTARSZA ŚLEPA 

Wszyscy p rzyb y liśm y  z tam te j s trony  morza.

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

M yśla łem , że um rę podczas przeprawy.

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

Ja także; —  p rzyb y liśm y  razem.
TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

Wszyscy trze j jesteśm y z te j samej pa ra fii.

1

SZÓSTY ŚLEPIEC
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Powiadają, że w idać ją  stąd przy  jasnej pogodzie —  ku  pó ł­
nocy. N ie  ma w  n ie j dzwonnicy.

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

/  W ylądow a liśm y tu  przypadkiem .

NAJSTARSZA ŚLEPA

Ja p rzyby łam  z inne j strony.

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA

Skąd przybyłaś?
NAJSTARSZA ŚLEPA

N ie śm iem ju ż  naw et m arzyć o tym . N ie  mogę sobie ju ż  n ic  
p raw ie  przypom nieć, gdy o ty m  mówię... Z b y t to ju ż  dawno... 
B y ło  tam  z im n ie j n iż  tu ta j...

MŁODA ŚLEPA

Ja pochodzę z bardzo daleka...
PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA

Skądże pochodzisz?
MŁODA ŚLEPA

N ie zdołam w am  tego powiedzie. Jakże chcecie, abym  wam  
to w ytłum aczy ła?  To za daleko stąd; to gdzieś za m orzam i. Po­
chodzę z w ie lk iego  kra ju ... Znakam i chyba mogła bym  wam  po­
kazać; ale żadne z nas n ie  w idzi... B łądziłam  zby t długo... A le  
w idz ia łam  słońce i  wodę, i  ogień, góry, twarze, k w ia ty  n ie zw y­
kłe. N ie  masz podobnych na te j w ysp ie ; zby t ciemno tu  i  zbyt z im ­
no... N ie  czułam już  ani razu ich  zapachu od c h w ili, k iedy  za­
niew idzia łam ... A le  w idz ia łam  swych rodziców  i  siostry... Byłam  
zbyt m łoda wówczas, aby w iedzieć, gdzie byłam ... B aw iłam  się 
jeszcze nad brzegiem  morza... A le  ja k  pam iętam, że w id z ia ła m !.^  
Pewnego dnia pa trzy łam  na śnieg ze szczytu ja k ie jś  góry... Za­
czynałam  rozróżniać tych, k tó rzy  będą nieszczęśliwym i...

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA

Co chcesz przez to powiedzieć?
MŁODA ŚLEPA

Rozróżniam ich  i  dziś jeszcze ch w ila m i po głosie... Mam 
wspomnienia, k tó re  stają się jaśn ie jszym i, gdy o n ich  n ie  m y­
ślę...

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA

2*



PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Ja n ie  mam żadnych wspomnień...
(Stado wielkich ptaków wędrownych przelatuje z krzykiem ponad sklepieniem

liściastym).

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

Coś znowu p rze la tu je  pod niebem!

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

Po co przybyłaś tu ta j?

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

Kogo pytasz o to?
DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

Naszą m łodą siostrę.

MŁODA ŚLEPA

M ów iono m i, że on może m nie  uleczyć. I  on sam pow iedzia ł 
m i, że prze jrzę kiedyś; w te d y  będę mogła opuścić wyspę...

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Wszyscy byśm y chc ie li opuścić wyspę!

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

Zostaniem y tu  na zawsze!

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

On jest zbyt s ta ry ; n ie będzie m ia ł czasu nas wyleczyć! 

MŁODA ŚLEPA

P ow iek i m oje są zam knięte, ale czuję, że oczy m oje żyją...

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

M oje pow iek i są o tw arte .

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

Ja śpię z oczami o tw a rtym i.

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

N ie m ów m y o naszych oczach!

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

Jesteś tu  od niedawna? '

20
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K iedyś w ieczór, podczas m o d litw y , usłyszałem  od strony 
kob ie t głos, którego nie znałem; a z głosu twego słyszałem, że 
jesteś bardzo młoda... Słysząc cię chc ia łbym  cię w idzieć.

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Ja tego n ie  spostrzegłem.

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

O n  n ie  u p rz e d z i nas n ig d y !

SZÓSTY ŚLEPIEC

Powiadają, że jesteś p iękna, ja k  kobieta pochodząca z bar­
dzo daleka...

MŁODA ŚLEPA 

N ie w idz ia łam  siebie n igdy.

NAJSTARSZY ŚLEPIEC

N ie w idz ie liśm y się n igdy  wzajem nie, je d n i drugich. Za­
p y tu je m y  się wzajem  i  wzajem  sobie odpow iadam y; ży jem y 
razem, jesteśm y zawsze razem, ale n ie  w iem y o sobie, k to  je ­
steśmy!... Cóż z tego, że możemy się w za jem nie  dotykać rękam i? 
Oczy w ięcej w iedzą n iż ręce...

SZÓSTY ŚLEPIEC 

W idzę n iek iedy wasze cienie, gdy jesteśmy na słońcu.

NAJSTARSZY ŚLEPIEC

N ie  w idz ie liśm y n igdy domu, w  k tó rym  m ieszkam y; da­
rem nie m acam y rękam i po ścianach i  oknach; n ie  w iem y, gdzie 
m ieszkamy!...

NAJSTARSZA ŚLEPA 
Powiadają, że jest to s ta ry  zamek, bardzo posępny i  bardzo 

nędzny; n ie  w idać w  n im  n igdy  św iatła , chyba na w ieży, gdzie 
się zna jdu je  izba księdza.

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

N ie potrzeba św ia tła  tym , k tó rzy  n ie  w idzą.

SZÓSTY ŚLEPIEC 
G dy p iln u ję  stada w  okolicach p rzy tu łku , owce same w ra ­

cają do domu, spostrzegłszy w ieczorem  to św ia tło  na wieży... 
N ie  zb łąka ły  m ię n igdy.

NAJSTARSZY ŚLEPIEC
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Oto lata, la ta  całe jesteśm y razem, i  n ie w idz ie liśm y się 
ani razu! Rzec by  można, iż  zawsze jesteśm y sami!... Trzeba w i-  
dzieć, ̂ aby_.kochać.

NAJSTARSZA ŚLEPA 

Sni m i się czasem, że widzę...

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

Ja w idzę ty lk o  we śnie...

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Ja m iew am  sny, zazwyczaj, ty lk o  o północy.

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA

O czymże śnić, gdy ręce są nieruchome?
( Gwałtowny poryw wiatru wstrząsa lasem; liście sypią się ciemnymi chmu­

rami).

PIĄTY ŚLEPIEC

K tóż  to  do tkną ł m ych rąk?

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA

Coś spada ko ło  nas!

NAJSTARSZY ŚLEPIEC

To lec i z góry; n ie  w iem , co to  jest...

PIĄTY ŚLEPIEC

K tóż to  do tkną ł m ych rąk? Spałem; da jc ie  m i spać!
'  NAJSTARSZY ŚLEPIEC

N ik t n ie  d o tyka ł tw ych  rąk.
PIĄTY ŚLEPIEC

K tóż to w z ią ł m nie  za ręce? O dpow iadajcie głośno, n ie do­
słyszę trochę...

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

M y  sami tego n ie  w iem y.
PIĄTY ŚLEPIEC 

Czy k to  przyszedł nas przestrzec?
PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA .

N ie ma co odpowiadać; on n ic  n ie  słyszy.

NAJSTARSZY ŚLEPIEC
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TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA

W yznać trzeba, że g łusi są bardzo nieszczęśliw i!

NAJSTARSZY ŚLEPIEC

Znuży ło  m ię siedzenie!

SZÓSTY ŚLEPIEC

Znuży ło  m ię czekanie tu ta j!

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA

Zdaje m i się, że jesteśmy ta k  daleko je d n i od drugich... — 
S próbu jm y zb liżyć się trochę w zajem nie: — zaczyna rob ić się 
zimno...

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA

Ja nie śmiem się podnieść! lep ie j zostać na m iejscu.

NAJSTARSZY ŚLEPIEC

\N ie  w iadomo, co może się znajdować m iędzy nami.

SZÓSTY ŚLEPIEC

Zdaje m i się, że obie ręce mam zakrw aw ione; chciałem  po­
wstać.

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

Słyszę, że pochylasz się ku  mnie.
( Ślepa wariatka trze sobie gwałtownie oczy, jęcząc i zwracając się uparcie ku 

księdzu nieruchomemu).

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA

Słyszę jeszcze in n y  szmer jakiś...
NAJSTARSZA ŚLEPA

Myślę, że to  nasza biedna siostra trze  sobie oczy.
DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA

Ona n igdy  n ie  rob i n ic  innego; słyszę ją  co noc.
TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA

^W a ria tka ; n igdy  n ic n ie  m ów i.
NAJSTARSZA ŚLEPA

Przestała m ów ić, odkąd ma dziecko... W ydaje  się, ja kb y  cią­
gle b a li się czegoś...—  ----------—— -

NAJSTARSZY ŚLEPIEC

A  w y  czyż n ie  boicie się tu ta j?
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K to  taki?
NAJSTARSZY ŚLEPIEC

M y wszyscy!
NAJSTARSZA ŚLEPA 

Tak, tak, bo im y się!
MŁODA ŚLEPA 

B o im y się od dawna!

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Dlaczego pytasz o to?

NAJSTARSZY ŚLEPIEC

N ie  w iem , dlaczego py tam  o to!... Jest coś, czego n ie  rozu­
miem... Zdaje m i się, że słyszę nagle płacz pom iędzy nami!...

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA

N ie trzeba się bać; myślę, że to  w aria tka...

NAJSTARSZY ŚLEPIEC

Jest jeszcze coś innego... Jestem pewny, że jest jeszcze c®ś 
innego... Ja n ie  ty lk o  tego płaczu się boję...

NAJSTARSZA ŚLEPA 

Ona płacze zawsze, gdy ma ka rm ić  dziecko.

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

To ty lk o  ona ta k  płacze!

NAJSTARSZA ŚLEPA 

Powiadają, że ona w id z i jeszcze chw ilam i...

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

N ie słychać, aby in n i p łaka li.

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

Trzeba w idzieć, aby płakać...

MŁODA ŚLEPA 

Czuję ja k iś  zapach kw ia tó w  ko ło  nas...

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Ja czuję ty lk o  zapach ziem i!

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA
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MŁODA ŚLEPA

Są k w ia ty , są k w ia ty  dokoła nas!

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA

Ja czuję ty lk o  zapach ziem i!

NAJSTARSZA ŚLEPA

Ja poczułam k w ia ty  w  pow iew ie  w ia tru ...

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA

Ja czuję ty lk o  zapach ziem i!

NAJSTARSZA ŚLEPA

M yślę, że one m ają słuszność.

SZÓSTY ŚLEPIEC

Gdzież są te kw ia ty?  Pójdę ich  narwać.

MŁODA ŚLEPA

Na prawo od ciebie, podnieś się.
(Szósty ślepiec powstaje powoli t posuwa się po omacku, .uderzając o krzaki 

i  drzewa, ku a s jo d e lo m , które przewraca i gniecie w przejściu).

MŁODA ŚLEPA

Słyszę, że łamiesz zielone łodyg i! W strzym aj się! W strzy­
m aj się!

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

N ie troszcz się o kw ia ty ; m yśl o powrocie!

SZÓSTY ŚLEPIEC 

N ie śmiem ju ż  wracać nazad!

MŁODA ŚLEPA

N ie  w raca j! Czekaj! (Podnosi się) Och! ja ka  ziem ia zimna! 
Będzie mróz.
(Postępuje bez wahania ku niezwykłym, bladym asjodelom lecz wywrócone 

drzewo i  złomy skat w pobliżu kwiatów ją wstrzymują).

Tu są! N ie  mogę ich  dosięgnąć; są po tw o je j stronie.

SZÓSTY ŚLEPIEC 

M yślę, że je  zrywam .
(Zrywa po omacku kwiaty ocalałe i je j je podaje; ptaki nocne odlatują).
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Zdaje m i się, że w idz ia łam  te k w ia ty  niegdyś... N ie  w iem  
ju ż  ich  nazwy... A le  jak ież  one chorow ite. Jakie  ło d yg i ich  m ięk ­
k ie ! N ie  poznaję ich  prawie... M yślę, że to  k w ia t um arłych...

( Wplata asfodele w swoje kędziory)

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

Słyszę szelest tw ych  włosów...

MŁODA ŚLEPA

To kw ia ty ...
NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

N ie zobaczymy cię...
MŁODA ŚLEPA

I  ja  też siebie n ie  zobaczę... Z im no  m i.
•(W tej chw ili w iatr zrywa się w lesie, a morze nagle i gwałtownie ryczeć 

poczyna u bliskich nader urwisk wy brzeżnych).

PIERWSZY SLEPT OD URODZENIA

G rzm i!
DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA

M yślę, że burza się zrywa.

NAJSTARSZA ŚLEPA

Ja myślę, że to  morze.

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA

Morze? Czyż to  morze? A leż  ono jest o dwa k ro k i od nas! 
Ono jest tuż  ko ło  nas! Słyszę je  dokoła siebie! To m usi być co 
innego!

MŁODA ŚLEPA 

Słyszę szum fa l u nóg moich.

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Ja myślę, że to  w ia tr  szum i w  uschłych liściach.

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

M yślę, że kob ie ty  m a ją  słuszność.

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

Ono tu  dojdzie!

MŁODA ŚLEPA

I



PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Z k tó re j s trony  w ia tr?

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

Od strony morza.

NAJSTARSZY ŚLEPIEC

W ia tr  tu  zawsze od s trony  morza, ono otacza nas ze w szyst­
k ich  stron. W ia tr  n ie  może w iać skądinąd...

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Przestańm y myśleć o m orzu!

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA

Ależ trzeba o n im  myśleć, skoro ono dosięgnie nas za 
chw ilę !

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

N ie wiesz, czy to ono.

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA

Słyszę jego fale, ja k  gdybym  przed chw ilą  z w ilż y ł w  n ich 
ręce. N ie  możemy zostać tu ta j! One otaczają nas ju ż  może...

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

Gdzież chcesz iść?

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA

Gdzie bądź! gdzie bądź! N ie  chcę słuchać dłużej szumu tych  
wód! Idźm y stąd! Idźm y stąd!

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

Zdaje m i się, że słyszę jeszcze coś innego. S łuchajcie.
(Daje się słyszeć szmer dalekich, przyśpieszonych kroków po liściach uschłych)

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Coś się zbliża!

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

Idzie! Idzie! Wraca!

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

Idz ie  d robnym i kroczkam i, ja k  m ałe dziecko...
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DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

N ie  róbm y m u w y rzu tó w  dzis ia j!

NAJSTARSZA ŚLEPA 

Ja myślę, że to  n ie  są k ro k i człow ieka!
^  ( Wielki pies wchodzi w las i przebiega przed ślepcami. Milczenie).

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

K to  tam? K to  jesteś? M ie j litość nad nam i, czekamy od ta k  
dawna!...

/ ' (Pies zatrzymuje się i staje przednimi łapami na kolanach ślepca).

Ach! ach! co położyłeś na m ych kolanach? Co to  jest? Czy 
to zwierzę? M yślę, że to pies?... Och! och! to pies! to  pies z p rz y ­
tu łk u ! Pójdź tu ! pójdź tu ! On nas wyswobodzi! Pójdź tu ! pó jdź 
tu!...

INNI ŚLEPCY

Pójdź tu ! pójdź tu !

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA

On nas wyswobodzi! P rzyszedł za śladem naszym aż tu ta j!  
L iże  m i ręce, ja k  gdyby m ię  odnalazł po w iekach n iew idzen ia  
się! W y je  z radości! S kom li z radości! S łuchajcie! S łuchajcie!

IN N I ŚLEPCY

Pójdź tu ! pójdź tu !

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

On może wyprzedza kogo?....

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Nie, nie, jes t sam. N ie  słyszę n ic  zbliżającego się. N ie  po- 
jrz e b a  nam innego przew odnika ; n ie  znaleźć lepszego. On za­
p ro w a d z i nas wszędzie, dokąd iść zechcemy; będzie nas słuchał...

NAJSTARSZA ŚLEPA 

Ja nie mam odwagi iść za n im .

MŁODA ŚLEPA

A n i ja  też.

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

I  dlaczego? On w id z i lep ie j od nas.
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DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA

N ie s łucha jm y kobiet!

TRZECI ŚLEPY OD URODZENA

M yślę, że coś zm ien iło  się na n ieb ie ; oddycham w o ln ie j; po­
w ie trze  czyste jest teraz...

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

To w ia tr  od morza przew iew a ko ło  nas.

SZÓSTY ŚLEPIEC 

Zdaje m i się, że w ne t się ro zw id n i; myślę, że słońce wscho­
dzi...

NAJSTARSZA ŚLEPA

Ja myślę, że będzie zimno...

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA

Odszukamy drogę. On m nie  ciągnie!... on m nie  ciągnie! 
Oszalał z radości! N ie  mogę go u trzym ać dłużej!... Idźcie za 
m ną! idźcie za miną! W racam y do domu!...

(Podnosi się ciągnięty przez psa, który doprowadza go do księdza nierucho­
mego i zatrzymuje się).

INN I ŚLEPI

Gdzie jesteś? Gdzie jesteś? Dokąd idziesz? Strzeż się!
PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA

Czekajcie! Czekajcie! N ie  idźcie za mną jeszcze; ja  pow ró ­
cę... On za trzym u je  się. Co się stało? Ach! ach! D otkną łem  cze­
goś bardzo zimnego!

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA

Co mówisz? N ie  słychać ju ż  p raw ie  twego głosu.

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA

Dotknąłem !... M yślę, że dotknąłem  ja k ie jś  tw arzy!...

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA

Co mówisz? N iepodobna cię ju ż  p raw ie  zrozumieć. Co ci 
jest? Gdzie jesteś? Czyżbyś b y ł ju ż  tak  daleko od nas?

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA

Och! och! och! N ie  w iem  jeszcze, co to jest... 
łego pom iędzy nam i.
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IN N I ŚLEPI

U m arłego pom iędzy nam i? Gdzie jesteś? gdzie jesteś? 

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA

M am y um arłego pom iędzy nam i, pow iadam  wam ! Och! 
och! D o tkną łem  tw a rz y  um arłego! Siedzicie ko ło  um arłego! —  
K toś  z nas m usia ł um rzeć nagle! A le  m ówcie, abym  nareszcie 
w iedzia ł, k to  ży je ! Gdzie jesteście! O dpow iadajcie! odpow iada j­
cie wszyscy razem!
( Ślepcy odpowiadają po kolei, z wyjątkiem ślepej wariatki i głuchego ślepca; 

trzy staruszki przerywają swe modły).

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA

N ie  rozróżniam  ju ż  waszych głosów!... M ów ic ie  wszyscy 
je d n ym  głosem!... W szystkie  głosy drżą!

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

D w o je  n ie  odpowiedziało... Gdzież oni?
(Dotyka kijem piątego ślepca).

PIĄTY ŚLEPIEC 

Och! och! Spałem; da jc ie  m i spać!

SZÓSTY ŚLEPIEC 

To n ie  on. Czyżby w aria tka?

NAJSTARSZA ŚLEPA 

Ona siedzi ko ło  m nie ; słyszę ją, żyje...
PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA

Myślę... M yślę, że to  ksiądz! On stoi! Pójdźcie! pó jdźc ie ! 
pójdźcie!

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA

Stoi?
TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

N ie u m a rł zatem?
NAJSTARSZY ŚLEPIEC

Gdzież on?
SZÓSTY ŚLEPIEC 

P ójdźm y zobaczyć!...
(Wszyscy podnoszą sie, z wyjątkiem warihtki i piątego ślepca, i posuwają się 

omackiem ku umartemu).
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DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA

Czy on tu? Czy to  on?

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA

Tak! tak! Poznaję go!

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA

M ój Boże! m ój Boże! Co się z nam i stanie!

NAJSTARSZA ŚLEPA

Ojcze! ojcze! Czy to  ty?  Co się stało, ojcze? Co c i jest? Od­
pow iedz nam! W szyscy jesteśm y ko ło  ciebie... Oh! oh! oh!

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

Przynieście w ody; ży je  może jeszcze...

Spróbu jm y... Może będzie m óg ł odprowadzić nas do p rzy ­
tu łku ...

Oh! ja k iż  on b y ł s ta ry ! P ie rw szy to  raz do tykam  jego tw a ­
rzy...

Oczy ma szeroko rozw arte ; u m a rł ze z łożonym i rękam i...

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

Na próżno; n ie  słyszę ju ż  serca. Z im n y  jest...

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

U m arł, n ic  n ie  pow iedziawszy.

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

P ow in ien  b y ł nas uprzedzić!

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

(Obmacując trupa)

W iększy jes t od nas!...

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

U m a rł ta k  bez powodu...
DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

N ie  stoi, siedzi na kam ieniu...
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M ój Boże! m ój Boże! N ie  w iedz ia łam  tego wszystkiego!... 
tego wszystkiego!... C hory  b y ł od ta k  dawna... M u s ia ł cierpieć 
dz is ia j. Oh! oh! oh! N ie  ska rży ł się... N ie  ska rży ł się, chyba 
ściskając nam  ręce... N ie  zawsze się rozum ie. N ie  rozum ie się 
n ig d y ! M ó d lm y  się ko ło  niego; k lękn ijc ie ...

( Kobiety klękają jęcząc)

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Ja boję się klęknąć...

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

N ie  w iadom o na czym  się tu ta j k lęknie ...

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

Czy b y ł chory?... N ie  pow iedz ia ł nam  tego...

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA

Słyszałem, ja k  m ó w ił coś po cichu, odchodząc... M yślę, że 
m ó w ił to do naszej m łode j s ios try ; co pow iedzia ł?

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Ona n ie  chce odpowiadać.

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

N ie  chcesz ju ż  odpowiadać nam? Gdzież jesteś? M ów !

NAJSTARSZA ŚLEPA

S praw iliśc ie  m u zbyt w ie le  c ie rp ien ia  i  doprow adziliśc ie  
go do śm ierci... N ie  chcie liście ju ż  iść d a le j; chcie liście koniecz­
n ie  siąść na kam ien iach p rzydrożnych, aby jeść; szemraliście 
dzień cały... S łyszałam , ja k  wzdychał... S tra c ił odwagę...

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Ćzy b y ł chory? W iedzie liśc ie  o tym ?

NAJSTARSZY ŚLEPIEC

N ie  w iedz ie liśm y nic... N ie  w id z ie liśm y  go nigdy... K iedyż  
w iedz ie liśm y cośko lw iek p rzy  naszych b iednych oczach um ar- 

-łych?... N ie  ska rży ł się... Teraz za późno... W idz ia łam  ju ż  śm ierć 
trzech... ale n ig d y  tak ie j!... Teraz na nas ko le j!...

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Ja n ie  spraw ia łem  m u cierp ien ia . Ja n ie  m ów iłem  nic...

NAJSTARSZA ŚLEPA
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DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

A n i ja ; szliśm y za n im , n ie  m ów iąc nic...

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

U m arł, idąc szukać w ody d la  w a ria tk i...

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Co poczniem y teraz? D okąd pójdziem y?

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

Gdzie jes t pies?

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

T u ta j, n ie  chce odejść od umarłego.

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

O dciągn ijc ie  go! Usuńcie go! usuńcie go!

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

N ie chce opuścić um arłego!

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA

N ie  możemy tu  czekać ko ło  um arłego!... N ie  możemy po­
mrzeć tu  w  ciemnościach!

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA

Zostańm y razem; n ie  odda la jm y się je d n i od d rug ich ; trz y ­
m a jm y  się za ręce; siądźm y wszyscy na ty m  kam ieniu... Gdzież 
jes t reszta?... Pójdźcie tu ! pójdźcie! pójdźcie!

NAJSTARSZY ŚLEPIEC

Gdzie jesteś?
TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA

T u ta j; jestem  tu ta j. Czy wszyscy jesteśm y razem? Zb liżc ie  
się jeszcze do mnie. Gdzie wasze ręce? Z im no  bardzo!

MŁODA ŚLEPA

Oh! Jakież ręce tw o je  są zimne!

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA
Co robisz?

MŁODA ŚLEPA
Z a kry ła m  sobie oczy rękam i; zdawało m i się, że przejrzę 

nagle.
3
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/
K tóż  to ta k  płacze?

NAJSTARSZA ŚLEPA 

To w a ria tka  szlocha.

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Ona jednak nie w ie  przecież p raw dy!

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

Myślę, że pom rzem y tu ta j...

NAJSTARSZA ŚLEPA 

Może ktoś nadejdzie...

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

K tóż by m ia ł nadejść jeszcze?...

NAJSTARSZA ŚLEPA

N ie w iem .

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Myślę, że zakonnice w y jd ą  z p rzy tu łku ...

NAJSTARSZA ŚLEPA 

One nie wychodzą w ieczorem.

MŁODA ŚLEPA 

One n ie  wychodzą n igdy.

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

M yślę, że ludz ie  z w ie lk ie j la ta rn i m orsk ie j dostrzegą nas.

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

O ni n ie  schodzą n ig d y  ze swej w ieży.

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

Może zobaczą nas...

NAJSTARSZA ŚLEPA 

Patrzą zawsze w  stronę morza.

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA
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Zim no!
NAJSTARSZY ŚLEPIEC

Posłuchajcie szelestu uschłych liś c i; myślę, że mróz brać za­
czyna.
   MŁODA ŚLEPA

Oh! jakaż ziem ia tw arda !

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

Słyszę na p raw o ode m n ie  szmer, którego n ie  rozum iem ...

NAJSTARSZY ŚLEPIEC i
To morze jęczy pod skałam i.

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

M yśla łem , że to  kob ie ty.

NAJSTARSZA ŚLEPA

Słyszę k rę  lodową, łam iącą się pod naciskiem  fal...

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA

K tóż  to  dygocze tak, że wszyscy naokoło niego d rżym y na 
kam ien iu '

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

Nie mogę ju ż  o tw orzyć rąk.

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

Słyszę jeszcze szmer jak iś , którego n ie  rozumiem...

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

K tóż  to m iędzy nam i dygocze tak, że głaz cały wstrząsa?

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

M yślę, że to któraś z kobiet.

NAJSTARSZA ŚLEPA 

Zdaje m i się, że to  w a ria tka  dygocze na jm ocn ie j.

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

N ie słychać je j dziecka...

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA

3*
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NAJSTARSZA ŚLEPA 

M yślę, że ssie jeszcze.

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

Ono jedno m ogłoby w idzieć, gdzie jesteśm y!
PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

i Słyszę w ia tr  z północy.

SZÓSTY ŚLEPIEC 

M yślę, że n ie  ma ju ż  gw iazd; śnieg będzie padał.

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

W tedy — zgubiemiśmy!

TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

Jeś li k to  z nas będzie zasypiał, n iechaj in n i go budzą.

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

M nie  się jednak  spać chce!
(Gwałtowny poryw w iatru zakręca nagle wirem uschłe liście).

MŁODA ŚLEPA 

Słyszycie uschłe liście? M yślę, że ktoś idzie  ku  nam i

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

To w ia tr ; s łuchajc ie !
TRZECI ŚLEPY OD URODZENIA 

N ik t  ju ż  n ie  p rzy jdz ie !

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

P rzy jd ą  w ie lk ie  zimna...

MŁODA ŚLEPA 

Słyszę k ro k i 'w  oddalen iu !

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Ja słyszę ty lk o  uschłe liście.

MŁODA ŚLEPA 

Słyszę stąpania bardzo daleko od nas!

DRUGI ŚLEPY OD URODZENIA 

Ja słyszę ty lk o  w ia tr  z północy!



MŁODA ŚLEPA 

Pow iadam  wam , że ktoś idz ie  ku  nam!

NAJSTARSZA ŚLEPA 

Słyszę odgłos k ro kó w  bardzo powolnych...

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

/M y ś lę ^ je ^ k o b ie jy ^ m a ją  słuszność!   ^  , \ f \
(Śnieg zaczyna padać wielkim i płatami).

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Oh! oh! cóż to takiego zim nego pada m i na ręce?

SZÓSTY ŚLEPIEC

Śnieg!

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

P rz y tu lm y  się je d n i do d rug ich !

MŁODA ŚLEPA 

Słuchajc ież odgłosu k roków !

NAJSTARSZA ŚLEPA 

Na Boga! uciszcie się na chw ilę !

MŁODA ŚLEPA 

Z b liża ją  się! zb liża ją  się! S łuchajcież!

(Tu dziecko ślepej wariatki poczyna kw ilić  nagle w ciemnościach).

NAJSTARSZY ŚLEPIEC

Dziecko płacze!

MŁODA ŚLEPA

Ono w id z i! ono w id z i! Ono m usi coś w idzieć, skoro płacze.
( Chwyta dziecko na ręce i posuwa się w kierunku, skąd zdaje się zbiżać szmer 

kroków; pozostałe kobiety idą za nią z niepokojem i otaczają ją).

Idę naprzeciw  tego czegoś!

NAJSTARSZY ŚLEPIEC

Strzeż się!

37
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Oh! ja k  ono płacze! Co się dzieje! N ie  płacz. N ie  bój się, 
n ie  ma czego się trw ożyć, jesteśm y tu ta j;  jesteśm y naokoło 
ciebie. Co w idzisz? N ie  bó j się niczego. N ie  płacz tak ! Co w i­
dzisz? Powiedz, co w idzisz?

NAJSTARSZA ŚLEPA 

Szelest k roków  zbliża się tu ta j;  słuchajcież! S łuchajcież!

NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

Słyszę ocieranie się sukn i o liśc ie  uschłe.

SZÓSTY ŚLEPIEC

Czy to kobieta?
NAJSTARSZY ŚLEPIEC 

Czyż to dopraw dy szmer kroków ?

PIERWSZY ŚLEPY OD URODZENIA 

Może to woda m orska w  uschłych liściach?

MŁODA ŚLEPA 

Nie, nie! to k ro k i! to  k ro k i! to  k ro k i!

NAJSTARSZA ŚLEPA 

D ow iem y się o tym ; s łuchajc ie  szmeru uschłych liśc i! 

MŁODA ŚLEPA

Słyszę je , słyszę je  p ra w ie  tuż  ko ło  nas! S łuchajcie! S łu ­
chajc ie ! Co w idzisz? Co w idzisz?

NAJSTARSZA ŚLEPA

W któ rą  stronę patrzy?

.MŁODA ŚLEPA

Zw raca się zawsze za szmerem stąpań! Patrzcie! patrzcie! 
G dy się z n im  zwrócę gdzie indzie j, odwraca się, aby w idzieć... 
Ono w id z i! ono w id z i! ono w id z i! M usi w idz ieć coś n iezw yk łe - 
gotr^

NAJSTARSZA ŚLEPA 

(zbliżając się)

Podnieś je  ponad nasze g łow y, aby mogło w idzieć:

MŁODA ŚLEPA



MŁODA ŚLEPA 

Usuńcie się! usuńcie się!
(Podnosi dziecko w górę, ponad gromadkę ślepców).

K ro k i się za trzym a ły  pośród nas!...

NAJSTARSZA ŚLEPA 

Są tu ! Są pomiędzy' nam i!...

MŁODA ŚLEPA

\K to  jesteś?
(Milczenie).

NAJSTARSZA ŚLEPA

M ie j litość nad nam i!
(Milczenie — Dziecko plącze coraz rozpaczliwiej).

1





W N Ę T R Z E



O S O B Y

W o g r o d z i e :  

STARZEC 
OBCY 
MARTA

wnuczki starca
MARIA
CHŁOP

TŁUM

W d o m u :

OJCIEC

MATKA
DWIE DZIEWCZYNY 
DZIECKO



Stary ogród, zasadzony wierzbami. W głębi dom, w którym trzy parte­
rowe okna oświetlone. Dość wyraźnie widać za nimi siostrę, czuwającą przy 
lampie. Ojciec siedzi przy kominie. Matka, łokciem wsparta na stole, patrzy 
przed siebie. Dwie dziewczyny, biało ubrane, haftują, marząc i uśmiechając 
się niekiedy. Dziecko drzemie z główką spoczywającą na lewym ramieniu 
matki. Gdy jedna z osób tu się znajdujących powstanie, chodzi lub gestyku­
luje, ruchy je j wydają się poważne, powolne, nie powtarzają się często, jakby 
były uduchowione odległością, światłem i mieniącą się zasłoną okien.

(Starzec i Obcy wchodzą ostrożnie do ogrodu).

STARZEC

Z na jdu jem y się w  części ogrodu położonej za domem. N igdy  
tu  n ie  przychodzą. D rzw i z p rzeciw ne j s trony  zamknięte... 
i okiennice zamknięte. Tu n ie  m a okiennic... i  św ia tło  spostrze­
gam. Tak, czuw ają jeszcze p rzy  lam pie. Na szczęście nas n ie  
usłyszeli, bo m atka albo dziewczęta b y ły b y  może wyszły... 
a  w tedy —  co byśm y poczęli?

OBCY

A  co uczyn im y teraz?

STARZEC

Muszę naprzód zobaczyć, czy wszyscy są w  izbie. W idzę 
ojca, siedzącego p rzy  kom in ie . Czeka, wyciągnąw szy ręce na 
kolana... M a tka  łokciem  oparła  się na stole...

OBCY

P atrzy na nas!
STARZEC

Nie... n ie w ie, gdzie patrzy. Oczu naw et n ie  m ruży. N ie  
może nas widzieć... S to im y w  c ien iu  drzew  w ysokich. N ie  z b li­
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żajcie się!... Obie s iostry  um arłe j są także w  izbie. H a ftu ją ... 
a dziecko usnęło. Zegar sto jący w  kącie w skazuje dziew iątą. 
N ie  dom yśla ją  się niczego... n ie  m ów ią  z sobą...

OBCY

G dyby można zw rócić na siebie uwagę ojca i  dać m u znak 
jak iś ! O be jrza ł się na nas. Czy chcecie, żebym do okna zapukał? 
Trzeba przecie, żeby choć jedno dow iedzia ło się w przódy, za­
n im  wszyscy się dowiedzą.

STARZEC

N ie w iem , k tó re  z n ich  wybrać... Bardzo ostrożnym  być na­
leży. O jciec s ta ry  i  chorow ity . M a tka  także; a s iostry  za młode... 
Wszyscy ją  kochali, ja k  ju ż  dziś ludz ie  kochać n ie  um ieją... 
W  życiu  m oim  n ie  w idz ia łem  szczęśliwszej rodziny... N ie, nie! 
n ie  zb liża jc ie  się do okna! ta k  b y ło b y  najgorzej... Lep ie j ich  za­
w iadom ić w  ja k  najprostszy sposób, ja k b y  to b y ł w ypadek zw y­
czajny... I  n ie  okazywać zby t w ie lk iego  sm utku, bo na w id o k  
naszego boleść ich  wzrosnąć gotowa... Chodźmy na drugą stronę. 
Zastukam y do d rz w i i  w e jdz iem y, ja k  gdyby n igdy  nic!... W ejdę 
p ierwszy, co ich  n ie  zdz iw i, bo zachodzę do n ich  n iek iedy w ie ­
czorem... przynoszę k w ia ty  lub  owoce... i  n ieraz spędzam z n im i 
godzin parę.

OBCY

No, to  na co m am  w am  towarzyszyć? Idźcie  sami, zaczekam, 
aż m n ie  przyw ołacie . N ig d y  m n ie  n ie  w id z ie li, jestem  ty lk o  
obcy, przechodzień...

STARZEC

Lep ie j m i n ie  być samemu. Nieszczęście, k tó re  n ie  sam je ­
den cz łow iek przynosi, w yda je  się m n ie j d o tk liw y m  i  lże jszym  
do zniesienia... Idąc tu , ju ż  o ty m  m yśla łem . G dy w ejdę sam, 
zaraz m ów ić muszę. Dowiedzą się o w szystk im  z paru  w yrazów , 
a potem  p rzy jdz ie  m i zam ilknąć. Lękam  się m ilczenia, ja k ie  
nastaje po w ym ów ien iu  ostatniego słowa zwiastującego n ie ­
szczęście... Wówczas to  serce się kra je... Jeżeli zaś w e jdz iem y 
razem, pow iem  im  na p rzyk ła d  po d ług ich  w yw odach: Zna­
leź liśm y ją  o t tak... C ia łem  je j,  ze z łożonym i na k rzyż  rękam i, 
ko łysała fala.

OBCY

Rąk n ie  m ia ła  złożonych... zw ieszały się w zd łuż ciała.
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W idzic ie ! ja k  to  cz łow iek plecie m im o woli... a w rażenie 
nieszczęścia rozprasza się w  opow iadaniu szczegółów. G dy prze­
c iw n ie , je ś li w ejdę sam, p ie rw szym i słow am i —  ja k  ich  znam — 
przerażą się od razu... i  Bóg w ie, co z tego w yn ikn ą ć  może! 
Lecz je ś li jeden po d rug im  m ów ić będziemy, w ys łucha ją  nas, 
n ie  w iedząc nawet, k iedy z łe j w ieści za jrze li w  oczy... P am ię ta j­
cie, że spotkam y się z m atką, a życie je j w is i na w łosku... 
Dobrze b y  było , żeby pierwsza fa la  sm utku  rozb iła  się o k ilk a  
naszych 'wyrazów... Do nieszczęśliwych trzeba m ów ić d ługo; 
trzeba ich  ko łem  otoczyć. N a jobo ję tn ie js i b iorą  w  siebie m im o­
w o ln ie  część bólu. T ym  sposobem, bez w rza w y  i  w ys iłku , roz­
dziela się on ja k  pow ietrze, lu b  św iatło...

OBCY

Odzież wasza zmoczona; woda z n ie j sp ływ a na p ły ty  ka­
mienne.

STARZEC

Zm oczyłem  jeno k ra j płaszcza. —  Z im no w am  być musi. 
Macie p ie rs i ziem ią zwalane... Idąc drogą, n ie  spostrzegłem tego 
w  ciemności...

OBCY

Wszedłem po pas w  wodę.

STARZEC

Czy dawno przed m ym  przybyc iem  znaleźliście je j ciało?

OBCY

Parę m in u t zaledwie. Zdążałem do w si; by ło  późno, w ięc 
nad brzegiem  ściemniać się zaczynało. Szedłem z oczami zw ró ­
conym i na rzekę jaśniejszą od drogi. W tem , o dwa k ro k i od 
kępy sitow ia, spostrzegam coś niezwykłego... Zb liżam  się i  w idzę 
je j w łosy, k tó re  kręgiem  podn ios ły  się -nad g łową i  w iru ją  p rą ­
dem szarpane...

(W  izbie obie dziewczyny zwracają twarze ku oknu).

STARZEC

Czy w idzia łeś, ja k  obu siostrom  w łosy zadrżały na ram io­
nach?

STARZEC
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OBCY

Z w ró c iły  g łow y  w  naszą stronę... Z w ró c iły  g łow y, n ic w ię ­
cej. M ów iłem  za głośno.

(Obie dziewczyny wracają do dawnego położenia).

Już tu  n ie  patrzą. —  Wszedłem po pas w  wodę, w zią łem  ją  
za rękę i  bez w y s iłk u  na brzeg wyciągnąłem ... B y ła  rów n ie  
piękna ja k  je j siostry.

STARZEC

Może piękniejsza!... N ie  w iem  dlaczego straciłem  całą od­
wagę...

OBCY

A  o ja k ie j odwadze m ów icie? U czyn iliśm y wszystko, co 
ty lk o  cz łow iek zrob ić może... Umrzeć m usiała chyba ju ż  przed 
godziną.

STARZEC

A  dziś rano żyła  jeszcze!... Spotkałem  ją  wychodzącą z ko­
ścioła. M ów iła  m i, że odjeżdża, że ma zam iar odw iedzić babkę 
mieszkającą za rzeką, z k tó re j ją  w ydobyliśc ie . M ów iła , że n ie  
w ie, k ie d y  się zobaczymy... Chciała m n ie  o coś pytać, ale n ie  
śmiała... i  nagle odeszła. Teraz jednak, gdy się nad ty m  zasta­
nawiam... N ie  dom yśliłem  się niczego!... Uśm iechała się, ja k  
uśm iechają się c i, co m ilczeć pragną, albo lęka ją  się, żeby ich 
nie zrozumiano... Za ledw ie  m a ły  prom yczek nadziei m igo ta ł 
w  je j oczach mętnych... N ie  pa trzy ła  na mnie...

OBCY

C hłop i m i m ó w ili, że w id z ie li, ja k  aż do wieczora b łądziła  
nad rzeką. M yś le li, że zbiera kw ia ty ... Może być, że je j śmierć...

STARZEC

N ie w iadomo!... K to  by to  odgadł?... Może należała do tych, 
k tó re  m ów ić n ie  chcą. K ażdy cz łow iek nosi w  sobie nie jeden 
powód u tra ty_życ ia ... W  duszę, ja k  w  tę oto izbę, zajrzeć n ie  
można... W szystkie one takie... M ów ią  o rzeczach powszednich 
i n ik t  n ie  dom yśla się, co się w  ich  g łów kach dzieje. N ieraz 
miesiące całe ży jem y obok is to t, k tó re  ju ż  nie należą do św iata, 
a duszy ich  do życia n ie  nakłonisz... Podobne są do la le k  n ie­
ruchom ych, pom im o że w  ich  duszach dzie ją  się dziwne rze­
czy... Same n ie  wiedzą, czym są... I  ona żyłaby, ja k  ży ją  inne... 
Aż do śm ierc i m ów iłaby : „Panie, pani, deszcz dziś padać będzie*1.
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A lbo : „S iądziem y do śniadania; w  trzynaście osób siądziem y 
do s to łu “ . A lbo : „Owoce jeszcze n ie  do jrza łe11. Takie  ja k  ona 
wspom inają z uśmiechem o opadających kw iatach, a płaczą 
w  ciemności... A n io ł naw et n ie  dom yś liłb y  się, czego pragną, 
a cz łow iek zrozumieć je  może dopiero po niewczasie... W czoraj 
w ieczorem  siedziała tam , p rzy  lam pie, ja k  je j siostry... G dyby 
się to n ie  stało, n ie  w idz ie lib yśm y ich, panie, tak, ja k  je  teraz 
widzicie... Zdaje m i się, że i ja  po raz p ie rw szy ją  u jrzałem .. 
Trzeba coś z zaziemskiego do powszedniego dodać życia, zanim 
się je  po jm ie  ja k  należy... Dzień i  noc masz je  p rzy sobie, a do­
w iadujesz się, czym są w  istocie, dopiero wówczas, gdy odcho­
dzą na zawsze... D ziw ną jednak duszyczkę m ieć musiała!... — 
Dziecinną m usia ła mieć duszyczkę, biedną i naiwną, i pełno 
skarbów  nieprzebranych, je ś li powiedziała, co powiedzieć m iała, 
jeś li uczyniła, co pow inna by ła  uczynić.

OP.CY

S po jrzy jc ie  w  izbę, oni się tam  wszyscy teraz uśmiechają.

STARZEC

Spokojni... Dziś, wieczorem, n ie  oczekiw ali je j.

OBCY

Uśm iechają się, nie poruszają się wcale... Oto ojciec k ła ­
dzie palec na ustach...

STARZEC

W skazuje dziecko śpiące na m a tk i łonie...

OBCY

Ona n ie  śmie oczu podnieść, żeby nie przerw ać snu dzie­
cięcia...

STARZEC

S iostry haftow ać przestały... Jaka cisza wśród n ich  zale­
gła.

OBCY

U puściły  m otek białego jedwabiu...

STARZEC

Na dziecko się patrzą...

OBCY

Nie dom yśla ją się, że i m y  na nie patrzym y.
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Patrzą na nas także...
OBCY

W zniosły oczy w  górę...

STARZEC

A  jednak w idzieć nas n ie  mogą...

OBCY

Zdają się szczęśliwi, bo n ie  wiedzą, co ich  czeka...

STARZEC

M niem ają, że są bezpieczni... Z am knę li drzw i... u okien 
m ają  k ra ty . W zm ocn ili m u ry  starego domostwa; za ryg low a li 
tro je  d rzw i dębowych... P rzew idz ie li wszystko, co przew idzieć 
można.

OBCY

Trzeba im  wreszcie powiedzieć, zanim  k to  nie zaw iadom i 
ich  nagle. G dy odchodziłem, t łu m  chłopów grom adził się na 
łące, gdzie zm arła  leży... N użby k tó ry  z n ich  zapukał...

STARZEC

M arta  i  M a ria  są p rzy  n iej... a ch łop i w łaśnie zabra li się do 
zrobienia noszy z gałęzi. Pow iedzia łem  starszej, żeby czym prę­
dzej p rzyb ieg ła  nas uprzedzić, gdy z ciałem  rus^ą w  drogę. Za­
czekajm y na nią. W ejdzie tam  razem ze mną... N iepodobna p rzy ­
glądać się im  dłużej... Zdaw ało m i się, że będę m óg ł od razu 
do d rzw i zapukać, wejść i  w  k ilk u  słowach rzecz opowiedzieć... 
N ieste ty, zby t d ługo pa trzy łem  na n ich, ja k  pe łn i życia, spo­
ko jn i, siedzą p rzy  lampie...

(Maria wchodzi)

MARIA

Już idą, dziaduniu!
STARZEC

To ty?... Gdzie są?

MARIA

U  podnóża ostatn ich pagórków.

STARZEC

Czy p rzy jdą  bez w rzaw y?

STARZEC
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Prosiłam , żeby po cichu odm aw ia li pacierze. M a rta  im  to­
warzyszy.

STARZEC

Dużo ich  idzie?
MARIA

Cała w ieś otacza niosących. P rzysz li ze św iatłem . Pow ie­
działam , żeby pogasili świece.

STARZEC

K tó rę d y  idą?
MARIA

Ścieżkam i. P ostępu ją  p o w o li...

STARZEC

Już czas...
MARIA

Czy powiedziałeś im , dziaduniu?

STARZEC

W idzisz, żeśmy dotąd n ic n ie  pow iedzie li. Jeszcze tam , p rzy 
lam pie, czekają na wieść żałobną... Patrz, m oje dziecko, patrz! 
zobaczysz coś, co ci o życiu da pojęcie...

MARIA

Och, ja c y  o n i spoko jn i!... Z da je  m i się, ja k b y m  ich  w e śnie 
Avidziała...

OBCY

Ostrożnie! Obie siostry drgnęły...

STARZEC

Powstają...
OBCY

Sądzę, że chcą zb liżyć się do okien...
(Jedna z dwóch sióstr zbliża się w tej chwili do pierwszego okna; druga 
do trzeciego. Opierają równocześnie dłonie na szybach. Patrzą długo w ciem­

ność).

STARZEC

N ik t  n ie stanął p rzy  oknie środkowym .

MARIA

4
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Patrz... S łuchają...
STARZEG

Starsza uśmiecha się do czegoś, czego w idzieć nie może.

OBCY

A  w  oczach d rug ie j m a lu je  się przestrach...

STARZEC

Ostrożnie! N ie  w iadom o, ja k  daleko dusza sięga, gdy lec i 
do ludzi.

(D ługie milczenie. — Maria, całując starca tu li się do jego piersi).

MARIA

Dziadunio!
STARZEC

N ie płacz, dziecko... p rzy jdz ie  i  na nas ko le j.
(Milczenie),

OBCY

Patrzą się ciągle...
STARZEC

Choćby biedaczki sto tysięcy la t pa trzy ły , n ic n ie  dostrzegą. 
Noc ciemna... Oczy zw ró c iły  w  naszą stronę, gdy w łaśnie z prze­
c iw ne j nieszczęście nadchodzi...

OBCY

T ym  lep ie j, że tu  patrzą... N ie  w iem  co, ale coś się od łą k  
tu ta j zbliża...

MARIA

M yślę, że tłum ... Są jeszcze ta k  daleko, że ledw ie  ich  roz­
poznać można...

OBCY
Idą  krę tą  ścieżką... Oto ich  znowu w idać na stoku, oświeco­

nych przez księżyc...

MARIA

Och, jacy  liczn i!... G dy odchodziłam, zbiegali się ludzie  
z przedmieścia... N a ło ży li ka w a ł drogi...

MARIA



51

A  jednak przyjdą... W idzę ich  także... Idą łąkam i... W ydają  
się ta k  m ali, że wśród tra w y  ledw ie  ich  dostrzec można... Można 
by  myśleć, że to  dzieci bawiące się p rzy  b lasku księżyca... — 
G dyby ich  one spostrzegły, n ie  odgad łyby pewnie... Cóż z tego, 
że odwrócone ty łe m  do przybyw a jących? Tam ci zb liża ją  się 
k ro k  za krokiem , a od dwóch godzin nieszczęście wzrasta i  w zra ­
sta. N ie  są w  stanie przeszkodzić, by n ie  rosło... C i zaś, co niosą, 
w strzym ać go n ie  są w  mocy. Ono ich  panem, w ięc służyć m u 
pow inni... Spieszy do celu po w y tk n ię te j drodze... N ie  zna znu­
żenia i  jedno ty lk o  ma na m yśli... O ni zmuszeni są s ił sw oich 
m u użyczyć. Sm utn i, lecz idą... L itu ją  się, lecz postępować 
muszą.

MARIA

D ziadun iu ! starsza się ju ż  n ie  uśmiecha.

OBCY

Odchodzą od ókien.

MARIA

C ału ją  matkę...
OBCY

Starsza pogłaskała w łosk i na główce dziecięcia, a ono się 
n ie  przebudziło .

MARIA

Teraz ojciec do n ich  ręce wyciąga, żeby go także pocało­
wały...

OBCY

A  teraz cisza...

STARZEC

MARIA

Do m a tk i wracają...
(Odchodzą na miejsca).

OBCY

Ojciec pa trzy  na wahadło zegara.

MARIA

Można by myśleć, że m odlą się bezwiednie.
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OBCY

Można by mniemać, że słuchają wewnętrznego głosu dusz 
w łasnych.

(Milczenie).

MARIA

D ziadun iu ! n ie  m ów  im  dziś jeszcze!

STARZEC

A  widzisz, i  ty  tracisz odwagę... W iedziałem , że n ie  należało 
się patrzeć. M am  ju ż  b lisko  la t osiemdziesiąt i  trzy , a w id o k  
życia po raz p ierw szy w yw o łu je  we m nie  ta k  n iezw yk łe  w ra ­
żenie. N ie  w iem  dlaczego, ale wszystko, co oni tam  robią, w y ­
daje m i się dz iw n ie  poważne. A  oni po prostu oczekują p rzy 
lam p ie  zbliża jącej się nocy, ja k  i  m y oczekiw aliśm y je j p rzy  
swoje j. Patrzę jednak na n ich  ja k  z innego św iata, bo znam 
m aleńką prawdę, k tó re j loni n ie  znają... Czy tak, m oje dzieci? 
Powiedzcie m i, dlaczego i  w y  pobled liście  także? Czy jest m o­
że coś jeszcze, o czym m ów ić n ie  chcemy, a co nam łz y  w y c i­
ska?... N ie  w iedzia łem , że jes t coś ta k  smutnego w  życiu, a tych, 
co na to patrzą, strach prze jm uje... Choćby się naw et n ic n ie  
by ło  stało, lęka łbym  się o n ich, w idząc ich  spokój... Z b y t w ie lką  
ufność pokłada ją w  świecie. Siedzą tam , zasłonięci od wroga 
ty lk o  ty m i m a rnym i oknami... zam knę li d rzw i, w ięc myślą, 
że n ic  złego stać się im  n ie  może, a n ie  wiedzą, że coś zawsze 
duszom się p rzy tra fia , bo św ia t n ie  kończy się na progu domu... 
Tak są pew n i życia, że n ie  przypuszczają naw et, iż  są ludzie, co 
w ięcej od n ich  w iedzą i  że ja , b iedny starzec, o dwa k ro k i od 
d rzw i stoję, trzym am  ich  szczęście, n ib y  chorego ptaka w  m o­
ich  starych dłoniach... i n ie śmiem d łon i otworzyć...

MARIA

M ie j litość, dziaduniu!

STARZEC

L itu je m y  się nad n im i, m oja  droga... lecz nad nam i n ie  ma 
litośc i.

MARIA

D ziaduniu ! powiedz ju tro ... pow iedz w  jasny dzień... m n ie j 
okropny sm utek ich ogarnie...
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Może masz słuszność, dziewczyno... Lep ie j by to wszystko 
pogrzebać w  cieniach nocy. Ś w ia tło  dnia ból łagodzi... A le  cóż 
b y  na to  ju t ro  pow iedzie li?  Nieszczęście zazdrosnym czyni... 
a c i, na k tó rych  spada, pragną dow iedzieć się o n im  wcześniej 
od obcych. N ie  chcą gó pow ierzać obo ję tnym  dłoniom . M yś le ­
lib y , żeśmy im  co skradli....

OBCY

Zresztą... ju ż  nie czas! Słyszę szmer m odlitw ....

MARIA

Są tam... Idą za p ło tam i...

(M arła wchodzi).

MARTA

Otóż jestem. Tu ich doprowadziłam . Pow iedziałam , by za­
czekali na drodze.

(Słychać krzyk dzieci).

Ach, dzieci... krzyczą znowu. Zakazałam im  przychodzić... 
A le  chcą także w idzieć, a m a tk i m nie  n ie  usłuchały... . Powiem  
im... N ie ; zam ilk ły . —  Czy wszystko gotowe? P rzyniosłam  
pierścioneczek p rzy  n ie j znaleziony... M am  także trochę owoców 
dla dziecka... Sama ją  u łożyłam  na noszach. W ygląda, ja kb y  
spała... N iem ało m ia łam  k łopo tu  z je j w łosam i; ułożyć się nie 
chciały... Kazałam  narwać stokroci... Innych  kw ia tó w  n ie było... 
Co tu  robicie? Czemu n ie jesteście z n im i?

(patrzy w okna).

N ie  płaczą?!... N ie  pow iedzie liście jeszcze?

STARZEC

M arto , M arto ! zbyt w ie le  życia masz w  duszy, żebyś zrozu­
m ieć mogła...

MARTA

Dlaczego n ie  m ia łabym  zrozumieć?...
(Po chwili milczenia, tonem bardzo poważnego wyrzutu).

Nie śmiałeś, dziaduniu?

STARZEC

STARZEC

N ie wiesz, Marto...
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A  w ięc ja  powiem.
STARZEC

Pozostań tu , m oje dziecko i  popatrz chwilę...

MARTA

Ach, jacy  on i nieszczęśliw i!... N ie ! Czekać d łużej n ie mogę...

STARZEC
Dlaczego?

MARTA

N ie  wiem ... czuję jednak, że d łużej czekać nie mogę... 

i STARZEC

Chodź tu , m oje dziecko...

MARTA

Jacy oni c ie rp liw i!

STARZEC

Chodź tu , m oje dziecko...

MARTA 

(odwraca się).

Gdzie jesteś, dziaduniu? Nieszczęście m nie  oślepia, ciebie 
naw et n ie  widzę... Sama n ie  w iem , co począć...

STARZEC

N ie  pa trz  na n ich, dopóki się n ie  dowiedzą.

MARTA

Pójdę z tobą...
STARZEC

Nie, M arto ; pozostań tu ta j... Usiądź obok sw oje j siostry, 
pod domem, na te j starej ław ie  kam iennej... i  n ie  patrz! Jesteś 
za młoda, nie zapomniałabyś nigdy... N ie  trzeba, żebyś przed­
wcześnie się dow iedzia ła, jaką  byw a tw a rz  tego, kom u śm ierć 
za jrzy  w  oczy... Może usłyszysz k rzyk . N ie  odwracaj się... A  m o­
że n ic  n ie  usłyszysz. Przede w szystk im  nie odwracaj się, gdy 
n ic  n ie  usłyszysz... Postępu boleści przew idzieć n ie  można... — 
Z w y k le  kończy się wszystko na k ilk u  łkan iach, w y ryw a ją cych

MARTA
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się z p iersi. Sam nie w iem , co uczynię, gdy je  usłyszę... 
T® ju ż  z powszednim  życiem  n ie  ma n ic  wspólnego... Zan im  
odejdę, uściśnij mnie, m oje dziecko.
(Odgłos szmeru modlitwy zbliżył się stopniowo. — Część tłumu zapełnia 

ogród. — Słychać głuche stąpania i ciche szepty).

OBCY
(do tłumu).

Tu pozostańcie! N ie  zb liża jc ie  się do okien... Gdzie oni?

CHŁOP
Kto?

OBCY

Tamci... co nieśli?
CHŁOP

Idą  a le ją w iodącą do domu.
(Starzec odchodzi. Marta i Maria siedzą na ławie tyłem do okien odwró­

cone. — Cichy rozgowor wśród tłumu).

OBCY

Ci... cho!... N ie  mówcie!
(Starsza siostra w izbie wstaje i  zasuwa rygiel u drzwi).

MARTA
O tw orzyła?

OBCY
Przeciwnie, zamknęła.

(Milczenie).

MARTA

Czy dziadunio już  wszedł?
OBCY

Nie... Starsza siostra w raca od d rzw i i  siada p rzy  matce... 
In n i n ie  po ruszy li się nawet, a dziecko śpi ciągle...

(Milczenie).

MARTA
Siostrzyczko, podaj m i ręce!

M arto !
MARIA

(Obejmują się — Pocałunek).



56

OBCY

M usia ł zapukać... Wszyscy naraz podnieśli głowy... Spoglą­
dają po sobie...

MARTA

Och! och! S iostrzyczko, ja  także krzyczeć będę!
(T łum i tkanie na ramieniu siostry).

OBCY

M usia ł pow tó rn ie  zapukać... O jciec spo jrza ł na zegar... 
Powstaje...

MARTA

Siostro! Siostro! Muszę tam  wejść koniecznie... N ie  mogą 
pozostać sami!

M arto ! M arto !
MARTA

(Zatrzymuje ją).

OBCY

Ojciec do d rzw i się zb liżył... Odsuwa ryg ie l... O tw ie ra  
z ostrożnością...

MARTA

Och! Czy pan n ie  w idzi?...

Kogo?

Tych... co niosą?.

OBCY

M A R IA

OBCY

T y lk o  trochę drzw i- uchy lił... W idzę zaledwie kaw a ł tra w ­
n ika  i  wodotrysk... K la m k i z rą k  n ie  wypuszcza... Cofa się... 
Zdaje się m ów ić: „A ! to  w y “ ... Wzrusza ram ionam i... Zam yka 
drzw i... D ziadunio panienek wszedł do pokoju.
(Tłum zbliżył się do okien. — Marta i  Maria podnoszą się z początku tylko 
do połowy, potem jedna przy drugiej, obejmując się ramionami, przysuwają 
się także. — Widać Starca postępującego naprzód. — Obie siostry zmarłej 
podnoszą się. — Matka także się podnosi, ale wprzód z wielką pieczołowitością 
sadowi dziecko na fotelu, z którego powstała, tak że widać malca śpiącego 
w pośrodku pokoju, z główką nieco pochyloną. — Matka idzie naprzeciw 
Starcu i podaje mu rękę, lecz cofa szybko, zanim ten zdążył wziąć ją w swoje
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dłonie. — Jedna z dziewczyn chce mu zdjąć płaszcz z ramion; druga przy­
suwa dlań fotel. — Lecz Starzec gestem odmawia. — Ojciec uśmiecha się 

zdziwiony. — Starzec patrzy w okna).

OBCY

Nie śmie powiedzieć... S po jrza ł tna nas...
(Szemranie i poruszenie tłumu).

OBCY
C . . .  y t!

(Starzec spostrzegłszy twarze za oknami, szybko odwraca oczy. — Jedna 
z dziewczyn ciągle mu fotel przysuwa. — Starzec siada na nim wreszcie 

i  kilka razy przesuwa dłoń po czole).

OBCY

Siada!...
(Reszta osób w pokoju siada także. — W ciągu tego Ojciec mówi coś szybko 
i płynnie. — Nareszcie Starzec usta otwiera, a dźwięk jego głosu zdaje się 
budzić uwagę. — Ojciec mu przerywa. — Starzec zabiera głos znowu. — 
W miarę jak mówi, wszyscy unieruchomieni słuchają go uważnie. — Na­

gle matka zadrżała i powstaje).

MARIA

Och!... M atka  pojm ie, zrozumie!...
(M arta odwraca się i kryje twarz w dłoniach. — Znowu wrzawa głucha 
wśród tłumu. — Popychają się. — Dzieci krzyczą, proszą, by je wzięto na 

ręce, żeby także widzieć mogły. — Część matek spełnia ich życzenie).

OBCY

C . . .  y t!  Jeszcze nie powiedział...
(Widać, jak matka pyta Starca z gorączkowym niepokojem. — On jeszcze 
słów parę przemawia. — Potem nagle wszyscy z miejsca powstają, zadając 

mu naraz pytania. — On powolnym ruchem głowy potwierdza).

OBCY

Powiedział!... Pow iedzia ł w  te j chw ili...

GLOSY W TŁUM IE 

Powiedział!... ju ż  pow iedzia ł!

OBCY

N ic  n ie  słychać...
(Starzec powstaje także i nie odwracając się, wskazuje palcem drzwi za 
sobą. — Matka ojciec i siostry rzucają się ku drzwiom, których Ojciec ód 

razu otworzyć riie 'może. — Starzec stara się Matkę zatrzymać).
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GLOSY W TŁUM IE

Wychodzą!... W ychodzą!
(Tłum popycha się w ogrodzie. — Wszyscy biegną za dom i znikają. — Po­
zostaje tylko Obcy, który stoi przy oknach. — W pokoju nareszcie otwierają 
się podwoje. — Wszyscy razem wychodzą. — Za drzwiami widać niebo 
gwiaździste, trawnik i wodotrysk mieniący się w świetle księżyca. — W po­

środku pokoju dziecko śpi spokojnie na fotelu. — Milczenie).

CHŁOP

Dziecko n ie  przebudziło się....
(Wychodzi).



P E L L E A S  I M E L I S A N D A



O S O B Y :

ARKEL, król Allemondy

GENOWEFA, matka Pelleasa i Gola

PELLEAS 1
\ wnukowie Arkela 

GOLO )

MELISANDA

MAŁY YNIOI.D, syn Gola (z pierwszego loża)

DOKTOR

ODŹWIERNY

SŁUŻĄCE, UBODZY itp.



AKT. PIERWSZY

S C E N A  1

U bramy zamkowej

SŁUŻĄCE 

(z wewnątrz) ‘

O tw órzcie  bramę! O tw órzcie bramę!

ODŹWIERNY 
(z wewnątrz)

K to  tam? Po co m ię budzicie? W ychodźcie przez m ałe fu r ty ;  
wychodźcie przez małe fu r ty ;  dość ich  przecie!...

PIERWSZA SŁUŻĄCA 

(z wewnątrz)

P rzychodzim y um yć próg, bramę i  ganek; o tw ie ra jc ie -ż ! 
•otw ieraj cie-ż!

DRUGA SŁUŻĄCA 
(z wewnątrz)

Nadchodzą w ie lk ie  w ypadk i!

TRZECIA SŁUŻĄCA 

(z wewnątrz)

Nadchodzą w ie lk ie  uroczystości! O twórzcie prędko!...

SŁUŻĄCE

O tw iera jc ież! o tw iera jc ież!

ODŹWIERNY

Czekajcie! czekajcie! N ie  w iem , czy będę m ógł otworzyć... 
Ona n ie  o tw ie ra  się nigdy... Czekajcie, aż się rozw idni...

PIERWSZA SŁUŻĄCA

Na dworze dość już  w idno ; w idzę słońce przez szpary...
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ODŹWIERNY

Oto w ie lk ie  klucze... Oh! oh! jakże zgrzyta ją  ryg le  i  zamki... 
Pomóżcie m i! pomóżcie m i!...

SŁUŻĄCE

Ciągniem y, ciągniemy...

DRUGA SŁUŻĄCA

N ie  o tw orzy  się...

PIERWSZA SŁUŻĄCA 

Ach! ach! O tw ie ra  się! o tw ie ra  się pom ału!

ODŹWIERNY

Jak skrzyp i! Jak sk rzyp i! Pobudzi wszystkich...

DRUGA SŁUŻĄCA 
(zjawiając się w progu)

Och! jakże ju ż  w idno  na dworze!

PIERWSZA SŁUŻĄCA

Słońce podnosi się nad morzem!

ODŹWIERNY 

O twarta... O tw arta  na oścież!...
(Wszystkie służące zjawiają się w progu i przestępują go)

PIERWSZA SŁUŻĄCA 

U m y ję  naprzód próg...

DRUGA SŁUŻĄCA 

N ie  zdołam y n igdy wyczyścić tego wszystkiego.

INNE SŁUŻĄCE 

Przynoście wodę! Przynoście wodę!

ODŹWIERNY

Tak, tak ; le jc ie  wodę, le jc ie  wodę, le jc ie  wszystkie  w ody po­
topu; n ie  uporacie się z ty m  nigdy...
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S C E N A  2

Las

(Po podniesieniu zasłony, widać Melisandę nad brzegiem krynicy. —

Wchodzi Golo)

GOLO

N ie  wydobędę się ju ż  z tego lasu. — Bóg w ie, dokąd to  zw ie­
rzę m nie zawiodło. A  m yślałem , że zran iłem  je  śm ierte ln ie ; oto 
zresztą ślady k rw i. Teraz wszakże zgubiłem  je  z oczu; zdaje m i 
się, że i  sam się zgubiłem  —  naw et psy m oje nie mogą jakoś 
m nie  odszukać —  trzeba wracać swym  tropem... —  Słyszę płacz 
jakiś... Oh! oh! cóż to tam  nad brzegiem wody?... małe dziew - 
czątko płacze nad brzegiem wody?...

( Chrząka )

Nie słyszy mnie. N ie  w idzę je j tw arzy.
(Zbliża się i dotyka ramienia Metisandy)

Czemu płaczesz?
(Melisanda wzdryga się, zrywa i chce uciekać)

Nie lęka j się. N ie masz się czego obawiać. Czemu płaczesz, 
tu , sama jedna?

MELISANDA

N ie do tyka j m nie! n ie  do tyka j m nie!

GOLO

N ie lęka j się... N ic  ci n ie  zrobię... Och! Jakżeś ty  piękna!

MELISANDA

N ie do tyka j m nie! nie do tyka j m nie! albo rzucę się w  wodę!...

GOLO

N ie dotykam  cię... P atrza j, odsuwam się tu, pod drzewo. N ie 
lęka j się. Czy k to  z ro b ił ci co złego?

MELISANDA

Och! tak ! tak! tak!...
(Szlocha gwałtownie)

GOLO
K tóż  ci z ro b ił co złego?
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Wszyscy! wszyscy!
GOLO

Cóż złego ci zrobiono?

M ELISANDA

N ie pow iem  tego! n ie  mogę tego powiedzieć!...

GOLO

No, no; n ie  płaczże tak. Skądżeś tu  przyszła?

MELISANDA 

Uciekłam !... uciekłam ... uciekłam ...

GOLO

Tak; lecz skądżeś uciekła?

MELISANDA

Zbłąka łam  się!... zbłąkałam !... Oh! oh! zbłąkałam  się tu ta j... 
Ja nie jestem  stąd... Jam  się n ie  u rodz iła  tu...

GOLO

Skądże jesteś? Gdzieżeś się urodziła?

MELISANDA 

Och! och! daleko stąd... daleko... daleko...

GOLO

Cóż to  błyszczy ta k  na dnie wody?

MELISANDA

Gdzie? —  Ach! to korona, k tó rą  on m i dał. Spadła, k iedy 
płakałam...

GOLO

Korona? — K tóż to ci da ł koronę? —  Spróbuję ją  wydostać... 

MELISANDA

Nie, nie; ju ż  je j n ie  chcę! ju ż  je j n ie  chcę!... W olę umrzeć... 
um rzeć w  te j chw ili...

GOLO

M ógłbym  w ydobyć ją  z łatwością. W oda n ie  jest bardzo głę­
boka.

MELISANDA
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MELISANDA

Już je j n ie  chcę! Jeżeli ją  wydobędziesz, zamiast n ie j rzucę 
się w  wodę!...

GOLO

Nie, n ie; zostawię ją  tam . A  jednak można by ją  wydostać 
bez trudności. W yda je  się bardzo ładna. — Dawno uciekłaś?

MELISANDA'

Dawno, dawno... K to  jesteś, panie?

GOLO

Jestem książę Golo, w n u k  A rke la , starego k ró la  A llem ondy...

MELISANDA 

Och! w łosy masz ju ż  siwe, panie...

GOLO

Tak; trochę, tu, na skroniach...

MELISANDA

I  brodę także... Czemu patrzysz ta k  na mnie?

GOLO

Przyglądam  się tw y m  oczom. —  T y  nie zamykasz n igdy 
oczu?

MELISANDA 

Owszem, owszem; zam ykam  je  w  nocy...

GOLO

Czemu wydajesz się ta k  zdumioną?

MELISANDA 

Jesteś o lbrzym em , panie?

GOLO

Jestem człow iekiem  ta k im  ja k  inni...

MELISANDA

Po coś tu  przyszedł?

GOLO

Sam tego n ie  w iem . Polowałem  w  lesie. Ścigałem dzika. 
Z m y liłe m  drogę. —  Wyglądasz bardzo młodo. I le  masz lat?

5
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MELISANDA 

Zaczyna m i być zimno...

GOLO

Chcesz pójść ze mną?

MELISANDA 

Nie, n ie ; zostanę tu ta j...

GOLO

N ie możesz zostać tu ta j sama jedna. N ie  możesz zostać tu ta j 
przez noc... Jak się nazywasz?

MELISANDA

Melisanda.
GOLO

N ie  możesz zostać tu ta j, Melisando. Pójdź ze mną... 

MELISANDA

Zostanę tu ta j...

GOLO

Będziesz się bała, sama jedna. N ie  w iadom o, co się tu  dzieje... 
całą noc... sama jedna... to  niepodobna. M elisando, pójdź, daj 
m i rękę...

MELISANDA 

Och! n ie  d o tyka j mnie!...

GOLO

N ie krzycz... N ie  dotknę cię już. A le  pójdź ze mną. Noc 
będzie bardzo czarna i  bardzo zimna. Pójdź ze mną...

MELISANDA

Dokąd idziesz?...

GOLO

N ie  wiem... Zb łąka łem  się także.

(Wychodzą).
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S C E N A  3

Sala w zamku.

(Po podniesieniu zasłony widać Arkela i Genowefę).

GENOWEFA

Oto co pisze do bra ta  swego Pelleasa:
— Pewnego w ieczora znalazłem ją, całą we łzach, nad brze­

giem  k ryn icy , w  lesie, gdzie się zbłąkałem . N ie  w iem  ani je j 
w ieku , ani k to  ona, an i skąd jes t —  i  n ie śmiem je j badać, bo 
m usia ła doznać w ie lk iego  przerażenia, i  gdy pytam , co je j się 
p rz y tra fiło , płacze zaraz ja k  dziecko i  szlocha ta k  głęboko, że 
strach prze jm uje . W  ch w ili, gdy ją  znalazłem koło źródeł, korona 
złota ześlizgnęła się z je j w łosów i  w pad ła  w  głąb wodną. Ubrana 
by ła  zresztą ja k  kró lew na, choć szaty je j poszarpały się na c ie r­
niach. Sześć m iesięcy m inęło, odkąd ją  poślubiłem , i n ie  w iem  
o n ie j n ic  w ięcej n iż  w  dzień naszego spotkania. Tymczasem, 
d rog i m ój Pelleasie, którego kocham bardzie j n iż  brata, ja k k o l­
w ie k  n ie  z jednego zrodzeniśmy ojca, —  tymczasem stara j się 
przygotować w szystkich do mego powrotu... W iem , że m atka 
przebaczy m i ochotnie. Lecz boję się kró la , naszego czcigodnego 
dziada, boję się A rke la , m im o całej jego dobroci, bo przez to 
dziwaczne małżeństwo zaw iodłem  wszystkie  jego p ro je k ty  po­
lityczne , i strach m ię  bierze, czy piękność M elisandy zdoła uspra­
w ie d liw ić  w  jego oczach, ta k  m ądrych, m oje  szaleństwo. G dyby 
się zgodził jednakże p rzy jąć  ją  tak, ja k  p rz y ją łb y  w łasną córkę, 
zapal trzeciego wieczora po odebraniu tego lis tu  lampę na szczy­
cie w ieży zwróconej ku  morzu. Spostrzegę ją  z pokładu naszego 
s ta tku ; je ś li nie, pop łynę dalej i  n ie  powrócę już..

Co powiesz na to, panie!

ARKEL

N ie  pow iem  nic. Z ro b ił to, co prawdopodobnie pow in ien  b y ł 
zrobić. Jestem bardzo stary, a jednak n ie  udało m i się dotąd, 
choćby na chw ilę , wejrzeć jasno w  siebie samego; jakże chcesz, 
abym  sądził o tym , co z rob ił ktoś inny. Jestem b lis k i grobu, a n ie  
um iem  po dziś wydać sądu o sobie samym... M y lim y  się zawsze, 
o ile  n ie  zam kniem y oczu. To może nam się w ydaw ać dz iw nym ; 
n ic  nad to. P rzeby ł ju ż  w ie k  do jrza ły , a poślubia, ja k  dziecko, 
małe dziewczątko, k tó re  znalazł nad kryn icą... To może nam się 
w ydaw ać dz iw nym , bo m y w id z im y  zawsze ty lk o  odw rotną 
stronę przeznaczeń... odw rotną stronę własnego naw et losu...
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Słucha ł zawsze dotąd rad  m oich; sądziłem, iż dam m u szczęście, 
żądając dla niego rę k i k ró le w n y  U rszuli... N ie  m ógł żyć dalej 
ta k  sam; od śm ierci żony samotność ta  sm uciła  go w idocznie; 
z inne j znowu s trony —  m ałżeństwo to  po łożyłoby koniec d ług im  
w o jnom  i  n ienaw iściom  odwiecznym... N ie  chcia ł tak. N iechaj 
będzie, ja k  chcia ł; n ie  stawałem  n igdy  w  poprzek drog i prze­
znaczeniom; on zna lep ie j n iż  ja  swą przyszłość. Być może, n ie  
ma zdarzeń bezużytecznych...

GENOWEFA

Zawsze b y ł ta k i rozsądny, ta k i poważny, ta k i stateczny... 
G dyby to  z ro b ił Pelleas, rozum iałabym ... Lecz on... w  jego w ie ­
ku.. Kogóż on nam tu  sprowadzi? Jakąś nieznajomą, znalezioną 
gdzieś p rzy  drodze... Od śm ierci żony ż y ł ty lk o  dla syna, małego 
Y n io lda , a jeże li m ia ł się pow tó rn ie  ożenić, to  dlatego, żeś ty , 
panie, żądał... A  teraz m ałe dziewczątko w  lesie... Zapom nia ł 
o wszystkim ... Cóż poczniemy?...

(Wchodzi Pelleas).

ARKEL

K tóż  to tam  wchodzi?

GENOWEFA

To Pelleas. P łakał.
ARKEL

Czyś to ty , Pelleasie? Pójdź tu , b liże j nieco, niechaj ci się 
p rzy jrzę  pod św iatło...

PELLEAS

Dziadku, odebrałem, jednocześnie z pismem od brata, in n y  
jeszcze lis t;  l is t od p rzy jac ie la  mego Marcellusa... Jest na łożu 
śm ierci i  w zyw a m nie. C hcia łby m n ie  w idzieć przed zgonem.

ARKEL

Chcesz odjechać przed pow rotem  brata? T w ó j p rzy ja c ie l 
n ie  jes t może tak  ciężko chory, ja k  sądzi...

PELLEAS

L is t jego jest ta k  sm utny, że w idać śm ierć m iędzy w ie r­
szami... Powiada, iż w ie  dokładn ie dzień, k iedy  śm ierć przyjdzie... 
Powiada, że, jeże li zechcę, mogę p rzybyć przed je j nadejściem, 
ale że nie ma czasu do stracenia. Podróż jest bardzo długa —  
i, jeże li będę czekał na pow ró t Gola, może być za późno.
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ARKEL
A  jednak trzeba, byś zaczekał czas jakiś... N ie  w iem y, co 

nam pow ró t ten  gotuje. A  zresztą, czyliż  ojciec tw ó j, tu , nad 
nam i, n ie  jes t ciężej może chory n iż  tw ó j przyjacie l... Mógłże- 
byś rob ić  w yb ó r m iędzy ojcem a przyjacielem ?...

(Wychodzi).
GENOWEFA

Pam ięta j zapalać lam pę od dzisiejszego wieczora, Pelleasie...
(Wychodzą w różne strony).

S C E N A  4
Przed zamkiem 

(Wchodzą Genowefa i Melisanda).

MELISANDA

Ciemno w  tych  ogrodach. A  co za bory, co za bory  dookoła 
pałaców!...

GENOWEFA

Tak; d z iw iło  m ię to rów nież, gdym  tu ta j p rzyby ła ; d z iw i to 
każdego. Są tu  miejsca, gdzie n igdy  nie w idać słońca. A le  p rzy - 
w yka  się do tego -tak prędko... Dawno to już, dawno... C zter­
dzieści la t ju ż  praw ie, odkąd tu  żyję... S po jrzy j w  drugą stronę, 
tam  masz jasność morza...

MELISANDA

Słyszę szmer ja k iś  poniżej nas...

GENOWEFA

Tak; ktoś wchodzi ku  nam pod górę... Ach! to Pelleas... 
W ygląda jeszcze zmęczony ta k  d ług im  na was czekaniem...

MELISANDA

N ie spostrzegł nas.

GENOWEFA

Ja myślę, że nas spostrzegł, lecz nie w ie, co ma zrobić... 
Pelleasie, Pelleasie, czyś to ty?

PELLEAS

Tak!... Szedłem od s trony morza...
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GENOWEFA

M y także; szukałyśm y jasności. Tu jaśn ie j trochę niż gdzie 
indz ie j; a jednak morze jest posępne.

PELLEAS

Będziem y m ie li burzę te j nocy. M am y je  co noc od jakiegoś 
czasu, a jednak morze tak ie  teraz spokojne... C złow iek w y p ły ­
ną łby, sam n ie  wiedząc o tym , i  n ie  pow róc iłby  już.

MELISANDA 

Coś w yp ływ a  z portu...

PELLEAS

M usi to  być w ie lk i okręt... Św ia tła  są bardzo wysoko, zo­
baczym y go za chw ilę , gdy w e jdz ie  w  pas jasności...

GENOWEFA

N ie  w iem , czy go zobaczymy... m gła jeszcze na morzu...

PELLEAS

Rzec by  można, że m gła  podnosi się powoli...

MELISANDA

Taik; spostrzegam tam  w  dole m ałe św iate łko, którego nie 
w idz ia łam  poprzednio...

PELLEAS

To la ta rn ia  m orska; prócz n ie j są inne, k tó rych  n ie  w id z i­
m y jeszcze.

MELISANDA 

O krę t w  św ietle... Jest ju ż  bardzo daleko...

PELLEAS

To ja k iś  obcy statek. W yda je  m i się w iększym  od naszych...

MELISANDA 

To statek, k tó ry  p rzyw ió z ł m ię  tu ta j!...

PELLEAS

Oddala się z ro zw in ię tym i żaglami...
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MELISANDA

To statek, k tó ry  p rzyw ió z ł m ię  tu ta j. M a w ie lk ie  żagle... 
Poznaję go po żaglach...

PELLEAS

Będzie m ia ł złe morze dzisiejszej nocy.

MELISANDA

Czemuż odpływ a dzisiejszej nocy?... Już go p raw ie  nie w i­
dać... Rozbije  się może...

PELLEAS 

Noc spada bardzo szybko...
(Milczenie )

GENOWEFA

N ik t  n ic  n ie  mówi?... Czy nie macie sobie ju ż  n ic  do pow ie­
dzenia?... Czas wracać. Pelleasie, pokaż drogę Melisandzie. Ja 
muszę zajrzeć na chw ilę  do małego Ynio lda.

(Wychodzi).

PELLEAS 

N ic  ju ż  n ie  w idać na morzu...

MELISANDA 

W idzę jak ieś inne św iatła.

PELLEAS

To są inne la ta rn ie  morskie... Czy słyszysz morze?... To 
w ia tr  się podnosi... Ze jdźm y tędy. Czy zechcesz m i podać rękę?

MELISANDA

A leż spo jrzy j, spo jrzy j, mam ręce pełne kw ia tó w  i  liści...

PELLEAS

Będę cię pod trzym yw a ł pod ram ię, pani, droga jes t u rw i­
sta —  i  jest bardzo ciemno... W yjeżdżam  ju tro  może...

MELISANDA

Och! woda taka przejrzysta...
(Wychodzą)
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A K T  D R U G I

S C E N A  1

Krynica w parku.

( Wchodzą Pelleas i Melisanda).

PELLEAS

N ie wiesz, dokąd cię zaprowadziłem? Przychodzę często sie­
dzieć tu , o po łudn iu , gdy zbyt skwarno w  ogrodach. Dziś za­
dusić się można, naw et w  c ien iu  drzew.

MELISANDA

Och! woda taka przejrzysta...

PELLEAS

Z im na  jest, ja k  zima. Stara to, opuszczona kryn ica . Zdaje 
się, że by ła  to  k ryn ica  cudowna —  o tw ie ra ła  oczy ślepcom —  
zw ie  się jeszcze „K ry n ic ą  ślepców".

MELISANDA

N ie o tw ie ra  ju ż  oczu ślepcom?

PELLEAS

Odkąd k ró l sam ociem nia ł p raw ie  zupełnie, n ik t  tu  ju ż  n ie  
przychodzi....

MELISANDA

Jak sam otnym  jest się tu ta j... N ie  słychać nic.

PELLEAS

Cisza tu  zawsze niezw ykła... M ożna by  dosłyszeć, ja k  woda 
śpi... Może usiądziesz na sk ra ju  m arm urowego basenu? Tu pod 
tą lipą , gdzie słońce n igdy  n ie  dochodzi...

MELISANDA

Położę się na m arm urze. C hcia łabym  dojrzeć dno te j w o­
dy...

PELLEAS

N ik t  go n igdy  n ie  do jrza ł. K ryn ica  ta jes t może ta k  głęboka 
ja k  morze. N ik t  n ie  w ie, skąd w yp ływ a . W yp ływ a , być może, 
z najgłębszych w nę trzy  ziemi...
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MELISANDA

G dyby jakaś rzecz błyszczała na dnie, można by je  może 
dojrzeć...

PELLEAS

N ie przechyla j się tak...

MELISANDA 

Chcia łabym  dotknąć wody...

PELLEAS

Uważaj, byś się n ie  poślizgnęła... Będę cię trz ym a ł za rękę...

MELISANDA

Nie, nie, chcia łabym  zanurzyć obie ręce... zdawałoby się, że 
ręce m oje chore są dzisiaj...

PELLEAS

Och! och! uważaj, uważaj! Melisando!... Melisando!... Och! 
tw o je  w łosy, pani!...

MELISANDA 

(podnosząc się)

N ie mogę, nie mogę je j dosięgnąć...

PELLEAS

W łosy tw e  zanurzy ły  się w  wodzie...

MELISANDA

Tak, tak, dłuższe są od m ych rąk... Dłuższe są ode mnie...
(Milczenie).

PELLEAS

W ięc to rów nież nad brzegiem k ry n ic y  on cię znalazł?

MELISANDA

Tak...
PELLEAS

Co c i pow iedzia ł?
MELISANDA 

N ic; —  nie pam iętam  już...
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PELLEAS 

Czy sta ł tuż  p rzy  tobie?

MELISANDA 

Tak; chcia ł m ię  pocałować...

PELLEAS

A  tyś n ie  chciała?

MELISANDA

Nie.

PELLEAS

Dlaczego n ie  chciałaś?

MELISANDA

Och! och! W idzia łam  coś przesuwającego się na dnie wody...

PELLEAS

U w ażaj! uważaj! W padniesz w  wodę! Czym się tak  bawisz?

MELISANDA 

Pierścieniem , k tó ry  on m i dał...

PELLEAS 

U ważaj, zgubisz go jeszcze...

MELISANDA 

Nie, nie; pewna jestem  swych rąk...

PELLEAS

N ie baw się tak, tuż nad wodą ta k  głęboką...

MELISANDA 

Przecież ręce m i n ie drżą.

PELLEAS

Jak on błyszczy w  słońcu! N ie  rzucaj go ta k  wysoko pod 
niebo...

MELISANDA

Och!...

PELLEAS

Upadł?
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U pad ł w  wodę!...
PELLEAS

Gdzie? gdzie?
MELISANDA

N ie  widzę, aby opadał w  głąb...

PELLEAS

Zdaje m i się, że widzę, ja k  błyszczy.

MELISANDA

M ój pierścionek?
PELLEAS

Tak, tak ; tam  w  głębi...

MELISANDA
I

Och! och! ta k  daleko od nas!... nie, nie, to n ie  on... to ju z  
n ie  on... Przepadł... przepadł... N ic, prócz w ie lk iego  koła na w o ­
dzie... Co poczniemy? Co poczniemy teraz?...

PELLEAS

Po cóż się ta k  niepokoić o ja k iś  pierścionek? To nic... odna j­
dziem y go może. A lbo  znajdziem y inny...

MELISANDA

Nie, n ie; n ie odnajdziem y go już, nie znajdziem y też żad­
nego innego... A  jednak zdawało m i się, że trzym am  go w  ręku... 
Zam knęłam  ju ż  ręce, a on m im o wszystko w pad ł w  wodę... Rzu­
c iłam  go za wysoko; pod słońce...

PELLEAS

Pójdź, pójdź, w róc im y  tu  innego dnia... Pójdź, czas już. — 
Wszyscy go tow i w y jść  na nasze spotkanie. Godzina po łudn io ­
w a b iła  w  c h w ili, gdy p ierścień ci upadł.

MELISANDA
Co pow iem y G olow i, je ś li zapyta, co się z n im  stało?

PELLEAS
Prawdę, prawdę, prawdę...

(Wychodzą).

MELISANDA
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S C E N A  2

Jedna z komnat zamkowych.

(Z podniesieniem zasłony widać Golo wyciągniętego na łożu; Melisanda 
siedzi u jego wezgłowia).

GOLO

A ch! ach! wszystko dobrze, n ic m i n ie  będzie. A le  n ie  mogę- 
sobie w ytłum aczyć, ja k  się to  stało. Polow ałem  spokojn ie w  le- 
sie. K oń  poniósł m ię nagle bez powodu. Może zobaczył coś n ie ­
zwykłego?... S łyszałem w łaśn ie  b iją cych  dwanaście uderzeń 
połudn ia. Z dw unastym  uderzeniem  spłoszył się nagle i  poniósł 
m ię  ja k  ślepy, ja k  szalony na jak ieś  drzewo. N ie  słyszałem już  
n ic  w ięcej. N ie  w iem  ju ż  da le j, co się stało. Spadłem, a on m u ­
s ia ł paść na mnie. Zdaw ało  m i się, że ca ły las mam  na piersiach; 
zdawało m i się, że serce m am  zdruzgotane. Lecz serce me jest 
mocne. Zdaje m i się, że n ic m i n ie  będzie...

MELISANDA

Czy chcesz napić się nieco wody?

GOLO
D zięku ję , dz ięku ję ; n ie  m am  pragnien ia.

MELISANDA
Może c i dać inną poduszkę?... Na te j jest p lam ka k rw i.

GOLO

Nie, n ie ; n ie  ma po co. K re w  m i się rzuc iła  ustam i przed 
chw ilą . Być może, jeszcze będę k rw a w ił...

MELISANDA

A  w ięc z pewnością?... N ie  cierpisz zbyt w iele?

GOLO

Nie, nie, n ie  tak ie  rzeczy m i się zdarzały. Jestem p rzyzw y­
czajony do k rw i i  żelaza... To n ie  kosteczki dziecięcia; n ie  oba­
w ia j się...

MELISANDA

Z a m kn ij oczy i  stara j się usnąć. Ja zostanę tu ta j noc całą...
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GOLO

Nie, n ie; n ie  chcę, abyś się ta k  męczyła. N ie  potrzebuję n i-  
-czego; będę spał ja k  dziecko... Co ci jest, Melisando? Czemu 
rozpłakałaś się nagle?...

MELISANDA 

(zalewając się łzami)

Jestem... Jestem chora także...

GOLO

Jesteś chora?-. Cóż c i jest, cóż ci jest, Melisando?

MELISANDA

N ie wiem ... Jestem chora tu ta j... W olę ci to dzisiaj pow ie­
dzieć. Panie, panie, ja  n ie  jestem  tu ta j szczęśliwa...

GOLO

Cóż się stało, Melisando? Cóż to jest takiego?... A  ja  naw et 
n ie  .przeczuwałem  czegoś podobnego?... Czy k to  z ro b ił ci jaką  
przykrość? Czy k to  obraz ił cię?

MELISANDA

Nie, n ie; n ik t  m i n ie  z ro b ił na jm nie jsze j przykrości... To 
n ie to... To n ie  to... A le  ja  n ie  mogę żyć tu ta j d łuże j. N ie  w iem , 
dlaczego... C hcia łabym  odejść stąd, odejść stąd!... Um rę, jeże li 
będę m usia ła zostać tu ta j...

GOLO

A leż tu  coś się stało? T y  coś ukryw asz przede mną?... Po­
w iedz m i całą prawdę, Melisando... Król-że-by?... Czy też m oja 
matka?... Czy może Pelleas?...

MELISANDA

Nie, n ie ; n ie  Pelleas. N ik t... N ie  zrozumiesz mię...

GOLO
Czemużbym n ie  m ia ł zrozumieć?... Lecz jeże li m i nie po­

wiesz, cóż chcesz, abym  począł... Powiedz m i wszystko, a zro­
zum iem  wszystko...

MELISANDA

Ja sama n ie  w iem , co to  jest... Ja sama n ie  w iem  z pewno­
ścią, co to  jest... G dybym  mogła c i to, panie, powiedzieć, pow ie­
działabym ... To coś mocniejszego ode mnie...
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GOLO

No, no; bądź rozsądną, Melisando. Cóż chcesz, abym  począł? 
N ie  jesteś ju ż  dzieckiem. Czy może chciałabyś m nie  porzucić?

M ELISANDA

Och! nie, nie! To n ie  to... C hcia łabym  odejść stąd z tobą. 
Ja tu ta j n ie  mogę żyć dłużej... Czuję, że nie pożyję ju ż  długp...

GOLO

A leż trzeba m ieć przecie ja k iś  powód. Wszyscy wezmą cię 
za szaloną. Wszyscy wezmą to za jak ieś u ro jen ie  dziecinne. No, 
powiedz, może to  Pelleas? O ile  w iem , rzadko bardzo zdarza 
m u się pom ów ić z tobą...

MELISANDA

Owszem, owszem! rozm aw ia ze mną n iek iedy. N ie  lu b i m ię, 
ta k  sądzę; do jrza łam  to  w  jego oczach... A le  rozm aw ia ze mną, 
gdy się spotkamy...

GOLO

N ie  b ie rz  m u tego za złe. Zawsze b y ł tak i. D z iw ak jest. — 
A  teraz —  ma sm utek; m yś li o swoim  d ruhu  M arcellusie, k tó ry  
leży na łożu śm ierci, a którego on n ie  może odwiedzić... On się 
zm ieni, on się zm ieni, zobaczysz; m łody  jest...

MELISANDA

A le  to n ie  to... to  n ie  to...

GOLO

Cóż więc? Czy n ie  możesz p rzyw yknąć  do życia, ja k ie  p ro­
w adzi się tu ta j?  Czy zby t sm utno tu ta j?  To prawda, żę zamek 
ten jes t bardzo s ta ry  i  bardzo posępny. Z im n y  jest bardzo i  bar­
dzo głęboki. I  wszyscy, k tó rzy  go zam ieszkują, są ju ż  starzy. 
I  okolica może się w ydaw ać rów n ież  smutną, ze w szystk im i 
sw ym i boram i, p ras ta rym i boram i, kędy św ia tło  n ie  dochodzi. 
Lecz można rozweselić to wszystko, je ś li się zechce. A  zresztą, 
radość... Radości —  n ie  m iew a się ju ż  co dzień; trzeba brać rze­
czy tak, ja k  są. A le  powiedzże m i cośkolw iek; wszystko jedno, 
co. Zrobię, co zechcesz.

MELISANDA

Tak, tak; to prawda... N ig d y  tu ta j n ie  w idać nieba. W idz ia ­
łam  je  po raz p ie rw szy dziś rano...
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GOLO

Dlatego w ięc płaczesz, m oja biedna Melisando? D latego 
w ięc jedynie? Płaczesz, że n ie w idzisz nieba? No, no, jużeś prze­
cie w  w ieku , gdy się n ie  płacze o tak ie  rzeczy. A  potem —  czy liż  
to n ie  ma lata? Będziesz w id yw a ła  niebo co dzień. A  zresztą, 
na p rzysz ły  rok... No, daj m i rękę; daj m i obie tw e  rączki.

(Bierze ją  za ręce).

Och! och! maluchne rączyny, k tó re  m ógłbym  zgnieść na 
kszta łt kw ia tów ... A le  gdzież pierścień, k tó ry  ci dałem?

MELISANDA

Pierścień?
GOLO ,

Tak; pierścionek zaślubinowy, gdzież on?

MELISANDA

Zdaje  m i się... Zdaje m i się, że spadł...

GOLO

Spadł? Gdzie spadł? N ie  zgubiłaś go przecie?

MELISANDA

Nie, n ie; spadł... m usia ł spaść... ale w iem , gdzie jest...

GOLO

Gdzież?
MELISANDA

Znasz, panie... znasz z pewnością... grotę nad brzegiem 
morza?...

GOLO

Znam.
MELISANDA

A  w ięc to tam... M usia ło to być tam... Tak, tak ; p rzypom i­
nam  sobie... Poszłam tam  dziś rano, by nazbierać m uszli dla 
małego Yniolda... B yw a ją  tam  bardzo piękne.. Zsunął m i się 
z palca... potem  morze zaczęło przyb ie rać; i  m usiałam  w yjść, 
zanim  go odnalazłam.

GOLO

Czy pewna jesteś, że to tam?
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Tak, tak; na jpewnie jsza w  świecie... Czułam, ja k  się zsunął... 
Potem  nagle —  łosko t fal...

GOLO

Trzeba iść szukać go zaraz.

MELISANDA 

M am  iść szukać go zaraz?

GOLO
Tak.

MELISANDA 

Teraz? — zaraz? —  w  ciemności?

GOLO

Teraz, zaraz, w  ciemności. Trzeba iść szukać go zaraz. W o­
la łb ym  stracić raczej wszystko co mam, an iże li ten pierścień. 
T y  n ie  wiesz, co to  jest. T y  n ie  wiesz, skąd on pochodzi. M orze 
będzie nader b u rz liw e  te j nocy. M orze w yprzedzi cię i  zabierze 
go. Spiesz się. Trzeba iść szukać go zaraz...

MELISANDA 

Boję się... boję się iść sama...

GOLO

Idź, idź z k im  chcesz. A le  trzeba iść zaraz, czy słyszysz? 
Spiesz się, poproś Pelleasa, by  poszedł z tobą.

MELISANDA

Pelleasa? Z Pelleasem? A le  Pelleas n ie zechce...

GOLO

Pelleas zrob i wszystko, o co go poprosisz. Znam Pelleasa 
lep ie j n iż ty . Idź, idź, spiesz się. N ie  zasnę, p ó k i n ie  będę m ia ł 
p ierścionka.

MELISANDA

Ja n ie  jestem  szczęśliwa!...
(Wychodzi z płaczem).

MELISANDA
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S C E N A  3

Przed grotą.

(Wchodzą Pelleas i Melisanda)

PELLEAS
(mówi z wielkim wzburzeniem)

Tak: to tu, jesteśm y na m iejscu. Czarno tak, że wejścia do 
g ro ty  n ie  odróżnić od reszty nocy... N ie  ma gw iazd na te j stronie. 
Zaczekajm y, aż księżyc rozedrze tę w ie lką  chm urę: ośw ieci całą 
grotę i  wówczas będziemy m og li wejść bez niebezpieczeństwa. Są 
tam  m iejsca niebezpieczne, wąziuchna ścieżyna prow adzi m ię ­
dzy dwom a jez io ram i, k tó rych  dna dotąd nie zgruntowano. N ie  
pom yślałem , aby zabrać z sobą pochodnię lu b  la ta rn ię , ale zdaje 
m i się, że światłość nieba w ysta rczy nam. N ie  wchodziłaś n igdy  
do te j groty?

MELISANDA

Nie...
PELLEAS

W ejdźm yż do n ie j, w e jdźm yż do niej... Trzeba będzie, gdy­
by się w yp y tyw a ł, um ieć opisać miejsce, w  k tó rym  zgubiłaś 
pierścionek... Jest bardzo w ie lka  i  bardzo piękna. Są w  n ie j sta­
la k ty ty  podobne do zw ierząt i do ludzi. Pełna jes t m roków  b łę­
k itnych . N ik t jeszcze n ie  zw iedz ił je j w  całości. U k ry to  w  n ie j, 
ja k  się zdaje, w ie lk ie  skarby. Zobaczysz tam  szczątki dawno, 
dawno rozb itych  okrętów . A le  n ie  trzeba zapuszczać się 
w  n ią  bez przewodnika. B y li tacy, k tó rzy  ju ż  z n ie j n ie  pow ró­
c ili. Ja sam nie ośmielam się iść zby t daleko. Zatrzym am  się 
z chw ilą , gdy światłość morza czy nieba zn ikn ie  nam z oczu. 
G dy zapalić tam  małe św iate łko, rzec by można, że sklepienie 
zasiane jes t gw iazdam i —  ja k  niebo. Są to, ja k  pow iadają, od­
ła m k i k rysz ta łu  czy soli, świecące tak  w  łomach skały. 
Patrz, patrz, zdaje m i się, że niebo się odsłania... Daj m i rękę, 
n ie  d rży j, n ie  d rż y j tak. N ie ma niebezpieczeństwa. Za trzym am y 
się w  ch w ili, gdy jasność morza zn ikn ie  nam z oczu... Może prze­
strasza cię ten szmer z groty? To szmer nocy lu b  szmer m ilcze­
nia... Czy słyszysz morze poza nam i? N ie  w yda je  się ono szczę­
ś liw ym  te j nocy... Ach, oto i j asność...
(księżyc sowicie, rozjaśnia wejście i część ciemności w grocie; w pewnej głę­
bokości widać śpiących u złomu skalnego trzech starych, siwowłosych żebra­

ków, siedzących tuż koło siebie i podtrzymujących się wzajem).

6
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Ach!
PELLEAS

Cóż tam?
MELISANDA

Tam... tam...
(Wskazuje trzech żebraków)

PELLEAS

Tak, tak : spostrzegłem ich  także...

MELISANDA 

Id ź m y  stąd!... Id ź m y  stąd!...

PELLEAS
Tak... To trzech starych żebraków, k tó rzy  zasnęli... W  k ra ­

ju  głód... Po co oni p rzysz li spać tuta j?...

MELISANDA

Idźm y stąd!... Pójdź, pójdź. Idźm y stąd...

PELLEAS

Ostrożnie, n ie  m ów  ta k  głośno... N ie  budźm y ich... Śpią 
jeszcze głęboko... Pójdź.

MELISANDA 

Puść m nie, puść mnie. W olę iść sama...

PELLEAS

P ow róc im y innego dnia...
(Wychodzą).

MELISANDA

S C E N A  4

Jedna z komnat zamkowych.

(Po podniesieniu zasłony widać Arkela i Pelleasa).

ARKEL

W idzisz, że wszystko w  te j c h w ili za trzym u je  cię tu ta j, i  że 
wszystko sprzeciw ia się te j podróży bezużytecznej. Ta jono do­
tąd przed tobą stan twego ojca: lecz być może —  n ie  ma dla
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niego ju ż  nadziei: to  jedno pow inno starczyć, by tu  cię za trzy­
mać. Oprócz te j wszakże, w ie le  innych  przyczyn... N ie  w  dn iu  
to, gdy w rogow ie  nasi się budzą, gdy lu d  um iera  z g łodu i  szem­
rze w okó ł nas, w o lno c i nas opuszczać. I  na cóż ta  podróż? M a r- 
cellus um arł, a życie ma obow iązki poważniejsze nad odwiedza­
n ie  grobów. Znużyło  cię, powiadasz, życie bezczynne: ale dzia­
ła lności i  obow iązku n ie  należy szukać po rozdrożach. Trzeba 
oczekiwać ich  na progu i  w prow adzić do siebie, gdy przechodzić 
będą: a przechodzą co dzień. N ie  w idzia łeś ich  n igdy? Ja n ic  
ju ż  p raw ie  sam n ie  w idzę, a jednak ciebie patrzeć nauczę i  po­
każę c i je  w  dniu, k iedy  zechcesz na n ie  skinąć. Tymczasem 
wszakże posłuchaj m nie  i, je ś li w  g łęb i swego serca podróż tę 
uznasz za konieczną, n ie  pow strzym uję , bo lep ie j ode m nie  
pow inieneś znać postępki, jak ieś w in ie n  złożyć w  dani swej is to ­
cie lu b  swemu przeznaczeniu. P ros iłbym  cię jedyn ie , abyś za­
czekał, aż się dow iem y, co się stać musi niezadługo.

PELLEAS

Jak długo trzeba by czekać?

ARKEL

K ilk a  tygodn i: może k ilk a  dni...

PELLEAS

Będę czekał...
->*

A K T  TR ZE C I 

S C E N A  1
Jedna z komnat zamkowych.

(Po podniesieniu zasłony widać Pelleasa i Melisandę. Melisanda przędzie 
kądziel w głębi pokoju).

PELLEAS

Y n io ld  n ie  powraca; dokąd poszedł?

MELISANDA

Usłyszał coś w  ko ry ta rzu ; poszedł zobaczyć, co to jest.

PELLEAS
Melisando...
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Co takiego?

PELLEAS

Czy w idzisz jeszcze ty le , aby móc pracować?...

MELISANDA 
P racuję rów n ie  dobrze w  ciemności...

PELLEAS
Sądzę, że wszyscy śpią ju ż  w  zamku. Golo n ie  powraca 

z polowania. A  jednak późno już... Czy nie c ie rp i ju ż  z powodu 
owego upadku?...

MELISANDA 
Pow iedzia ł, że ju ż  n ie c ierp i.

PELLEAS
P ow in ien  b y  być przezornie jszym : cia ło jego n ie  ma ju ż  te j 

giętkości, co w  dw udziestym  roku... W idzę gw iazdy przez okno 
i  poświatę miesiąca na drzewach. Późno jest: on już  n ie  powróci.

( Pukanie do drzw i)

K to  tam?... Proszę wejść!...
(M ały Yniold otwiera drzwi i wchodzi do pokoju).

To tyś tak  pukał?... N ie  puka się ta k  do d rzw i. Pukasz, ja k ­
by  jak ieś nieszczęście się zdarzyło. Patrza j, przestraszyłeś m a­
teczkę.

MAŁY YNIOLD 

Ja zapukałem  ty lk o  troszeczkę.

PELLEAS
Późno jest; o jczu lek n ie w ró c i ju ż  dziś w ieczór! Czas, byś 

szedł spać.
MAŁY YNIOLD 

Ja n ie  pójdę spać wcześniej od was...

PELLEAS
Co?... Co ty  mówisz?

MAŁY YNIOLD

Ja mówię... n ie  wcześniej od was... n ie wcześniej od was...
(Wybucha łkaniem i chroni się koło Melisandy)

MELISANDA
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Co się stało, Ynioldzie?... Co się stało?... Czemu rozpłakałeś 
się nagle?

YNIOLD
(tkając)

Bo... och! och! bo...
MELISANDA

Bo co?... Bo co?... Powiedz mi...

YNIOLD

Mateczko... mateczko... ty  masz odjechać...

MELISANDA

A leż co c i przychodzi do g łow y, Yniołdzie?... N igdy  n ie  m y ­
ślałam  o odjeździe...

YNIOLD

Owszem owszem; o jczu lek odjechał.... o jczu lek nie powraca, 
a ty  masz odjechać także... W idzia łem  to... w idz ia łem  to...

.M ELISANDA

A leż n igdy  n ie  by ło  o tym  m owy, Ynio ldzie... Z czegóż w i­
działeś, że mam odjechać?...

YNIOLD

W idzia łem  to... M ów iłaś do w u ja  rzeczy, k tó rych  ja  n ie  mo­
głem  słyszeć...

PELLEAS

Spać m u się chce... śn iło  m u się coś... Pójdź tu , Y n io ldz ie : 
śpisz już?... Pójdź popatrzyć z okna: łabędzie b iją  się z psami...

YNIOLD
(przy oknie)

Och! och! Gonią za psami!... Gonią za n im i!... Och! och! 
woda... skrzydła!... Boję się...

PELLEAS 
(wracając do Melisandy).

Spać m u się chce: w a lczy z sennością, oczy m u się zam y­
kają...

MELISANDA



MELISANDA 
(przędąc, śpiewa półgłosem).

Święty Daniel, święty Michał...
Święty Michał, święty Rafał...

YNIOLD
(przy oknie).

Och! och, mateczko!...

MELISANDA 
(podnosząc się gwałtownie).

Co się stało, Ynioldzie?... Co się stało?...

YNIOLD 

Zobaczyłem  coś za oknem...
(Pelleas i Melisanda biegną do okna).

PELLEAS

Co się stało za oknem?... Co widziałeś?...

YNIOLD 

Och! och! w idz ia łem  coś!...

PELLEAS

A leż  n ie  ma nic. Ja n ic  n ie  widzę...

MELISANDA
A n i ja...

PELLEAS

Gdzieżeś w id z ia ł to  coś? W  k tó re j stronie?...

YNIOLD

Tam ! tam!... Już tego tam  n ie  ma...

PELLEAS

On sam n ie  w ie, co m ów i. W id z ia ł zapewnie pośw iatę m ie­
sięczną nad lasem. B yw a ją  często dziwaczne odblaski... A lbo  
też może coś m ignę ło  na drodze... lu b  w  jego śnie... Bo patrz, 
on, zdaje m i się, zasypia na dobre.

YNIOLD 
(przy oknie).

O jczu lek jest tam ! O jczu lek jes t tam !
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PELLEAS 
(idąc do okna).

On ma słuszność: Golo wchodzi na podwórzec...

YNIOLD
Ojczulek!... o jczulek!... B iegnę na jego spotkanie!...

(Wybiega. Chwila milczenia).

PELLEAS
Wchodzą na schody...

(Wchodzi Golo z małym Ynioldem, który niesie lampę).

GOLO

Czekacie jeszcze w  ciemności?

YNIOLD

Przyn iosłem  św iatło, mateczko, w ie lk ie  św iatło!...
(Podnosi lampę i przygląda się Melisandzie).

Płakałaś, mateczko?... Płakałaś?...
(Podnosi lampę ku Pelleasowi i  przygląda mu się z kolei).

T y  także, w u ju , ty  także, ty  także płakałeś?... O jczu lku , 
patrz, o jczu lku : p ła ka li oboje...

GOLO

N ie p rzysuw aj im  ta k  św ia tła  pod oczy..

S C E N A  2
Jedna z wieżyc zamkowych. Droga rontowa przechodzi pod jednym z okien.

MELISANDA 
(w  oknie, czesze rozpuszczone włosy).

Me długie włosy spływają 
W dół, aż po wieży sień:
Me włosy na cię czekają 
Wzdłuż wieży aż po sień,
Przez cały długi dzień:
Przez cały długi dzień...

Święty Daniel, święty Michał, 
Święty Michał, święty Rafał...



Urodziłam się w niedzielę,
W niedzielę, w południe...

( Wchodzi Pelleas drogą rontową).

PELLEAS

Hola! hola! ho!
MELISANDA

K to  tam?
PELLEAS

Ja, ja , i  ja!... Co robisz tam  w  oknie, śpiewając ja k  ptaszę 
nie z naszej k ra iny?

MELISANDA

U kładam  w łosy na noc...

PELLEAS
Czy to to, co w idzę na murze?... M yśla łem , że to smuga 

św ia tła  od ciebie....

MELISANDA
O tw orzy łam  okno: zby t gorąco tu  na wieży... P iękna noc 

dzisiaj...

PELLEAS
G wiazd n ie  po liczyć: n ig d y  ich ty le  n ie  w idz ia łem , co dz i­

s ia j wieczór... Księżyc jeszcze nad morzem... N ie  k ry j się w  cie­
n iu , M elisando, w ych y l się nieco, niechaj u jrzę  tw e  w łosy roz­
plecione...

MELISANDA

Strasznie w yg lądam  tak...
( Wychyla się z okna).

PELLEAS

Och! och! Melisando!... och, tyś  p iękna! tyś p iękna tak! W y­
chy l się! w y c h y l się!... Pozwól m i bardzie j zb liżyć się do ciebie...

MELISANDA

N ie mogę bardzie j zb liżyć się do ciebie... W ychy lam  się ile  
mogę...

PELLEAS

A  ja  nie mogę wdrapać się wyżej... D a j m i p rzyna jm n ie j 
rękę dziś wieczór... zanim  odejdę... W yjeżdżam  ju tro ...

88
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Nie, nie, nie...

PELLEAS

Tak, tak, tak: wyjeżdżam , w y jadę  ju tro ... D a j m i rękę, rękę,, 
tw ą  małą rączkę na me wargi...

MELISANDA

N ie dam ci ręk i, jeże li odjeżdżasz...

PELLEAS

D aj, daj, daj...
MELISANDA

Nie wyjedziesz?...
PELLEAS

Zaczekam, zaczekam...

MELISANDA 
W idzę różę w  ciemnościach...

PELLEAS
Gdzie?... Ja w idzę ty lk o  gałęzie w ie rzby  w ysta jące zza 

m uru...
MELISANDA

N iże j, n iże j, w  ogrodzie: tam , pośród ciemnej zieleni...

PELLEAS

To nie róża... Pójdę zaraz zobaczyć, ale naprzód daj m i rękę: 
naprzód rękę...

MELISANDA

Masz, masz... n ie  mogę w y ch y lić  się bardziej...

PELLEAS
M oje  w a rg i n ie  mogą dosięgnąć tw e j ręki...

MELISANDA
N ie mogę w ych y lić  się bardziej... Jeszcze nieco, a spadnę... 

Och! och! w łosy m oje zsuwają się z w ieży!...
(Za mocniejszym wychyleniem, włosy je j rozsypują się nagle i fala ich zalewa

Felleasa).

PELLEAS

Och! och! cóż to jest?... T w o je  w łosy, tw o je  w łosy zsuwają się 
ku mnie!... W szystkie tw o je  w łosy, M elisando, wszystkie  tw o je

MELISANDA
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w łosy spadły z w ieży!... M am  je  w  rękach, mam je  na ustach... 
M am  je  na ram ionach, oplatam  je  sobie koło szyi. N ie  otw orzę 
ju ż  rą k  dzisiejszej nocy...

MELISANDA

Puść m nie! puść m nie!... Będziesz powodem, że spadnę!...

PELLEAS

Nie, nie, nie... N ie  w idz ia łem  n igdy  w łosów  tak ich  ja k  tw o je , 
Melisando!... Patrz, patrz, patrz! Idą  z ta k  wysoka, a zatapiają 
m n ie  jeszcze aż po serce. Za tap ia ją  m nie jeszcze aż po kolana!... 
A  słodkie są, ja k b y  z nieba spadły!... N ie  w idzę już  nieba spoza 
w łosów  tw o ich . W idzisz, widzisz?... Obie me ręce nie mogą ich 
ju ż  u trzym ać; są aż tam : na gałęziach w ierzby... Ży ją  ja k  p ta ­
szyny w  m ych rękach... i  kochają mnie, kochają m nie bardzie j 
n iż ty!...

MELISANDA

Puść mnie, puść mnie... Może k to  nadejść...

PELLEAS

Nie, nie, nie: n ie  uw o ln ię  cię te j nocy... Jesteś m ym  w ięź­
n iem  przez tę noc: przez całą noc, przez całą noc...

MELISANDA

Pelleasie! Pelleasie!...
PELLEAS

Wiążę je, w iążę je  do gałęzi w ierzby... N ie  odejdziesz już... 
n ie odejdziesz już... Patrz, patrz, ca łu ję  tw e  włosy... N ie cierp ię  
już, tu , pośród tw ych  włosów... Słyszysz poca łunk i me wzdłuż 
tw y c h  włosów?... W ystępu ją  w  górę w zd łuż tw ych  włosów... 
K ażdy z tw ych  w łosów  nieść Ci je  musi... W idzisz, w idzisz, mogę 
o tw orzyć ręce... M am  ręce wolne, a jednak ty  nie możesz m nie 
ju ż  opuścić...

MELISANDA

Och! och! spraw iłeś m i ból...
(Gołębie wylatują z wieży i unoszą się dokoła nich w ciemności nocnej).

Co to jest Pelleasie? — Co to la ta  dokoła mnie?

PELLEAS

To gołębie w y le c ia ły  z w ieży... W ystraszyłem  je! Odlatują...
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MELISANDA

To m oje gołębie, Pelleasie. —  Rozejdźm y się, puść m nie: 
one już  n ie  powrócą...

PELLEAS

Dlaczego n ie  m ia łyb y  już  powrócić?...

MELISANDA

Z b łąka ją  się w  ciemności... Pozwól m i, pozwól m i podnieść 
głowę... Słyszę szmer kroków ... Puść mnie! — To Golo!... Zdaje 
m i się, że to Golo!... Usłyszał nas...

PELLEAS

Czekaj!... Czekaj!... W łosy tw e  okręcone o gałęzie... Poplą­
ta ły  się w  ciemności... Czekaj, czekaj!... C iemno tu...

(Wchodzi Golo drogą rontową).

GOLO

Co tu  robicie?
PELLEAS

Co robię tu?.. Ja...
GOLO

Jesteście dzieci... Melisando, n ie  w ych y la j się tak  z okna, 
ispadniesz jeszcze... Czy n ie  w iecie, że to już  późno? K o ło  pó ł­
nocy? N ie bawcie się ta k  w  ciemności. Jesteście dzieci...

(Śmiejąc się nerwowo).

Co za dzieci!... Co za dzieci!...
(Wychodzi z Pelleasem).

S C E N A  3

Podziemie zamkowe.

(Wchodzą Golo i Pelleas).

GOLO

Ostrożnie! tędy, tędy. N ie byłeś n igdy  w  tych  podziemiach?

PELLEAS

Owszem; raz jeden, przed la ty ; ale to ju ż  dawno...



Są nadzwyczaj w ie lk ie ; jes t to  ca ły  szereg pieczar o lb rzy ­
m ich, k tó re  kończą się Bóg w ie  gdzie. C a ły zamek zbudow any 
jes t na tych  pieczarach. Czujesz w oń śm ierte lną, k tó ra  tu  pa­
nuje? To w łaśn ie  chciałem  c i pokazać. W edług mnie, pochodzi 
ona z je z io rka  podziemnego, do którego cię prowadzę. Ostrożnie; 
idź przede mną, w  św ie tle  m ej la ta rn i. Uprzedzę cię, gdy bę­
dziem y na m iejscu.

(Idą dalej w milczeniu).

H ej! he j! Pelleasie! s tó j! stó j!

(Chwyta go za ramię).

Na Boga!... C zy liż  n ie  w idzisz? K ro k  dale j, a by łbyś  w  prze­
paści.

PELLEAS

N ic  n ie  w idz ia łem !... L a ta rn ia  n ie  oświecała m nie  już...

GOLO

Stąpnąłem  źle... ale gdybym  cię n ie  b y ł za trzym a ł za ra ­
mię... A  w ięc —  oto woda stojąca, o k tó re j c i m ów iłem ... Czujesz 
b ijącą  z n ie j w oń śm ierci? Idźm y aż do sk ra ju  te j chylącej się 
nad wodą skały. Tam  pochyl się nieco. W oń buchnie ci w  twarz...

PELLEAS

Już ją  czuję... rze k łb y  kto, że w yz iew  grobu.

GOLO

D ale j, dalej... Ona to n iek iedy zatruw a zamek cały. K ró l 
n ie  chce w ierzyć, że ona stąd pochodzi. Trzeba by zamurować 
pieczarę, w  k tó re j leży ta woda m artw a. B y łb y  czas zbadać 
nieco te  podziem ia. Czy zauważyłeś te  szczeliny w  m urach 
i  słupach podpie ra jących sklepienia? O dbywa się tu  jakaś praca 
u k ry ta , k tó re j n ik t  n ie  przeczuwa; ca ły  zamek zapadnie się 
k ie d y  w  nocy, jeże li się na to zważać n ie  będzie. A le  cóż chcesz, 
n ik t  n ie  lu b i chodzić aż tu ta j... Są n iezw yk łe  szczeliny w  w ie lu  
murach... Och! oto... czujesz podnoszącą się w oń śm ierci?

PELLEAS

Tak; jakaś w oń śm ierci podnosi się dokoła nas...
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GOLO



Pochyl się; n ie bój się... będę cię trzym ał... daj m i... nie, nie, 
n ie rękę... m ogłaby się wyślizgnąć... ram ię, ramię.... W idzisz 
przepaść?

(Z pomieszaniem).

Pelleasie? Pelleasie?...

PELLEAS

Tak; zdaje m i się, że w idzę dno przepaści... Czy to św ia tło  
ta k  drży?.... Ty...

(Wyprostowuje się, obraca i spogląda na Gola).

GOLO

Tak; to la tarnia.... Patrz, poruszałem nią, aby oświecić ścia­
n y  wewnętrzne...

PELLEAS

Duszę się tu... wychodźmy...

GOLO

S C E N A  4

Las przy wejściu z podziemi.

(Wchodzą Golo i Pelleas).

PELLEAS

A ch! Oddycham nareszcie!... M yśla łem  przez chw ilę , że 
zem dleję w  tych  pieczarach o lb rzym ich ; ju ż  —  ju ż  m ia łem  
upaść... Pow ietrze tam  w ilgo tne  i  ciężkie ja k  rosa ołow iana, 
a ciemności gęste ja k  miazga zatruta... A  teraz, całe pow ie trze  
całego morza!... W ia tr  ta k i świeży, pa trza j; św ieży ja k  liść, k tó ry  
ty lk o  co się o tw o rzy ł ponad drobnym i, z ie lonym i fa lkam i... Czu­
jesz? Polano przed chw ilą  k w ia ty  u stóp tarasu i  w oń zie leni 
i  róż zw ilżonych b ije  aż do nas.. M usi być ko ło  po łudn ia, bo 
na kw ia tach  pada ju ż  cień w ieżycy... Po łudn ie ; słyszę głosy 
dzwonów i  dzieci schodzące na wybrzeże do kąpie li... N ie  w ie ­
działem , że ta k  d ługo siedzie liśm y w  podziemiach...

GOLO
Zeszliśm y tam  koło jedenastej...
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PELLEAS
W cześniej; m usia ło być wcześniej; słyszałem bijące w pó ł do- 

dziesiątej...
GOLO

W pół do jedenastej lu b  trz y  kwadranse na jedenastą...

PELLEAS

Otworzono w szystkie  okna W  zamku. Będzie nadzwyczaj go­
rąco dziś po południu... Patrz, oto m atka  nasza i M elisanda w  je d ­
nym  z okien w ieży.

GOLO

Tak; sch ron iły  się na stronę ocienioną. A le , ale —  co do 
M elisandy; słyszałem, co zaszło i  coście m ó w ili wczoraj w ie ­
czór. W iem  dobrze, są to zabawy dziecinne, ale niechaj się to 
n ie  pow tarza. M elisanda jest bardzo m łoda i  bardzo w raż liw a , 
trzeba ją  oszczędzać, ty m  bardzie j, że jest może brzem ienną 
obecnie... S tworzenie to  bardzo de lika tne ; na w pó ł zaledw ie 
kobieta; to  też na jm nie jsze wzruszenie m ogłoby się stać powo­
dem nieszczęścia. N ie  p ierw szy to raz uważam, że m ogłoby coś 
być m iędzy wam i... tyś  starszy od n ie j. To napom knien ie po ­
w inno  ci wystarczyć... U n ika j je j, o ile  można; ale bez przesady, 
zresztą, bez przesady... Co to  tam  w idać na drodze od s trony 
lasu?...

PELLEAS

To stada owiec, pędzone k u  miastu...

GOLO

Płaczą ja k  dzieci zbłąkane; rzekłbyś, że czują już  rzeźnika. 
Czas iść na obiad. Co za p iękny  dzień! Co za cudow ny dzień na 
żniwa!...

(Wychodzą).

S C E N A  5
Przed zamkiem 

(Wchodzą Golo z małym Ynioldem).

GOLO

Pójdź, siądziem y sobie tu ta j. Yn io ldz ie . Pójdź do m nie na 
kolana; będziem y w id z ie li stąd, co się dzie je  w  lesie. N ie  w id u ję
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cię zupełn ie od.pewnego czasu. I  ty  także m nie porzucasz; za­
wsze jesteś u mateczki... Patrz, us ied liśm y w łaśnie pod oknam i 
m ateczki. Ona odm awia może w  te j c h w ili m o d litw y  w ieczor­
ne... A le  pow iedz m i, Yn io ldz ie , ona często przebyw a z w u jem  
tw ym  Pelleasem, nieprawdaż?

YNIOLD

Tak, tak; zawsze, o jczu lku ; gdy ciebie n ie  ma, o jczulku...

GOLO

Ach! P a trza j: ktoś przechodzi z la ta rn ią  przez ogród. A le  
m ów iono m i, że on i się n ie  lubią... Podobno sprzeczają się czę­
sto... nie? Czy to prawda?

YNIOLD

Tak, tak ; to prawda.

GOLO
Tak? Ach! ach! A le  o cóż oni się sprzeczają?

YNIOLD

O drzw i.
GOLO

Jakto? o drzw i?  Co ty  m i pleciesz? No, ale w y tłum acz się, 
czego sprzeczają się o drzw i?

YNIOLD

Dlatego, że d rzw i n ie  mogą być otw arte.

GOLO

K to  n ie  chce, aby b y ły  otw arte? No, czemuż się sprzeczają'’

YNIOLD

Ja n ie  w iem , o jczu lku ; o św iatło.

GOLO

N ie m ów ię  z tobą o św ie tle ; pom ów im y o n im  za chw ilę. 
M ów ię  z tobą o drzw iach. O dpow iadaj na to, o co cię pytam ; 
pow inieneś nauczyć się m ów ić; ju ż  czas na to... N ie  k ładź ta k  
rę k i do ust... no...

YNIOLD

O jczu lku ! o jczu lku!... Już n ie  będę...
(Płacze).
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GOI.O

No; czegóż płaczesz teraz? Co się stało?

YNIOLD

Och! och! o jczu lku , uraziłeś mnie...

GOLO

Ja cię uraziłem ? Gdzie cię uraziłem ? To niechcący...

YNIOLD

Tu, tu ; w  ram ionko...
GOLO

To niechcący; no, n ie  płacz już, dam ci coś ju tro ...

YNIOLD

Co, o jczu lku?
GOLO

Kołczan i s trza ły ; ale pow iedz m i, co wiesz o drzw iach.

YNIOLD

Duże strzały?
GOLO

Tak, tak ; bardzo duże strzały. A le  czemuż oni n ie  chcą, aby 
d rzw i b y ły  otwarte? No, odpowiedzże m i nareszcie! —  N ie, n ie; 
nie o tw ie ra j ust do płaczu. N ie  gniewam  się. Będziem y rozm a­
w ia li spokojnie, ja k  Pelleas i  mateczka, k iedy  są razem. O czym 

.oni m ów ią, k iedy są razem?

YNIOLD

Pelleas i  mateczka?

GOLO

Tak; o czym oni m ówią?

YNIOLD

0  m nie; zawsze o mnie.

GOLO

1 cóż oni m ów ią  o tobie?

YNIOLD

M ów ią, że będę bardzo duży.
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Ach! nędzo mego życia!... O to jestem  jako  ślepiec, szuka­
ją cy  swego skarbu na dnie oceanu!... O to jestem  jako  n iem ow lę 
zbłąkane w  lesie, a wy... A le  —  no, no, Yn io ldz ie , by łem  roz­
ta rgn iony ; m ów im y teraz poważnie. Czy Pelleas i mateczka n ie  
m ów ią  czasem o mnie, k iedy  m nie n ie  ma?...

YNIOLD

Tak, tak, o jczu lku ; m ów ią zawsze o tobie.

GOLO

Ach!... I  cóż oni o m nie  m ówią?

YNIOLD

M ów ią, że będę ta k i duży ja k  ty.

: GOLO

Czy zawsze jesteś p rzy  nich?

YNIOLD

Tak, tak; zawsze, zawsze, o jczulku.

GOLO

Czy n ie  m ów ią c i k iedy, abyś poszedł baw ić się gdzie indziej...

YNIOLD

Nie, o jczu lku ; oni boją się, gdy n ie  jestem  p rzy nich.

GOLO

Boją się?... Z czego w idzisz, że się boją?

YNIOLD

Mateczka m ów i zawsze: —  N ie  odchodź, nie odchodź... O ni 
są nieszczęśliw i, ale się śmieją...

GOLO

A le  to nie dowodzi, aby się bali?

YNIOLD

Tak, tak, o jczu lku ; ona się boi...

GOLO

Dlaczego mówisz, że ona się boi...

GOLO

7
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YNIOLD

Oni zawsze płaczą w  ciemności.

GOLO

Ach! ach!...

YNIOLD
Ja w tedy  muszę także płakać...

GOLO
Tak, tak...

YNIOLD 

Ona jes t blada, o jczu lku.

GOLO

Ach! ach!... c ie rp liw ości, m ój Boże, c ierp liw ości!...

YNIOLD

Co, o jczu lku?

GOLO

Nic, nic, m o je  dziecko. — Zobaczyłem w ilk a  b iegnącego 
przez las. — A  w ięc oni zgadzają się ze sobą? Cieszy m nie  w ia ­
domość, że są w  zgodzie. —  C ału ją  się czasami? —  Nie?...

YNIOLD

Czy się cału ją, o jczu lku? —  Nie, n ie  — ach! tak, o jczulku* 
tak, tak ; raz, raz, k iedy  deszcz padał...

GOLO

Pocałow ali się? —  A le  jak , ja k  się pocałowali? — ,

■ YNIOLD 

O t tak, o jczu lku , ot tak!...
(Całuje go w usta: śmiejąc się).

Ach! ach! tw o ja  broda, o jczu lku!... K łu je ! k łu je ! k łu je ! Robi 
się ca łk iem  siwa, o jczu lku , i  w łosy także; ca łk iem  siwe, ca łk iem  
siwe...
(Okno, pod którym siedli, rozjaśnia się w tej chwili i światło pada na sie­

dzących).

Ach! ach! mateczka zapaliła  lampę. Jasno, o jczu lku , jasno...
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Tak; zaczyna być jasno...

YNIOLD

Idźm y tam  także, o jczu lku ; idźm y tam  także...

f  GOLO 4

Dokąd chcesz iść? ■ j

YNIOLD ' s

Tam, gdzie jasno, o jczu lku.

GOLO

Nie, nie, m oje  dziecko: zostańmy jeszcze trochę w  cieniu... 
n ie  w iadom o, n ie  w iadom o jeszcze... W idzisz tam  tych  bieda­
ków , k tó rzy  u s iłu ją  rozpalić ogienek w  lesie? Deszcz padał. 
A  z tam te j znów s trony —  w idzisz starego ogrodnika, k tó ry  
s ili się podnieść drzewo rzucone przez w ia tr  w  poprzek drogi? — 
N ie  może; drzewo jest za w ie lk ie ; drzewo jes t zby t ciężkie, 
i  zostanie tam , gdzie upadło. N iepodobna nic poradzić na to  
wszystko... Ja myślę, że Pelleas jest szalony...

YNIOLD

Nie, o jczu lku , on n ie  jes t szalony, ale jes t bardzo dobry.

GOLO

Chcesz zobaczyć mateczkę?

YNIOLD

Chcę, chcę, chcę ją  zobaczyć!

GOLO

N ie rób hałasu; podsadzę cię aż do okna. D la  m nie  okno 
za wysoko, ja k k o lw ie k  jestem  w ie lk iego  wzrostu.

(Podnosi dziecko)

N ie rób najm niejzsego hałasu; mateczka z lęk łaby się okrop­
nie... W idzisz ją? — Jest w  pokoju?

YNIOLD

Tak... Och! ja k  jasno!

GOLO
Jest sama?

GOLO
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YNIOLD

Tak... nie, nie! w u j Pelleas jest tam  także.

GOLO
On!...

YNIOLD

Ach! ach! O jczu lku ! uraziłeś mnie!...

GOLO

To n ic; cicho bądź; n ie  zrob ię  ju ż  tego. Patrz, patrz, Y n io l-  
dzie!... Potknąłem  się; m ów  ciszej. Co robią?

YNIOLD

N ic  nie robią, o jczy lku ; czekają na coś.

GOLO
Czy są ko ło  siebie?

YNIOLD

Nie, o jczulku.
GOLO

A... a łóżko? czy są p rzy  łóżku?

YNIOLD

Łóżko, o jczu lku? —  N ie  w idzę łóżka.

GOLO

Ciszej, ciszej; usłyszą cię. Rozmawiają?

YNIOLD

Nie, o jczu lku ; n ie  rozm aw iają.

GOLO

Cóż robią? — Muszą przecież coś robić...

YNIOLD

Patrzą na św iatło.
GOLO

Oboje?
YNIOLD

Tak, o jczu lku.
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N ie m ów ią  nic?
YNIOLD

Nic, o jczu lku ; nie zam ykają oczów.

GOLO

N ie zb liża ją  się jedno do drugiego?

YNIOLD

Nie, o jczu lku ; n ie  ruszają się z miejsca.

GOLO

Siedzą?
YNIOLD

Nie, o jczu lku ; sto ją oparci o ścianę.

GOLO

N ie  rob ią  żadnych ruchów? —  N ie  patrzą na siebie? N ie  
dają sobie znaków?...

YNIOLD

Nie, o jczu lku. —  Oh! oh! o jczu lku , oni wcale n ie  zam ykają 
oczów... Boję się okropnie...

GOLO
Cicho bądź. N ie  ruszają się jeszcze?

YNIOLD

Nie, o jczu lku  — boję się, o jczu lku , pozwól m i zejść!...

GOLO

Czegóż się boisz? —  Patrz! patrz!...

YNIOLD
N ie śmiem ju ż  patrzeć, o jczu lku!... Pozwól m i zejść!

GOLO

Patrz! patrz!
YNIOLD

Och! och! będę krzyczał, o jczu lku ! —  Pozwól m i zejść! po­
zw ó l m i zejść!

GOLO

Pójdź; zobaczymy, co się stało.
(Wychodzą).

GOLO
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S C E N A  1
Korytarz w zamku.

(Wchodząc spotykają się Pelleas i Melisanda).

PELLEAS

Dokąd idziesz? Muszę z tobą m ów ić dziś w ieczór. Czy cię 
zobaczę?

MELISANDA

Tak.
PELLEAS

W ychodzę z poko ju  ojca. Lep ie j mu. D ok tó r pow iedzia ł nam, 
że uratowany... A  jednak dziś rano m ia łem  przeczucie, że dzień 
skończy się źle. M am  od pewnego czasu jak ieś szmery nieszczę­
ścia w  uszach... Potem nastąpiła nagle w ie lka  zmiana, i  dziś jest 
to  ju ż  ty lk o  kw estia  czasu. O tw orzono w szystk ie  okna w  jego 
poko ju . M ó w i; w yda je  się szczęśliwym. N ie  m ó w i jeszcze ja k  
z w y k ły  człow iek, ale m yś li n ie  przychodzą m u ju ż  w yłączn ie  
z tam tego świata... Poznał mnie. W z ią ł m ię  za rękę i  rze k ł z ty m  
dz iw n ym  w yrazem  tw arzy , k tó ry  go n ie  opuszcza, odkąd za­
chorza ł: —  „Czyś to  ty , Pelleasie? Patrza j, ipatrzaj, n ie  uważa­
łem  tego n igdy, a ty  masz poważne oblicze ludz i, k tó rzy  długo 
n ie  pożyją... Trzeba ci w  drogę, trzeba c i w  drogę“ ... To dziw na; 
muszę m u być posłusznym... M atka  słuchała go i  p łaka ła  z ra ­
dości. —  N ie  uważałaś tego? —  Zdaje się, ja kb y  ca ły dom odżył 
naraz, słychać oddychanie, słychać rozm owy, słychać chodze­
nie... Posłuchaj: słyszę głosy za ty m i d rzw iam i. Prędko, prędko, 
odpowiedz prędko, gdzie cię zobaczę?

MELISANDA
Gdzież chcesz?

PELLEAS

W  parku ; p rzy  k ry n ic y  ślepców? —  Chcesz? —  Przyjdziesz?

MELISANDA

Dobrze.
PELLEAS

Będzie to  ostatn i w ieczór. —  Trzeba m i w  drogę, ja k  to  
rz e k ł ojciec. N ie  zobaczysz m nie  już...

AKT CZWARTY
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N ie m ów  tak, Pelleasie... Będę cię w idz ia ła  zawsze; zawsze 
na cię będę patrzyła...

PELLEAS

Cóż ci p rzy jdz ie  z patrzenia... Będę ta k  daleko, że n ie  d o j­
rzysz m nie już... Będę się s ta ra ł odjechać bardzo daleko... Pełen 
jestem  radości, a jednak rzec by można, że dźw igam  dziś na 
sobie całe brzemię nieba i  ziemi...

MELISANDA

Co się stało, Pelleasie? — N ie  rozum iem  już, co mówisz.

PELLEAS

Odejdź, odejdź, rozejdźm y się. Słyszę głosy za ty m i d rzw ia ­
mi... To cudzoziemcy, k tó rzy  dziś rano p rz y b y li do zamku... 
W y jdą  za chwilę... Idźm y stąd; to  cudzoziemcy...

(Wychodzą, każde w swoją stronę).

MELISANDA

S C E N A  2
Jedna z komnat zamkowych.

(Za podnieseniem zasłony, widać Arkcla i Melisandę).

ARKEL

Teraz, gdy ojciec Pelleasa u ra tow any, i gdy choroba, stara 
służąca śm ierci, opuściła zamek, trochę pow ie trza  i  trochę słoń­
ca w róc i nareszcie do domu... A  czas ju ż  b y ł! —  Bo od p rzybyc ia  
twego ży liśm y jedyn ie  w  szeptach s tłum ionych  dookoła zam knię­
te j komnaty... I, doprawdy, litow a łem  się nad tobą, Melisando. 
P rzybyłaś tu , cała rozradowana, ja k  dziecko spragnione wesela 
i  uroczystości, i w  te jże c h w ili,  gdy w stąp iłaś do przedsionka, 
spostrzegłem, że zm ieniłaś się na tw a rzy , a prawdopodobnie 
i  na duszy, tak, ja k  m im ow o li zm ienia się na tw a rzy  cz łow iek 
wchodząc w  po łudn ie  do ja s k in i zby t ciem nej i zby t zimnej... 
I  odtąd, odtąd, z powodu tego wszystkiego, częstokroć nie ro ­
zum ia łem  cię już... P rzyg lądałem  ci się, chodziłaś bez trosk i 
może, ale z dziwacznym , b łędnym  w ejrzen iem  człow ieka, k tó ry  
na słońcu, w  p ięknym  ogrodzie, w yczeku je  ciągle jakiegoś n ie­
szczęścia... N ie mogę w ytłum aczyć... A le  sm utno m i by ło  cię 
w idzieć taką: boś ty  za m łoda i  za p iękna, aby żyć ju ż  ta k  dzień 
i  noc pod tchn ien iem  śmierci... A le  teraz wszystko się zm ieni. 
Przez w ie k  —  i jes t to, być może, na jn iezaw odnie jszy owoc mego
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żyw ota —  przez w ie k  doszedłem do dziw ne j ja k ie jś  w ia ry  
w  ścisłą odpowiedniość wydarzeń. W idzia łem  zawsze, iż każda 
isto ta  m łoda i p iękna stwarzała w okó ł siebie w ydarzenia młode, 
p iękne i  szczęśliwe... T y  to teraz otworzysz w ro ta  now ej erze, 
k tó rą  przew iduję... Z b liż  się; czemu stoisz tak, n ie odpowiadając 
i n ie podnosząc oczu? —  Raz ty lk o  jeden uściskałem  cię tu ta j;  
w  dzień twego przybycia. A  jednak starcy potrzebu ją  dotknąć 
n iek iedy zw ię d łym i usty czoła kob ie ty, lu b  tw a rzyczk i dzie­
cięcia, aby móc w ie rzyć jeszcze w  świeżość życia i  oddalić na 
chw ilę  groźby... Czy obawiasz się m ych starych ust? Jak ja  się 
lito w a łe m  nad tobą w  ciągu tych  miesięcy!...

MELISANDA

Dziadku, ja  n ie  by łam  nieszczęśliwa.

ARKEL

Być może, należysz do kobiet, k tó re  są n ieszczęśliwym i, n ie 
w iedząc o tym ... Te są najnieszczęśliwsze... D aj m i patrzeć na 
siebie tak, zupełn ie z b liska, przez chwilę... C złow iek czuje taką 
potrzebę p iękna na wybrzeżach śmierci...

(Wchodzi Golo).

GOLO

Pelleas wyjeżdża dziś wieczór.

ARKEL

Masz k re w  na czole. —  Co zrobiłeś?

GOLO

Nic, nic... Przechodziłem  przez żyw op ło t ciern iowy...

MELISANDA

Schyl nieco głowę, panie... Obetrę ci czoło...

GOLO
(odpychając ją )

N ie chcę, abyś m nie  dotyka ła , słyszysz? Idź precz, idź 
precz! —  N ie  m ów ię z tobą. —  Gdzie m ój miecz? —  Szedłem 
w łaśnie szukać miecza...

Tu, na k lęczniku.
MELISANDA
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Podaj go.
(Do Arkela).

Znaleziono znowu w ieśniaka um arłego z głodu, nad brze­
giem morza. Rzec by można, iż w szystk im  im  zależy na tym , 
aby um ierać w  oczach naszych. —

(Do Melisanay).

No, cóż, m ój miecz? — Dlaczego drżysz tak? — N ie m yślę 
cię zabijać. Chciałem po prostu obejrzeć ostrze. N ie  używam  
miecza do tak ich  rzeczy. Czemu przyglądasz m i się tak, ja k  
żebrakow i? —  N ie przychodzę prosić cię o ja łm użnę. Spodzie­
wasz się coś dojrzeć w  m oich oczach, n ie  dając m i n ic  dojrzeć 
w  swoich? —  Czy myślisz, że ja  w iem  cośkolw iek?

(Do Arkela).

W idzisz, dziadku, te w ie lk ie  oczy? —  Rzec by  można, że- 
dumne są ze swych bogactw...

ARKEL

Ja w idzę w  n ich  ty lk o  w ie lką  niewinność...

GOLO

W ie lką  niewinność!... One są w iększe od n iew inności!... One 
są czystsze od oczu jagnięcia... One Bogu m og łyby  dawać lekc je  
n iew inności! W ie lką  niew inność! S łuchaj dziadku: Jestem ich 
ta k  b lisko, że czuję świeżość rzęs, gdy opadają; a jednak m n ie j 
daleko jestem  od w szystk ich  w ie lk ic h  ta jem n ic  tam tego św iata 
n iż  od na jm nie jsze j ta jem n icy  tych  oczu!... W ie lką  niewinność!... 
W ięcej n iż  n iew inność! Rzec by można, że an ie li niebiescy święcą 
w  n ich  bez ustanku ch rz tu  obrządek! —  Ja znam te oczy! Ja je  
w idz ia łem  w  robocie! Z a m kn ij je, pani, zam kn ij je, lub  ja  ci je  
zamknę na długo!... N ie  k ładź ta k  praw ej rę k i na piersiach; 
m ów ię rzecz bardzo prostą... N ie  mam żadnej u k ry te j myśli... 
G dybym  m ia ł jaką  m yśl u k ry tą , czemużbym je j n ie w ypow ie ­
dział? Ach! ach! —  n ie stara j się, pani, uciekać! —  Tu! —  Daj 
m i tę rękę! —  Ach! ręce twe, pani, są nazbyt gorące... Precz! 
C iało tw e  jes t m i w strętne!... Tu —  N ie  ma co teraz uciekać!

(Chwyta ją za włosy).

Na kolanach powleczesz się za mną! —  Na kolana! — Na 
kolana przede mną! —  Ach! ach! tw e  d ług ie  w łosy do czegoś, 
nareszcie posłużą! —  W  prawo i w  lewo! —  W  lew o i w  p ra -

GOLO
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w o i —  Absalon! Absalon! —  Naprzód! w  ty ł!  Do ziem i! do zie­
m i!... W idzisz, w idzisz; śm ieję się już, ja k  starzec...

ARKE.L 

(nadbiegając)

Golo!...
GOLO

(udając spokój nagły)

Zrobisz, pani, ja k  będzie wola, oto wszystko. — Ja nie 
p rzyw iązu ję  do tego żadnej wagi. — Jestem zbyt s ta ry , a zresztą 
n ie  jestem  szpiegiem. Zaczekam na przypadek, a w tedy.. Och! 
w tedy!... Po prostu dlatego, że to we zw yczaju; po prostu d la ­
tego, że to we zwyczaju...

(W ychodzi):

a r k e l

Co mu jest? — Czy on p ijany?

MELISANDA 

(we łzach)

Nie, nie, ale ju ż  m nie  nie kocha... Ja nie jestem  szczęśliwa!... 
Ja n ie  jestem  szczęśliwa!...

ARKEL

G dybym  b y ł Bogiem, m ia łbym  litość nad sercem ludzi..

S C E N A  3

Jeden z tarasów zamkowych.

(Po podniesieniu zasłony widać małego Yniolda, który stara się podźwinąć
wielki głaz).

YNIOLD

Och! ten kam ień jest ciężki!... Cięższy ode mnie... Cięższy 
od wszystkich... Cięższy od wszystkiego, co się zdarzyło... W idzę 
swoją p iłkę  złotą m iędzy skałą i  tym  n iegodziw ym  kam ieniem  
i  n ie  mogę je j dosięgnąć... M o je  ram ionko  n ie  jest dość długie... 
a ten kam ień n ie  chce się dać podnieść... Ja nie mogę go pod­
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nieść... Cięższy jes t od całego domu... Zdaw ałoby się, że ma 
w  ziem i korzenie....

(Słychać w oddali beczenie stada).

Och! och! słyszę płacz baranków...
(Biegnie patrzeć na skraj tarasu).

Patrzcie! ju ż  nie ma słońca... Nadchodzą barank i; nadcho­
dzą... A  jest ich!... A  jest ich!... Bo ją się ciemności... Cisną się 
do siebie!... N ie  mogą p raw ie  już  iść... Płaczą! płaczą! a idą 
prędko!... Idą prędko!... Są ju ż  na w ie lk im  rozdrożu. Ach! acłń 
n ie w iedzą teraz, dokąd iść. N ie  płaczą już... Czekają... N iek tó re  
chc ia łyby  zwrócić się na prawo... W szystkie chc ia łyby iść na 
prawo... N ie  mogą!... Pastuch rzuca w  n ie  ziemią... Ach! ach! 
będą przechodziły tędy... S łuchają go! słuchają go! Będą prze­
chodziły  pod tarasem... Będą przechodziły pod skałami... Zobaczę 
je  z bliska... Och! och! ile  ich  jest!... I le  ich jest!... Cała droga za­
pchana... Teraz w szystkie ucichły... Pastuchu! pastuchu! czemu 
one już  n ie  odzywają się?

PASTUCH 

(którego nie widać).

Bo to ju ż  nie droga do owczarni...

YNIOLD

Dokądże one idą? — Pastuchu! pastuchu! — dokąd one idą? 
N ie  słyszy m nie już. Są ju ż  za daleko... Idą  prędko... N ie rob ią 
hałasu... To ju ż  nie droga do owczarni... Gdzież one będą spały 
-dziś w  nocy? — Och! och! — Z b y t ciemno się robi... Muszę coś 
komuś powiedzieć...

(Wychodzi).

S C E N A  4

Krynica w parku.

(Wchodzi Pelleas).

PELLEAS

To ostatn i wieczór... ostatn i wieczór... W szystko m usi się 
skończyć... Ig ra łem  ja k  dziecko w okó ł rzeczy, k tó re j nie podej­
rzewałem ... Ig ra łem  we śnie w okó ł zasadzek przeznaczenia...
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K tóż  to rozbudził m n ie  nagle? Ucieknę, krzycząc z radości i  bólu,, 
ja k  ślepiec uc ieka jący z własnego dom u w  płom ieniach... Po­
w iem  je j, że uciekam... O jcu n ic  n ie  grozi; i  n ie  m am  już  czym 
okłam yw ać siebie samego... Późno jest; ona nie przychodzi... 
Z ro b iłb ym  lep ie j, odjeżdżając bez w idzenia się z nią. —  Muszę 
dobrze p rzy jrzeć się je j ty m  razem. N ie k tó rych  rzeczy ju ż  sobie 
n ie  przypom inam ... Rzec by  można n iek iedy, że od la t stu p rzy ­
n a jm n ie j jużem  je j n ie  w idzia ł... I  n ie  p rzypa trzy łem  się je ­
szcze je j spojrzeniu... N ie  zostanie m i nic, jeże li tak  odejdę. 
I  w szystk ie  te wspomnienia... to  ja k  gdybym  u w o z ił z sobą tro ­
chę w ody w  w oreczku m uślinow ym . Muszę ją  zobaczyć raz 
ostatni, zobaczyć aż po dno serca... Muszę je j powiedzieć wszyst­
ko, czego n ie  powiedziałem ...

(Wchodzi Melisanda)..

MELISANDA
Pelleas!

PELLEAS

M elisanda! —  Czyś to ty , Melisando!

MELISANDA
Tak!

PELLEAS

Pójdź tu ta j;  N ie  stój ta k  nad brzegiem w  św ie tle  miesiąca. 
Pójdź tu ta j. M am y do pow iedzenia sobie ty le  rzeczy. Pójdź tu ta j, 
w  c ien iu  lip y .

M ELISANDA ■

Zostaw  m nie  w  św ietle, panie...

PELLEAS

M óg łby  k to  dojrzeć nas z okien w ieży. Pójdź tu ta j, tu ta j; 
n ie m am y się czego obawiać. —  Strzeż się! K toś może nas zo­
baczyć...

MELISANDA

Ja chcę, aby nas w idziano...

PELLEAS

Co c i jest? —  Czy mogłaś w y jść  niepostrzeżenie?

Tak; b ra t tw ó j spał...
MELISANDA



Późno jest. Za godzinę pozam ykają bram y. Trzeba uważać. 
.Dlaczego przyszłaś ta k  późno?

MELISANDA

B ra t tw ó j m ia ł p rz y k ry  sen. A  potem  suknia ma zaczepiła 
się o gwoździe bram y. P a trza j: rozdarta. S trac iłam  cały ten 
czas i  b ieg łam  potem...

PELLEAS

M oja  biedna Melisando!... B a łbym  się p raw ie  dotknąć cię..“. 
Cała jesteś jeszcze zdyszana, ja k  ptaszę ścigane... I  to dla mnie, 
d la  m n ie  robisz to  wszystko?... Słyszę b ic ie  twego serca, ja k  
gdyby ono by ło  moje. Pójdź tu ta j... b liże j, b liże j do mnie...

MELISANDA

Czemu śmiejesz się?

PELLEAS

Ja n ie  śm ieję się; —  albo może śm ieję się z radości, n ie  
w iedząc o tym ... B y łoby  raczej czego płakać...

MELISANDA

B y liśm y  tu  ju ż  kiedyś... P rzypom inam  sobie...

PELLEAS

Tak... tak... K ilk a  d ług ich  m iesięcy temu. — Wówczas n ie  
w iedziałem ... Czy wiesz, dlaczego prosiłem , abyś przyszła dziś 
wieczór?

MELISANDA

Nie.
PELLEAS

W idzę cię po raz ostatni, być może... Muszę odjechać na 
■zawsze...

MELISANDA

Dlaczego m ówisz zawsze, że odjeżdżasz?...

PELLEAS

M am  ci powiedzieć, to co ju ż  wiesz? — T y  nie wiesz, co ci 
chcę powiedzieć?

MELISANDA
A leż  nie, n ie; n ie  w iem  nic...

PELLEAS
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N ie wiesz, dlaczego muszę się oddalić... N ie  wiesz, że to d la  
tego...

(chwyta ją  gwałtownie w ramiona)

Że cię kocham...
M ELISANDA 

(cichym głosem)

Ja kocham cię także...
PELLEAS

Och! och! Coś ty  pow iedzia ła, Melisando!... N ie  usłyszałem  
tego praw ie!... Z łam ano lody  rozpalonym  żelazem!... Mówisz to- 
ja k im ś  głosem, ja k  gdyby przychodzącym  z końca św iata! Nie- 
usłyszałem  cię praw ie!... Kochasz mnie? —  Kochasz m nie ta k ­
że?... Odkąd m n ie  kochasz?

MELISANDA

Od zawsze... Odkąd cię ujrzałam ...

PELLEAS

Och! ja k  ty  to  mówisz!... Zdaw ałoby się, że głos tw ó j p ły n ą ł 
nad m orzem  o w iośnie!... n ie  słyszałem go n ig d y  dotąd... Zda­
w a łoby się, że deszcz św ieży pad ł na me serce!... M ówisz to ta k  
otwarcie!... Jak an io ł spytany!... N ie  mogę tem u w ierzyć, M e li­
sando!... Dlaczegóżbyś m nie  m ia ła  kochać? —  A leż dlaczego ty  
m nie  kochasz?... Prawdaż to, co m ówię? —  N ie  łudzisz m ię —  
N ie  kłam iesz trochę, aby na tw a rz  m oją uśmiech wywołać?...

MELISANDA

N ie; n ie  k łam ię  n igdy; k łam ię  ty lk o  tw o jem u bratu...

PELLEAS

Och! ja k  ty  to  mówisz!... T w ó j głos! tw ó j głos!... Św ieży 
jest i  o tw artszy od wody!... R zekłby k to : woda czysta na m oich 
ustach!... R zekłby k to : woda czysta na m oich rękach... Daj m i, 
daj m i tw e  ręce... Och! ja k ież  m ałe tw e  rączki!... N ie  w iedzia­
łem , żeś taka piękna!... N ie  w idz ia łem  n ic rów n ie  pięknego 
przed tobą... B y łem  niespoko jny, szukałem wszędzie po o ko li­
cy... I  n ie  znajdowałem  piękności... A ż teraz cię znalazłem!... 
Znalazłem  cię!... N ie  w ierzę, aby by ła  na ziem i kobieta p ięk­
niejsza!... Gdzie jesteś? —  N ie  słyszę już, byś oddychała...

PELLEAS



111

Bo patrzę na ciebie...

PELLEAS

Dlaczego patrzysz na m nie  ta k  poważnie? —  Jesteśmy już  
w  cieniu. Z b y t czarno tu , pod ty m  drzewem. Pójdź do św iatła . 
N ie  możemy tu  w idzieć, ja k  bardzo jesteśmy szczęśliwi. Pójdź, 
pójdź; tak  mało zostaje nam czasu...

MELISANDA

Nie, n ie; zostańmy tu ta j... Jestem b liże j ciebie w  ciemności.

PELLEAS

Gdzież tw o je  oczy? —  N ie  chcesz przecie uciekać ode mnie? 
T y  nie m yślisz o m nie w  te j ch w ili.

MELISANDA

Ależ owszem, owszem; m yślę ty lk o  o tobie...

PELLEAS

P a trz y ła ś  gdzie  ind z ie j...

MELISANDA
W idzia łam  cię gdzie indziej...

PELLEAS

Jesteś roztargniona... Co ci jest? N ie  wydajesz m i się szczę­
śliwą...

MELISANDA

Ależ owszem, owszem; jestem  szczęśliwa, ale jestem  sm ut­
na...

PELLEAS

Ludzie częstokroć byw a ją  sm utn i, gdy się kochają...

MELISANDA

Płaczę zawsze, gdy m yślę o tobie...

PELLEAS

Ja także... ja  także, Melisando... Jestem tuż koło ciebie; p ła ­
czę z radości, a jednak...

(całuje ją znowu)..
Jesteś dziwna, gdy cię ta k  ściskam... Jesteś ta k  piękna, że 

zdawałoby się, iż masz umrzeć...

MELISANDA
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T y  także...
PELLEAS

Otóż, otóż... N ie  rob im y  tego, co chcemy... N ie  kochałem  cię 
za p ierw szym  razem, gdym  cię zobaczył...

MELISANDA

A n i ja... ani ja... Ba łam  się...

PELLEAS

N ie mogłem  się pogodzić z tw y m i oczami... Chciałem  odje­
chać zaraz... a potem...

MELISANDA

Ja znowu n ie  chcia łam  tu  jechać... N ie  w iem  jeszcze, d la ­
czego, ale bałam  się tu  jechać...

PELLEAS

T y le  jes t rzeczy, k tó rych  n igdy  n ie  będzie się w iedziało... 
Oczekujem y zawsze; a potem... Co to  za hałas? Z am yka ją  b ra ­
my!...

MELISANDA

Tak, zam knięto bramy...

PELLEAS

N ie możemy ju ż  w rócić! Słyszysz zg rzy t ryg li?  S łuchaj! 
słuchaj... w ie lk ie  łańcuchy!... w ie lk ie  łańcuchy! Za późno, za- 
późno!...

MELISANDA

T ym  le p ie j! tym  le p ie j! ty m  le p ie j!

PELLEAS

Ty?... Otóż w łaśnie, otóż w łaśnie!... To n ie  m y już  tego chce­
m y!... W szystko stracone, wszystko uratow ane: wszystko u ra ­
towane dziś w ieczór! Pójdź: pójdź... Serce m i b ije  ja k  szaleniec 
aż do g łęb i m ych piersi...

(Chwyta ją  w uścisk)

Słuchaj! s łuchaj! serce me o mało m nie  n ie  dław i... Pójdź! 
pójdź!... Ach, ja k  p iękn ie  w  ciemnościach!...

K toś jes t za nami!...

MELISANDA

MELISANDA
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N ie w idzę nikogo...
MELISANDA

Słyszałam  szmer...
PELLEAS

Ja słyszę ty lk o  tw o je  serce w  ciemności...

MELISANDA

Słyszałam chrzęst suchych liści...

PELLEAS

To w ia tr , k tó ry  uc ich ł nagle... Ustał, gdyśm y się całowali... 

MELISANDA

Jak ie  w ie lk ie  są nasze cienie dziś w ieczór!...

PELLEAS

Ciągną się w  uścisku aż w  głąb ogrodu... Och! ja k  one się 
ca łu ją  daleko od nas!... Patrza j! patrzaj!...

MELISANDA 
(zdławionym głosem)

A-a-ach! On jest za drzewem!

PELLEAS

Kto?
MELISANDA

Golo!
PELLEAS

Golo? — gdzie? N ic  nie widzę...

MELISANDA 

Tam... na skra ju  naszych cieniów...

PELLEAS

Tak, tak; w idz ia łem  go... N ie  odw raca jm y się nagle... 

MELISANDA

Ma miecz...
PELLEAS

Ja  n ie  m am swego....

PELLEAS

8



MELISANDA 

W idzia ł, że ca łow a liśm y się...

PELLEAS

N ie w ie, żeśmy go spostrzegli... N ie ruszaj się; n ie  odwracaj 
głowy... R zuc iłby  się natychm iast... Zostanie tam, pók i będzie 
sądził, że n ie  w iem y... O bserwuje nas... N ie  rusza się jeszcze... 
Odejdź, odejdź zaraz tędy... Ja będę na niego czekał... Ja go za­
trzym am ...

MELISANDA
Nie, nie, nie!

PELLEAS

Odejdź! odejdź! On w id z ia ł wszystko!... On nas zabije!...

MELISANDA 

Tym  lep ie j! tym  lep ie j! tym  lep ie j!

PELLEAS

Idzie! idzie! Tw e usta!... Tw e usta!...

MELISANDA
Tak!... tak!... tak!...

(całują się szalenie).

PELLEAS

Och! och! wszystkie  gw iazdy spadają!...

MELISANDA

Na m nie  także! na m n ie  także!...

PELLEAS 

Jeszcze! jeszcze!... daj! daj!....

MELISANDA

Cała, cała jestem  twoja...
(Golo rzuca się na nich z mieczem w ręku i zadaje cios Pelleasowi, który 

pada na brzegu krynicy. Melisanda ucieka przerażona).

MELISANDA
(uciekając)

Och! och! N ie  m am  odwagi... N ie  mam odwagi...
(Golo ściga ją przez gaj w milczeniu).
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A K T  P IĄ T Y  

S C E N A  1

Izba czeladnia w suterenach zamku.

(Po podniesieniu zasłony widać zgromadzone służące. Z zewnątrz dochodzą 
głosy dzieci, bawiących się przed jednym z okien izby).

JEDNA ZE SŁUŻĄCYCH

Zobaczycie, zobaczycie, dziew uchy; będzie to dziś w ieczór. 
P rzy jdą  uprzedzić nas za chwilę...

INNA SŁUŻĄCA

N ik t  n ie p rzy jdz ie  nas uprzedzać... O ni sami ju ż  n ie  wiedzą, 
co robią...

TRZECIA SŁUŻĄCA

Czekajm y tuta j...
CZWARTA SŁUŻĄCA 

Już m y będziemy w iedz ia ły , k iedy iść na górę...

PIĄTA SŁUŻĄCA 

G dy chw ila  nadejdzie, pó jdz iem y tam  same z siebie...

SZÓSTA SŁUŻĄCA 

N ie  słychać ju ż  żadnego szmeru w  domu...

SIÓDMA SŁUŻĄCA 

Trzeba uciszyć dzieci, bawiące się przed okienkiem ...

OSMA SŁUŻĄCA 

Ucichną one same za chw ilę.

DZIEW IĄTA SŁUŻĄCA 

C hw ila  nie przyszła jeszcze...
(Wychodzi stara służąca).

STARA SŁUŻĄCA

N ik t  ju ż  n ie  może wejść do pokoju. N adsłuchiw ałam  prze­
szło godzinę... Można b y  dosłyszeć m uchy chodzące po 
drzw iach... N ic  n ie  usłyszałam...
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PIERWSZA SŁUŻĄCA 

C zyliż  zostawiono ją  samą w  komnacie?

STARA SŁUŻĄCA 

Nie, nie. M n ie  się zdaje, że kom nata pełna jest ludzi.

PIERWSZA SŁUŻĄCA 

Przy jdą , p rzy jdą , za chw ilę...

STARA SŁUŻĄCA 

M ój Boże! M ój Boże! Nieszczęście to weszło do domu... N ie  
w o lno  m ów ić; ale gdybym  mogła powiedzieć, co wiem...

DRUGA SŁUŻĄCA 

W szak to  ty  znalazłaś ich  przed bramą?

STARA SŁUŻĄCA

A leż tak, ależ tak ; to ja  ich  znalazłam. O dźw ierny powiada, 
że to on p ierw szy ich  zobaczył; ale toć ja  go zbudziłam . Spał na 
brzuchu i  n ie chc ia ł wstawać. A  teraz powiada: Ja p ierw szy ich 
w idzia łem . Czyż ta k  się należy? Patrzajcie, sparzyłam  się, zapa­
la jąc lampę, aby zejść do p iw n icy . Cóż to ja  m ia łam  rob ić  
w  p iw n icy?  N ie  mogę ju ż  przypom nieć sobie, co m ia łam  rob ić  
w  p iw n icy . M nie jsza z tym , dość, że w sta ję  bardzo wczas; n ie  
by ło  jeszcze zupełn ie w idno. Pow iadam  sobie: przejdę przez 
podwórze, a potem otworzę bramę. Dobrze; schodzę ze schodów 
na koniuszkach palców  i  o tw ie ram  bramę, ja kb y  to by ła  zw yk ła  
brama... M ó j Boże! m ój Boże! Cóżem ja  tam  u jrza ła ! Z g a d n ij­
cie, jeże li możecie, com u jrza ła !...

PIERWSZA SŁUŻĄCA 

O ni s ta li przed bramą?

STARA SŁUŻĄCA

Leże li w yciągn ięci oboje przed bramą!... Zupe łn ie  ja k  zbyt 
w yg ło d n ia li żebracy... P rzy tu le n i b y li do siebie, ja k  małe dzieci, 
gdy się boją... M ała kró lew na  by ła  p raw ie  nieżywa, a w ie lk i 
Golo m ia ł jeszcze swój m iecz u top iony w  boku... B yłoż k rw i na 
progu...

DRUGA SŁUŻĄCA

Trzeba by uciszyć dzieci... K rzyczą z całych s ił przed okien­
kiem...
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TRZECIA SŁUŻĄCA

N ie  słychać już, co się mówi...

CZWARTA SŁUŻĄCA

N ic  na to nie poradzi; próbowałam  już, nie chcą się uciszyć...

PIERWSZA SŁUŻĄCA

Zdaje się, że on p raw ie  ozdrow iał?

STARA SŁUŻĄCA

Kto?
PIERWSZA SŁUŻĄCA

W ie lk i Golo.
TRZECIA SŁUŻĄCA

Tak, ta k ; prowadzono go w łaśn ie  do poko ju  żony. Spotka­
łam  ich  przed chw ilą  w  ko ry ta rzu . P odtrzym yw ano go, ja kb y  
b y ł p ijany . N ie  może jeszcze sam chodzić.

STARA SŁUŻĄCA

N ie zdoła ł siebie zabić; jes t zby t w ie lk i. A le  ona n ie  jest 
ran iona — i  ona w łaśnie ma umrzeć... Czy po jm u jecie  to?

PIERWSZA SŁUŻĄCA

W idzia łaś ranę?

STARA SŁUŻĄCA

Tak ja k  ciebie w idzę, ma córko. W idz ia łam  wszystko, rozu­
miecie... W idzia łam  ją  przed wszystkim i... M aleńka, drobniuchna 
ranka pod lewą piersią. M aleńka ranka, k tó ra  by n ie  zabiła 
gołębia. C zyliż  to  naturalne?

PIERWSZA SŁUŻĄCA

Tak, tak, coś pod tym  siedzi...

DRUGA SŁUŻĄCA

Tak, lecz ona porodziła przed trzem a dniam i...

STARA SŁUŻĄCA

Rzeczywiście!... Porodziła na łożu śm ierci; czy to nie w ie lk i 
znak? I  co za dziecko! W idzie liśc ie  je? M aluchna dziewczynka, 
ja k ie j żebrak ostatn i n ie chcia łby wydać na świat... F ig u rka  
woskowa, urodzona o w ie le  za wcześnie... .figu rka  woskowa,
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k tó ra  będzie m usia ła  żyć w  w ełnach jagnięcych... Tak, tak ; n ie ­
szczęście to  weszło do domu...

PIERWSZA SŁUŻĄCA 

Tak, tak ; palec w  ty m  Boży...

DRUGA SŁUŻĄCA 

Tak, tak ; wszystko to  nie sta ło się bez powodu...

TRZECIA SŁUŻĄCA

A lb o  i  ten poczciwy książę Pelleas... gdzież on jest? N ik t  
n ie wie...

STARA SŁUŻĄCA

Owszem, owszem; wszyscy wiedzą... A le  n ik t  n ie  śmie 
o tym  mówić... N ie  m ó w i się o tym ... n ie  m ów i się o owym... n ie 
m ów i się ju ż  o niczym... n ie  m ów i się ju ż  praw dy... A le  ja, ja  
w iem , że znaleziono go na dn ie k ry n ic y  ślepców... Lecz n ikom u, 
n ikom u  n ie  by ło  w o lno  go w idzieć... I  otóż w łaśnie, otóż w łaśnie, 
cz łow iek dow ie się tego wszystkiego dopiero w  ostatn i dzień...

PIERWSZA SŁUŻĄCA 

Ja boję się ju ż  spać tu ta j...

STARA SŁUŻĄCA

Tak, ta k ; gdy raz nieszczęście weszło do domu, m ilczeniem  
n ic n ie  poradzi....

TRZECIA SŁUŻĄCA 

To praw da; ono i  ta k  nas znajdzie...

STARA SŁUŻĄCA 

Tak, tak ; ale n ie  idz iem y tam , gdzie chcemy.

CZWARTA SŁUŻĄCA 

Tak, ta k ; n ie  ro b im y  tego, co chcemy...

PIERWSZA SŁUŻĄCA 

O ni bo ją  się nas teraz...

DRUGA SŁUŻĄCA

M ilczą  wszyscy...
TRZECIA SŁUŻĄCA 

Spuszczają oczy na korytarzach...
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CZWARTA SŁU2ĄCA 

M ów ią  ju ż  ty lk o  szeptem.

PIĄTA SŁUŻĄCA 

Zdaw ałoby się, że z ro b ili to wszyscy razem...

SZÓSTA SŁUŻĄCA 

K tóż  w ie, co oni zrobili?...

SIÓDMA SŁUŻĄCA

Co robić, k iedy w ładcy się boją?...
(Milczenie).

PIERWSZA SŁUŻĄCA 

N ie słyszę już, aby dzieci krzyczały.

DRUGA SŁUŻĄCA 

S iad ły  wszystkie przed okienkiem .

TRZECIA SŁUŻĄCA 

P rz y tu liły  się do siebie.

STARA SŁUŻĄCA *

N ie słyszę ju ż  n ic w  ca łym  domu...

PIERWSZA SŁUŻĄCA 

N ie słychać naw et oddechu dzieci...

STARA SŁUŻĄCA 

Pójdźcie, pójdźcie. Czas iść na górę...
( Wszystkie wychodzą w milczeniu).

S C E N A  2

Jedna z komnat zamkowych.

(Za podniesieniem zasłony widać Arkela, Golo i doktora w kącie pokoju. 
Melisanda spoczywa‘na łóżku).

DOKTOR

Jeżeli umrze, to  n ie  z te j ra n k i; ta p taka  by n ie  zabiła... N ie 
wyście w ięc ją  zab ili, m ój dobry panie; n ie rozpaczajcie tak... 
Ona po prostu n ie  mogła żyć. U rodz iła  się bez powodu... aby
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umrzeć; i  um iera  bez powodu... A  potem —  nie pow iedziano jesz­
cze, że je j n ie ura tu jem y...

a r k e l

Nie, n ie; zdaje m i się, że m im o w o li m ilczym y zbyt w ie le  
w  je j pokoju... To n iedob ry znak... Patrzcie, ja k  ona śpi... po­
w o li, powoli... Zdaw ałoby się, że duszyczce je j zim no na w ieki...

GOLO

Zabiłem  bez powodu! Zab iłem  bez powodu!... Toż kam ienie 
by  nad ty m  p łaka ły !... C a łow a li się ja k  m ałe dzieci... C a łow a li 
się po prostu... Jak b ra t i  siostra... A  ja, ja  zaraz!... Z rob iłem  to, 
w idz ic ie , m im o w oli... Z rob iłem  to  m im o woli...

DOKTOR

Baczność; zdaje m i się, że się budzi...

MELISANDA

O tw órzcie  okno... o twórzcie okno...

ARKEL

Czy chcesz, aby to okienko otworzyć, Melisando?

MELISANDA

Nie, n ie ; w ie lk ie  okno... w ie lk ie  okno... chcia łabym  w i­
dzieć...

a r k e l

Czy pow ie trze  m orskie nie będzie zbyt zim ne pod wieczór?

DOKTOR

N ie sprzeciw iać się, n ie  sprzeciw iać się...

MELISANDA

Dziękuję... Czy to słońce zachodzi?

ARKEL

Tak; to słońce zachodzi nad morzem ; późno już. Jak się czu­
jesz, Melisando?

MELISANDA

Dobrze, dobrze. Dlaczego pytasz o to, dziadku? N igdy  nie 
by łam  zdrowsza. Zdaje m i się jednak, że w iem  coś...

ARKEL

Co mówisz? N ie  rozum iem  cię...
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MELISANDA

I  ja  też, dziadku, n ie  rozum iem  wszystkiego, co mówię... N ie  
w iem , co mówię... N ie  w iem , co wiem... N ie  m ów ię ju ż  tego, co 
chcę...

ARKEL

A leż owszem, ależ owszem... Jestem n iew ypow iedz ian ie  
szczęśliwy, że słyszę cię ta k  mówiącą; m iałaś w  tych  dniach 
trochę gorączki, i n ie można cię by ło  zrozumieć... A le  teraz —  
wszystko to już  gdzieś daleko...

MELISANDA

N ie wiem... Czy sam jesteś w  pokoju, dziadku?

ARKEL

Nie; jest tu  też doktór, k tó ry  cię wyleczył...

MELISANDA

A...
ARKEL

A  potem — jest jeszcze ktoś...

MELISANDA

K tóż to?
ARKEL

To... A le  n ie  przestraszaj się... On ci n ie  chce zrobić n ic  złego. 
Bądź pewna... Jeśli się boisz, on odejdzie... On jest bardzo n ie ­
szczęśliwy.

MELISANDA

K tóż to?
ARKEL

To... to mąż twój... to Golo...

MELISANDA

Golo jest tu ta j?  Czemuż nie zb liży  się do mnie?

GOLO

(na kolanach wlokąc się ku łożu).

Melisando... Melisando...
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Czyś to  ty , Golo? N ie  m ogłam  poznać cię ju ż  prawie... Mam 
słońce w ieczorne w  oczach... Czemu patrzysz ta k  po ścianach? 
Schudłeś i postarzałeś się... Czy to  ju ż  dawno, odkąd nie w idz ie ­
liśm y  się?

GOLO
(do Arkela i Doktora).

Proszę was, oddalcie się na chw ilę , zróbcie m i tę łaskę... 
Zostaw ię d rzw i o tw a rte  na oścież. C hw ilę  ty lko . C hcia łbym  je j coś 
powiedzieć; bez tego n ie  m ógłbym  skonać... Zróbcie to! Idźcie 
do końca ko ry ta rza ; potem  możecie pow rócić zaraz, zaraz... N ie 
odm aw ia jc ie  m i tego... Jestem nieszczęśliwy...

(Arkel i Doktor wychodzą).

Melisando, litu je sz  ty  się nade mną, ja k  ja  l i tu ję  się nad 
tobą?... Melisando?... Przebaczasz m i, Melisando?...

MELISANDA

Tak, tak, przebaczam ci... Co mam przebaczyć?...

GOLO

W yrządziłem  ci ty le  złego, Melisando... N ie  um iem  w yp o ­
w iedzieć złego, ja k ie  c i wyrządziłem ... A le  w idzę je, w idzę je  
ta k  jasno dzisiaj... od pierwszego dnia... I  wszystko to, czego nie 
w iedzia łem  dotąd, rzuca m i się w  oczy dziś w ieczór. I  wszystko 
to z mej w in y , wszystko, co się stało, wszystko, co się stanie... 
G dybym  m ógł to  powiedzieć, w idz ia łabyś tak, ja k  ja  widzę!... 
W idzę wszystko, w idzę wszystko! A le  ja  ta k  cię kochałem!... 
Ja ta k  cię kochałem!... Lecz teraz, ktoś ma umrzeć... to ja  mam 
umrzeć... I  chcia łbym  wiedzieć... C hcia łbym  cię spytać... N ie 
weźmiesz m i tego za złe? Chciałbym ... Trzeba powiedzieć 
praw dę komuś, k to  ma umrzeć. Trzeba, aby w iedz ia ł prawdę, 
bez tego n ie  m óg łby spać w  grobie... Przysięgasz m i, że powiesz 
prawdę?

MELISANDA
Tak.

GOLO

Kochałaś Pelleasa?

MELISANDA

A leż tak: kochałam  go. Gdzie on?
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Nie rozumiesz mnie? N ie  chcesz m nie  zrozumieć! Zdaje m i 
się... A  w ięc — po prostu: pytam  cię, czy kochałaś go m iłością 
zakazaną? t z y  byłaś... czy by liśc ie  w ystępni? Powiedz, powiedz; 
tak? tak? tak?

MELISANDA

Nie, n ie; n ie b y liśm y w ystępni. Czemu pytasz o to, panie?

GOLO

Melisando!... powiedz m i prawdę, na m iłość Boską!

MELISANDA

Czemuż nie m ia łabym  powiedzieć p raw dy?  .

GOLO

Nie k łam  już  tak, w  godzinę śm ierci!

MELISANDA

Śmierci? K tóż to ma umrzeć? Ja?

GOLO

Ty, ty ! i ja , ja  także, po tobie!... I  trzeba nam prawdy... 
trzeba nam p raw dy nareszcie, słyszysz! Powiedz m i wszystko! 
Pow iedz m i wszystko! Przebaczam ci wszystko!...

MELISANDA

Dlaczegóż ja  mam umrzeć? N ie  w iedzia łam  tego...

GOLO

A le  wiesz teraz!... Czas w ie lk i! Czas w ie lk i!... Prędko! p ręd­
ko!... Prawdę! prawdę!...

MELISANDA

Prawdę... prawdę...

GOLO

Gdzie jesteś? M elisando! Gdzie jesteś? To nie jest na tu ­
ra lne! M elisando! Gdzie jesteś? Dokąd idziesz?

(spostrzegając Arkela i Doktora we drzwiach)

Tak, tak; możecie powrócić... N ie  w iem  n ic; wszystko na- 
próżno... Za późno; ona ju ż  zbyt od nas daleko... N ie  dowiem się 
nigdy... U m rę tu  ja k  ślepiec najnędzniejszy!....

GOLO
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Coś zrobił?  Zabijasz ją...

GOLO

Już ją  zabiłem...

ARKEL

Melisando...

MELISANDA

Czyś to ty , dziadku?

ARKEL

Tak, m oje dziecię... Czy n ie chcesz czego ode mnie?

MELISANDA '

Czy to prawda, że zim a się zaczyna?

ARKEL

Czemu pytasz o to?

MELISANDA

Bo zim no jest i  n ie ma ju ż  liści...

ARKEL

Z im no ci? Chcesz, aby zamknąć okno?

MELISANDA

Nie, nie... aż gdy słońce u ton ie  w  morzu. Zachodzi p o w o li, 
a w ięc zima się zaczyna?

ARKEL

Tak. N ie  lub isz zim y?

MELISANDA

Och! nie. Boję się zimna. —  Tak się boję w ie lk ic h  m rozów !....

ARKEL

Czy czujesz się lep ie j?

MELISANDA

Lep ie j, le p ie j; n ie  mam ju ż  tych  w szystk ich  n iepoko jów ..-

ARKEL

Chcesz zobaczyć dziecko?

ARKEL
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Jak ie  dziecko?
ARKEL

T w o je  dziecko. — Jesteś matką... W ydałaś na św ia t małą 
dziewczynkę...

MELISANDA

Gdzież ona jest?
ARKEL

Tuta j... ,
MELISANDA

To dziwna... N ie  mogę podnieść rąk, aby ją  wziąć...

ARKEL

Jesteś jeszcze bardzo osłabiona... Potrzym am  ci ją  sam; 
patrz....

MELISANDA

N ie  śm ieje się... M a lu tka  jest... Zb ie ra  je j się na płacz... 
Ża l m i je j...
{ Pokój zapełnia się zwolna służącymi zamkowymi, które w milczeniu usta­

wiają się pod ścianami i czekają)

GOLO
(zrywając się nagle)

Co to  jest? — Czego chcą tu ta j w szystkie  te kobiety?

DOKTOR

To służące...
ARKEL

K to  je  zawołał?

DOKTOR

N ie ja...
GOLO

Po co przyszłyście tu ta j?  N ik t  was n ie  prosił... Czego tu  
chcecie? —  Cóż tam  znowu takiego? —  Odpowiadajcie!...

(Służące nie odpowiadają)

ARKEL

N ie  m ów  zbyt głośno... Ona zasypia; zamknęła oczy...

MELISANDA
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A le  to  nic...?

DOKTOR

Nic, n ic ; w idz ic ie , panie, ona oddycha...

ARKEL

Oczy ma pełne łez. —  Teraz, to  ju ż  dusza je j płacze... 
Czemu ona wyciąga tak  ręce? Czego ona chce?

DOKTOR

K u  dziecku, zapewne. To w a lka  m a tk i z....

GOLO

W  te j ch w ili?  W  te j ch w ili?  —  Powiedz otwarcie, m ów r 
mów!...

DOKTOR
Być może.

GOLO

Zaraz?... Och! och! Ja muszę je j powiedzieć... Melisando! 
Melisando!... Zostawcie m nie  samego! zostawcie m nie samego 
z nią!...

ARKEL

Nie, nie, n ie  zb liża j się... N ie  przeszkadzaj je j... N ie  m ów  
do niej... T y  n ie  wiesz, co to  dusza...

GOLO -

To n ie  m oja  w ina... To n ie  m o ja  w ina!...

ARKEL

Uważaj... Uważaj... M us im y teraz m ów ić po cichu. N ie trzeba 
je j ju ż  niepokoić... Dusza ludzka jest bardzo milcząca... dusza 
ludzka  lu b i odchodzić sama... Ona c ie rp i ta k  bojaźliw ie... A le  
smutek, Golo... ale sm utek tego wszystkiego, co się w idzi!... Och! 
och! och!...

(W  tej chwili wszystkie służące padają nagle na kolana w głębi pokoju).

ARKEL '
(odwracając się)

Co się stało?

126

GOLO
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DOKTOR

(zbliżywszy się do łóżka i dotknąwszy ciała).

One m ają  słuszność... '
(Długie milczenie).

ARKEL

N ic n ie w idzia łem . —  Czy jesteś pewny?...

DOKTOR

Tak, tak.
' ARKEL

N ic  nie słyszałem... Tak prędko, ta k  prędko... Tak nagle... 
Odeszła, n ic nie powiedziawszy...

GOLO
( łka ją c )

Och! och! och!

ARKEL

N ie  zostawaj tu , Golo... Jej potrzeba teraz ciszy... Pójdź, 
pójdź... To okropne, ale to n ie  nasza w ina... B y ła  to is to tka  taka 
spokojna, taka bo jaźliw a, taka milcząca... B y ła  to biedna istotka, 
tajem nicza, ja k  wszyscy... Leżąc tam , w yg ląda na starszą siostrę 
swego dziecięcia... Pójdź, pójdź... M ó j Boże! m ój Boże!... I  ja  nic 
ju ż  z tego n ie  rozumiem... N ie  zostawajm y tu ta j. Pójdź! Dziecko 
także niechaj tu  nie zostaje, w  tym  pokoju... Ono m usi żyć teraz, 
w  je j miejsce... K o le j teraz na biedną m alutką...

(Wychodzą w milczeniu).



M aurycy  M aeterlinck, (1862— 1949, p raw id łow o  w ym aw ia  się: 
M a a te rlę k ), obok w ie lk iego  l ir y k a  E m ila  Verhaerena (w ym . 
W eraaren), na jw iększy b e lg ijsk i poeta piszący po francusku 
(choć, ja k  tam ten, pochodzenia flam andzkiego, a w ięc germ ań­
skiego), zaczął ogłaszać swe pierwsze d ram aty  w  r. 1889; do n a j­
wcześniejszych należą: K ró lew na  Malena, In tru z , Ś lepcy i  inne.

W  czasie, ty in  te a tr francusk i ( i europe jsk i) przechodził 
przesilenie. Dotąd wszechw ładnie panow ały na scenie fra n cu ­
skie j sz tuk i Dumasa syna, A ug ie ra  (w ym . O żiera), Sardou i ich 
epigonów, ale teraz jakoś zaczęły trac ić  a trakcy jną  siłę. B y ły  to 
przeważnie tzw . d ram aty społeczne czy obyczajowe, przedsta­
w ia jące rozprzężenie m ora lne konającego św iata bu rżuaz ji X lX  
w ieku , którego wszechw ładnym  ideałem b y ł pieniądz. W praw ­
dzie autorow ie  za im ow a li wobec tego św iata postawę negatywną, 
często w yraża j ą„ swe k ry tyczne  stanow isko przez fig u rę  tzw . 
„rezonera“  (postaci n ie  w p lą tane j w  akcję sztuki, lecz mające 
wypow iadać poglądy auto ra ), jednakże m im o to  w idać b yk  
że z pewną lubością i  pobłażliwością nurza ją  się w  tym  brudzie 
i rozkładzie. C iągłe poruszanie tych  samych tem atów  zaczę'. 
wreszcie nużyć. Stara ru tyn a  i  sprawność techniczna, dopro­
wadzona do w yra finow ane j doskonałości, przestała imponować, 
spowszedniała. Zaczęły się na scenie francusk ie j pojaw iać 
sz tuk i obcych pisarzy (z jaw isko  dotąd n iezm iern ie  rzadkie) 
d ram aty Ibsena, wstrząsająca Potęga ciem noty  Tołsto ja, na tura- 
lis tyczne dram aty G erhardta H auptm anna (Tkacze, Woźnica 
Henschel). Rzeczy te jaskraw o odbiegają od dotychczasowego 
szablonu. Tea tr Ibsena zaw iera w praw dz ie  także k ry tyczną  
ocenę rozkładającego się społeczeństwa. A le  w yczuw a się tu  
zdrowe podłoże m oralne, a przede w szystk im  żyw io ło w y  w s trę t 
do obłudy, w yrachow ane j interesowności, w  ogóle do u ja w n ia ją ­
cego się ju ż  upadku społecznego. Oprócz tego często w ysuw ają  
się tam  na p ierw szy p lan  akcenty społeczne, zaw ierające ostre 
potępienie w yzysku słabszych przez siln ie jszych.
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M ae te rlin ck  ż y w ił w ie lk ie  uznanie d la Ibsena, ale sam po­
szedł inną drogą. T ea tr jego b y ł też zupełnie odm ienny od do­
tychczasowego francuskiego, dlatego oto w zbudz ił zaciekaw ie­
nie, a rych ło ' sta ł się s ław ny w  Paryżu i  w  całej Europie. Na 
czym  się zasadza nowość tego teatru? Zobaczymy na p rzyk ła ­
dzie. —  Oto treść In truza :

Jest noc. D okoła sto łu  siedzi parę osób. W  sąsiednim poko ju  
leży ciężko chora położnica. Teraz na chw ilę  usnęła. Wszyscy 
zaniepokojeni ja k b y  na coś czekali: mąż, bra t, dziadek, tro je  
dziewcząt. Rozm awiają półgłosem. Nagle śpiew s łow ików  m ilk ­
nie, c ichnie szum drzew, ktoś wszedł do ogrodu, ale n ie w idać 
nikogo. P ow ia ł z im ny w ia tr. D rzw i n ie  dają się domknąć. S ły ­
chać brzęk kosy z ogrodu. Ociem niałem u dziadkow i zdaje się, 
że ktoś obcy usiad ł p rzy  stole. Lam pa przygasa. Północ b ije . 
Z sąsiedniego poko ju  dochodzi kw ile n ie  n iem ow lęcia. Wreszcie 
wchodzi siostra m iłos ierdzia  i zw iastu je  —  śm ierć chorej. Goś­
ciem nieznajom ym , in truzem  by ła  śmierć.

[W  Ś le p c a c h  M aete rlinck  p rzy rów nu je  ludzkość do grom ady 
ślepców, mężczyzn i kob ie t, zbłąkanych wśród skał nadm orskich, 
k tó rych ’ p rzew odnik — staruszek, je d yn y  m iędzy n im i w idzący, 
siedząc wśród n ich  usnął snem w iecznym . O ni myślą, że odszedł 
szukać drogi, czekają na jego pow rót. W reszcie stw ierdza ją  
śm ierć i sta ją bezradni. P rzeczuwają zbliżającą sife zatratę. Czy 
m y wszyscy nie jesteśmy ta k im i ślepcami?

Jak w idz im y, iest to tea tr sym boliczny rodzaj w  h is to r ii 
d ram atu  zupełnie nowy. Sposób w yrażan ia  ślę jest tu  całkiem  

^odm ienny od dotychczasowego. Często n ie  ma zupełnie akcii.. 
x k tó ra  zastę pu-jp . nas tró i“ . G łów n ie  nastró j w yczek iw an ia  na ia- 
Cjld e śM e szcze S e , Czasem__znów poeta kszta łtu je  akcję całk iem  
A rb itra ln ie . Jest óha czysto zewnętrzna, na pozór nielogiczna, 
wobec w ypadków  ludzie  stoją bezczynnie, za jm u ją  postawę 
bierną. Osoby w ystępujące pozbawione są wszelkich rysów  in dy- 
w idua lnych~Ą;a ’ to m arione tkL  n ie  "ż y w i ludzie, dz ia ła ją  pod ' 
w p ływ em  jak ichś niezbadanych in s ty n k tó w , a n ie  na podstawie 
pobudek psychologicznych i log icznych  kojarzeń_ m yś]jiw ych . 
Is to ta  ludzka j e ś t t u  bezbronną igraszką nieznanych człow ie- I 
kow i, n iesam ow itych, pozaśw iatowych potęg. I

M ir ia m  w  swym  wstępie do przekładów  M aete rlincka  zasta­
naw ia  się nad tą absolutną luźnością a kc ji i b rak iem  je j psy­
chologicznego uzasadnienia i dochodzi do w niosku, że przyczyny 
w łaściwości tych  szukać należy u M aeterlincka  w  jego pojęciach 
o dwoistości is to ty  lu d zk ie j; bo nasza świadomość zm ysłowa 
(w ed ług  niego) n ie  ogarnia całego naszego „ ja “ , n ie  jest w y łącz­



nym  źródłem  naszych postępków; często n ieśw iadom ie rob im y 
to, co każe podśw iadom a połow a naszej is to ty.

D ram at ten  jest ja kb y  w y łuskany z łu p in y  realnego życia, 
w y ję ty  ze zw iązków  powszedniej rzeczywistości. Akc ja  dzieje 
się w  m iejscach i  w śród  lu d z i albo n ieokreślonych albo fan ta ­
stycznych, w  jak ichś  kra inach, k tó rych  n ie  ma na mapie, w  ja ­
kichś kró lestw ach, o k tó rych  n ic n ie  w ie  h istoria .

Jest M ae te rlin ck  niezawodnie n ieodrodnym  produktem  
schyłkowego w yra fin o w a n ia  i  przeczulenia, w y tw o rem  spróch­
niałego społeczeństwa, dekadentem, n ie  w idzącym  jasno drogi 
przyszłości. D la  h is to r ii d ram atu  w  początku X X  w ieku  nie ma 
on ta k  o lbrzym iego znaczenia ja k  H e n ryk  Ibsen, k tó ry  odm ło­
d z ił tea tr, na scenę po raz p ierw szy w p row adz ił cały szereg 
prob lem ów  obyczajowych i  społecznych, dotychczas w  teatrze 
n ie  poruszanych. A le  po Ibsenie, gdy dram at europejski zaczął 
grzęznąć w  naśladow nictw ie  norweskiego olbrzym a, przyznać 
się musi, że M ae te rlin ck  wcześnie i zdecydowanie p rzec iw staw ił 
się panującej manierze, a także oparł się potężniejącemu w łaśnie 
wówczas k ie ru n ko w i natura lis tycznem u, którego konsekwentne 
przestrzeganie (n iewoln icze, bezmyślne kopiow anie życia w  jego 
codziennych, zwłaszcza u jem nych objawach) doprow adziło do 
zupMnego upadku teatru.

Przede w szystk im  jednak wzbogacił on dram at o nowe 
środki ekspresji, w p row adz ił na deski sceniczne now y element 
doznań estetycznych: nastró j. N ie podobna go w ięc w  h is to r ii 
nowego dram atu  pominąć, za ją ł on w  n ie j poważne stanowisko. 
W p ływ om  jego u le g ł u nas naw et S tanis ław  W yspiański, a poza 
Polską ta k  w y b itn i poeci ja k  W łoch G abrie le  d ’A nnunzio  i  N ie ­
m iec Hugo von Hofm annstha l.

W  parę la t  późnie j M ae te rlin ck  odstąpił od swej p ie rw o tne j 
fo rm y  i  napisał e fektow ny dram at, skonstruowany starą, w y ­
próbowaną techniką, Monnę Vannę, k tó ra  tryu m fa ln ie  obiegła 
te a try  całego św iata, a następnie baśń B łę k itn y  ptak, którego 
inscenizacja przez S tanisławskiego w  M oskw ie zdobyła rozgłos 
powszechny. Później jeszcze próbow ał się też w  dramatach 
ściśle rea lis tycznych (B u rm is trz  S ty lm ondu).

Oprócz dram atów  ogłosił M ae te rlin ck  w ie le  pism prozą; 
na js ław nie jsze Życie pszczół, oparte na w łasnych w ie lo le tn ich  
obserwacjach. Z czasem w y z w o lił się on z fata listycznego św ia­
topoglądu la t m łodzieńczych i  p rz y ją ł pod w p ływ em  Rozmyśłań  
M arka  Aure liusza  stoicką postawę wobec życia, uzasadnił ją  
zaś w  książce Mądrość i  przeznaczenie, — ale d la  h is to r ii roz­
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w o ju  lite ra tu ry  dram atycznej najcenniejsze są d ram aty  p ie rw ­
szej epoki jego twórczości.

W śród n ich  na jbardz ie j charakterystycznym , a rcytw orem  
jego jest dram at Pelleas i  M elisanda  (1892), gdzie au to r w  spo­
sób jasny, dla każdego dostępny w yk ła d a  swe (ówczesne) po­
g lądy na ludz i, na życie i  na los, posługując ąię fo rm ą dram a­
tyczną w łasną, o ryg ina lną  i urągającą dotychczas p rzy ję tym  
norm om  i  zwyczajom. Zew nętrzna fabu ła  n ie  zaw iera w łaśc iw ie  
n ic  nowego: tem at zdrady m ałżeńskiej, często pow tarza jący się, 
zwłaszcza w  teatrze francuskim , należy do spospolitowanych 
w  lite ra tu rze . A le  u jęcie  tem atu, podejście do niego jes t na 
wskroś oryginalne. Budowa prze jrzysta. S ty l p rosty , n ieskom p li­
kowany. Słowa zwyczajne: Sym bole w y łan ia jące  się z tła  —  są 
żywe, ła tw o  uchw ytne. Specja lny u ro k  ma atm osfera otoczenia: 
to  fantastyczne średniowiecze, ja k ie  przecież fak tyczn ie  n igdy 
n ie  is tn ia ło . A u to ro w i n ie  chodziło b yn a jm n ie j o w ierność w  od­
tw a rzan iu  epoki, ani o realistyczne prawdopodobieństwo ludzi. 
Poszczególne postacie, b liże j n ie  z indyw idua lizow ane, są ja kb y  
w y ję te  z obrazów angie lskich tzw . p re ra fae lick ich  m alarzy, 
zwłaszcza Bume-Jonesa. W szystko pozornie oderwane od życia, 
a jednak  głęboko ludzk ie ; snuje się ja k  przedziw na i pełna u roku  
baśń. G dy się wczytać w  ten dram at, o tw ie ra ją  się przed ra m i 
nieznane dotąd horyzonty, jakbyśm y ch w ila m i uzyska li w g ląd 
we w łaściwości duszy lu d zk ie j dotąd n ie  zbadane, jakbyśm y s ły ­
szeli jak ieś dalekie harfow e akordy... (Pelleas i M elisanda  po­
s łuży ł jako  lib re tto  do opery, skomponowanej przez sławnego 
francuskiego m uzyka K laudiusza Debussy’ego).

Również W nętrze  (1894) jes t typow o M a te rlin ckow sk im  
utw orem . Z jednoaktów ek jego (In tru z , Ślepcy, W nętrze) ta  jest 
najdoskonalsza. O perując na jp rostszym i środkam i w yraża bez­
siłę człow ieka wobec niezbadanych, potężnych s ił przeznaczenia, 
wobec n ieun ikn ione j śm ierci. Sztuka ro b iła  swego czasu na w i­
dzach wrażenie wstrząsające.

Polskę zazna jom ił z twórczością M ae te rlincka  ju ż  w  r. 1891 
J. W eyssenhoff (w  Bib lio tece W arszaw skie j), a w ne t potem 
M ir ia m  (Zenon Przesm ycki) w yda jąc p rzekład czterech dram a­
tów , zaopatrzony w  obszerny i  w n ik liw y  wstęp, p ierw szy u nas 
ta k  wszechstronny w yk ła d  sym bolizm u w  poezji (dziś może już  
w  n ie jednym  przestarza ły). Książka została p rzy ję ta  z entuzjaz­
mem i  rozeszła się w  k ró tk im  czasie. M ae te rlinck  sta ł się bo­
żyszczem „M łode j P o lsk i". W p ły w  jego w idoczny jes t w  u tw o ­
rach Kazim ierza Tetm ajera, O rkana, R ydla, Żuławskiego, Szu- 
k iew icza i  in. Sąsiadka Tadeusza R ittn e ra  i  Goście P rzybyszew­



skiego są w yraźnym  ja k b y  odbiciem  techn ik i a rtystyczne j w ie l­
kiego Be lg ijczyka. N atom iast n a jw yb itn ie js zy  po lsk i d ram at 
sym boliczny, Skarb  Leopolda S taffa, oparty  na w łasnej, o ryg i­
na lne j koncepcji, bezpośrednich w p ływ ó w  M aete rlincka  n ie  
w ykazuje.

Pelleas i  M elisanda  g rany b y ł w  krakow sk im  teatrze za dy­
re k c ji L u d w ik a  Solskiego i uzyska ł pe łne powodzenie. Wcześ­
n ie j, jeszcze za d y re kc ji Tadeusza Paw likow skiego , grano w  K ra ­
kow ie  W nętrze. A fisz  do tego przedstaw ienia narysow a ł S tan i­
sław  W yspiański, a samo przedstaw ienie by ło  ja kb y  w stępnym  
m anifestem  młodego pokolenia modernistycznego.
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